
NUMERZE
CENTRALNE PROBLEMY W RE­
GIONALNYM ZWIERCIADLE

str. 1
Cykl publikacji . pod tym tytułem 

zainicjowaliśmy przed 'miesiącem 'ar­
tykułami omawiającymi problemy 
regionu warszawskiego w następnym 
pięcioleciu. W bieżącym numerze 
podejmujemy dyskusję'' o proble­
mach regionu krakowskiego ' w la­
tach 1966—70 następującymi artyku­
łami: Jerzego Pękali — INWESTY­
CJE I OPTYMALNE ZATRUDNIE­
NIE, Juliana Rejducha — KRAKOW­
SKI WYZ DEMOGRAFICZNY, Sta­
nisława Turieja — SZUKAMY. TA­
NICH MIEJSC PRACY.

Barbara Wiśniewska — ROZWA­
ŻANIA NA TARGOWE TEMA-

roku masa towarowa będzie na tyle 
urozmaicona i atrakcyjna, iż zdoła 
w pełni usatysfakcjonować odbiorcę?

Marian Hądzlik — SPRAWY 
EKONOMISTÓW — AKTUAL­
NE ZADANIA ZAKŁADOWYCH
KÓŁ PTE stn 1

Organizacja służb ekonomicznych 
w przemyśle wymaga od zakłado­
wych ' kół PTE nowych form pracy 
i niewątpliwie większej aktywności. 
W jakim kierunku powinna zmie­
rzać przede wszystkim działalność za* 
kładowych kół PTE? Jakie formy 
pracy mogą przynieść oczekiwane 
efekty?

Grzegorz Pisarski ZMIANY

TY sir. 1
Ekspozycja przemysłu na XIV Tar­

gach Krajowych wyróżniała się. wy­
równanym poziomem produkcji, ilo­
ścią r wzorów i nowych wyrobów, 
troską o odpowiednią oprawę dla 
eksponatów.

Czy można więc oczekiwać, że 
dostarczona na rynek w następnym

W POZIOMIE SPOŻYCIA str. 10
Zmiany w poziomie dochodów ro­

dzin pracowników przemysłu w la­
tach 1960—63 (które autor omówił w 

artykule zamieszczonym w poprzed­
nim numerze) spowodowały pewne 
przesunięcia w pożiomie i struktu- 

. rze spożycia. Są one dość istotne i 
wyraźnie sygnalizują Wystąpienie 
noWych tendencji w dziedzinie spo­
życia.

Poza tym pragniemy zwrócić uwa­
gę Czytelników na problemy omó­
wione w artykułach: 
Bogusława. Galęskiego — PRZODU­
JĄCY ROLNICY I NOWATORZY, jest

to cz. II cyklu publikacji pt. „In­
formacja i postęp w rolnictwie 
chłopskim”. '
Władysława .Komornicraka — PRZE­
STĘPSTWA MOŻNA LIKWIDOWAĆ 
„W ZARODKU”, tytuł jest zarazem 
przewodnią tezą artykułu'. ' Omawia' 
on na konkretnych przykładach przy­
padki naiwności, a nawet wręcz 
ślepoty bezpośredniego kierownictwa 
zakładów, w których przez dłuższy 
okres czasu działały przestępcze- 
„gangi”.
Józefa. . Szlemińskiego - — TRUDNOS-- 
CI W KIEROWANIU PRZEDSIĘ­
BIORSTWEM — przyczynek do roz­
ważań o źródłach .wadliwej pracy 
administracji przemysłowej i han­
dlowej. ,
WIEK CHEMII W POLSCE — omó­
wienie, przy okazji XXXV Między­
narodowego Kongresu Chemii Prze­
mysłowej, pozycji polskiej chemii w 
kraju i na. świecie.

Sławomira Mierzejewskiego — WO­
DA W GOSPODARSTWIE, Jest to 
już problem dorównujący zaopatrze­
niu stolicy w wodę.
Wiesława Szyndlera - Głowackiego —
BYŁ LAS CC BĘDZIE Z
DREWNEM? Dylemat wprawdzie nie 
nowy, ale aktualny. Co najważniej­
sze, jak twierdzi autor, możliwy do 
rozwiązania bez konieczności stoso­
wania drastycznych ograniczeń w 
wyrębie lasów.

Sprawy ekonomistów

Aktualne zadania
zakładowych kół PTE

MARIAN HĄDZLIK

Koła zakładowe Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego rozwijające 
się w naszym przemyśle od kilku lat poszukują nowych form pracy. Ta 
inicjatywa społeczna harmonizuje z aktualnymi kierunkami pracy i 

. zadaniami przemysłu, w tym • także z nowym usytuowaniem -kadr eko­
nomicznych w gospodarce, czego dowodem jest podjęta niedawno Uchwa­
ła Rady Ministrów w sprawie postępu ekonomicznego w gospodarce uspo­
łecznionej i organizacji służb ekonomicznych.

Ostatnio z inicjatywy jednego z najaktywniejszych kół ekonomistów, 
w elbląskim „Zamechu”, odbyło się spotkanie przedstawicieli kół eko­
nomistów przemysłu maszynowego 1 elektrotechnicznego, gdzie podjęto 
właśnie te nowo, występujące problemy gospodarcze. W spotkaniu uczest­
niczył także prezes Zarządu Głównego PTE prof. E. Lipiński. Na pod­
stawie referatów mgr M. Hądzlika pt. „Aktualne zadania kół PTE” 1 
mgr F. Talaśki pt. „Biuletyn kół PTE jako platforma wymiany doświad­
czeń” dyskutowano o nowych formach pracy kół oraz możliwości i po­
trzebie koordynacji ich pracy w ramach gałęzi przemysłu. Niżej publi­
kujemy artykuł M. Hądzlika, opracowany na podstawie referatu wy­
głoszonego na spotkaniu.

REDAKCJA

I SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

27 września 1964 C680)

W ZWIĄZKU z „ekonomizacją” 
metod zarządzania i także 
dość powszechnie spotykanym 

znieczuleniem na sprawy efektyw­
ności ekonomicznej zarysowuje się 
przyszła rola służb ekonomicznych 
oraz zakładowych kół PTE. Pierwszą 
realną pomoc w przezwyciężaniu

tych trudności przyniósł nowy sy­
stem premiowania pracowników 
umysłowych, który opiera się na 
zasadzie rentowności działalności 
przedsiębiorstwa, nieprzekraczania 
kosztów produkcji i asortymento­
wym wykonaniu planu.

KOŁA EKONOMISTÓW

Centralne problemy
w zwierciadle
krakowskiego
PRZED .miesiącem zapoczątkowaliśmy cykl publikacji „Centralne prob- 

Jemy w regionalnym zwierciadle".' Nasz nowy cykl' poświęcamy omó­
wieniu problemów, które- stają obecnie przed władzami terenowy­

mi 1 które mieć będą decydujący <wplyw na rozwój poszczególnych rejo­
nów. Do udziału w, tej /akcji' zaprosiliśmy wszystkich zainteresowanych. 
Zarówno tych, którzy zajmują się rozwiązywaniem terenowych problemów 
na szczeblu centralnym, jak i tych, 'którzy w swych województwach i po­
wiatach trudzą się nadaniem konkretnych kształtów postulatom i zada­
niom wynikającym z wytycznych przyszłego planu pięcioletniego. Planu 
charakteryzowanego często w skrócie dwoma symbolicznymi liczbami:
1,5 min nowych miejsc 
stycje.

pracy i 830 mld złotych przeznaczonych na inwe-

Dotychczasowe publikacje omawianego cyklu dotyczyły problemów re­
gionu warszawskiego. W bieżącym numerze naszego pisma publikujemy 
pierwszą część artykułów poświęconych regionowi krakowskiemu, który 
obejmuje oczywiście miasto Kraków i województwo krakowskie. Jest to 
jeden z najszybciej rozwijających się gospodarczo regionów w ostatnich 
dwudziestu latach. Trudności dynamicznego wzrostu manifestują się tu 
w postaci szczególnie złożonej. W tym regionie, naznaczonym jeszcze nie 
tak. dawno piętnem olbrzymiego przeludnienia agrarnego i bezrobocia, 
stwierdzamy obecnie w wielu jego strefach pstry deficyt Siły roboczej. 
Nadchodzący wyż demograficzny nie wypełni tego deficytu. innych jed­
nak strefach regionu krakowskiego występują poważne nadwyżki-rąk do 
pracy. Zwiększą się one jeszcze bardziej w latach 1965—1970. Region kra­
kowski partycypował będzie i w następnej pięciolatce w bardzo poważnym 
stopniu w ogólnonarodowym funduszu inwestycyjnym. Lokalizacja inwe­
stycji w regionie krakowskim jest jednak na ogół z góry określona dotych­
czasowym procesem industrializacyjnym. Będą one musialy być realizowa­
ne w strefach deficytu siły roboczej. Strefy posiadające nadwyżkę rąk 
do prący i perspektywę najwyższej fali wyżu demograficznego mogą ra­
czej w niewielkim stosunkowo.stopniu liczyć na wysokie nakłady inwe- 

• stycyjne, ' ‘' j, \ ' , .. ■ ' - .
Podniesione sprzeczności regionu kraKowskiegó 4worzą nić je^en ale ca­

ły szereg istnych węzłów gordyjskich. Działacze ■ krakowscy starają się je 
jak najbardziej racjonalnie' rozwiązać. Piszą ,o tym - J. Pękala, sekretarz 
ekonomiczny KW PZPR, J. Rejduch, Przewodniczący WKPG i S. Turlej, 
Wiceprzewodniczący WKPG. W następnych numerach naszego pisma opub­
likujemy dalsze pozycje poświęcone regionowi krakowskiemu, a między 
innymi artykuł I Sekretarza KW PZPR w Krakowie, tow. Lucjana Motyki.

Ponawiamy apel do wszystkich zainteresowanych o wzięcie udziału w 
naszej akcji.

Zadania zakładowych kół PTE w 
przemyśle maszynowym należy roz­
patrzyć z dwóch punktów widze­
nia: pracy koła na terenie swego 
zakładu i środowiska oraz integra­
cji kół w obrębie branży czy re­
sortu. Podstawowym warunkiem i 
celem istnienia zakładowych kół 
ekonomistów jest praca na rzecz 
macierzystego zakładu. Koło spełni 
swe zadanie wtedy, gdy zajmować 
się będzie węzłowymi problemami 
swego przedsiębiorstwa. Do najważ­
niejszych kierunków działania kół 
należy zaliczyć: działalność popula- 
ryzatorsko-szkoleniową, inicjowanie 
i współudział w pracach badaw­
czych, współpraca z samorządem 
robotniczym, współpraca z radami 
narodowymi.

Działalność popularyzatorska po­
winna być adresowana do wszyst­
kich grup pracowniczych w zakła­
dzie, zróżnicowanych pod względem 
pełnionych funkcji i wykształcenia. 
Różnorodność ta dyktuje potrzebę 
stosowania urozmaiconych form 
oddziaływania, aby ;tym; sposobem 
działalność popularyzacyjno-szkole-

niowa spełniała swoje zadania I 
przekształcała koło w Szkołę eko­
nomicznego myślenia i prawidłowe* 1 
go gospodarowania.

Główną formą tej działalności są 
odczyty. Jednak warunkiem powo­
dzenia akcji odczytowej jest to, by. 
tematyka prelekcji ściśle wiązała 
się z problemami występującymi w 
przedsiębiorstwie. Duże więc po­
wodzenie mają odczyty o charakte­
rze praktycznym, mikroekonomicz­
nym w powiązaniu z zadaniami ma­
kroekonomicznymi. Poza tym od­
czuwa się zapotrzebowanie na od­
czyty dotyczące tendencji rozwojo­
wych współczesnej myśli ekono­
micznej. Trzeba jednak stwierdzić, 
że istnieje wielka trudność zdoby­
cia prelegentów-naukowców na te­
maty interesujące zakłady. Tematy­
ka odczytów, chociaż na wysokim 
poziomie, jest często przypadkowa 
i dlatego nie może przynieść pełne­
go sukcesu.

Wydaje się więc celowe ustale­
nie przez koło d-wóch lub trzech 
kompleksowych tematów, które by­
łyby w ciągu roku realizowane 
przez tych samych prelegentów. 
Umożliwiłoby to danemu wykła­
dowcy lepsze poznanie występują- 

. cych w zakładzie problemów i w 
rezultacie udzielenie bardziej kon­
kretnej pomocy i wskazówek. Te­
matycznie dobrze dobrany odczyt / 
ściąga liczne grono słuchaczy, co 
dla podniesienia autorytetu kola ma 
bardzo poważne znaczenie. Byłoby 
więc bardzo pożądane, aby władze 
PTE (Zarząd Główny i oddziały) 
w oparciu o zapotrzebowanie z 
dołu organizowały grupy prelegen­
tów naukowców i w racjonalny 
sposób kierowały działalnością od­
czytową. Ambicją kół ekonomistów 
powinno jednak być utworzenie 
własnej grupy prelegentów.

Mało stosowaną formą pracy, 
która daje duże korzyści i którą 
należałoby usilnie propagować jest 
organizowanie otwartych semina­
riów. dyskusyjnych. Tematyka tych' 
dyskusji powinna dotyczyć -wyła­
niających się niedomagań w bie­
żącej działalności przedsiębiorstwa 
wraz z projektowanymi sposobami
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h
g A odbywającej się w maju 

bieżącego roku Wojewódz- 
| kiej Konferencji Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej w Krakowie został 
przedłożony wstępny pn> 

jekt rozwiązania problemów zatrud­
nienia w regionie krakowskim 
w latach 1966—70. Projekt ten mię­
dzy innymi przewiduje, że w dro­
dze rozbudowy i budowy nowych 
zakładów przemysłu kluczowego 
osiągnięty zostanie wzrost zatrud­
nienia o 20 000 osób, a w drodze 
rozbudowy i budowy nowych za­
kładów państwowego przemysłu te­
renowego i spółdzielczego oraz w 
wyniku dalszego rozwoju rzemiosła, 
o dalsze 1,4 000 osób. Łącznie zaś 
z innymi działami gospodarki w 
latach 1966—70 nastąpi wzrost za­
trudnienia w regionie o 100 tys. 
osób. Z powyższego rachunku wy­
nika, że problem zatrudnienia wy­
sokiego w tym okresie przyrostu 
ludności w wieku zdolności do pra­
cy (około 116 tys. osób) w zasadzie 
byłby rozwiązany. Natomiast wciąż 
nie znajduje rozwiązania sprawa 
istniejących w niektórych powia­
tach nadwyżek siły roboczej w rol­
nictwie. Jest ona obecnie przed­
miotem naszego szczególnego zain­
teresowania.

Inwestycje produkcyjne w latach' 
1966—70 będą zatem nadal jednym 
z węzłowych problemów gospodar­
czych w regionie krakowskim. Bę­
dą one problemem zasadniczym, po­
mimo że region krakowski posiada 
w ostatnich 15 latach bardzo szyb­
kie tempo wzrostu inwestycji i roz­
woju gospodarczego. W latach 
1950—63 udział inwestycji regionu 
krakowskiego w ogólnych . nakła­
dach na inwestycje w kraju kształ­
tował się na poziomie od 9 do ■ 14 
proc. Łącznie w latach 1950 —1965 
nakłady na ■ inwestycje w regionie 
krakowskim zamkną się sumą 125 
mld zł. O rozmiarze inwestycji w 
regionie krakowskim świadczą dane 
o wielkości nakładów inwestycyj­
nych na jednego mieszkańca. W 
latach 1950—1963 nakłady inwesty­
cyjne na jednego mieszkańca w' 
Polsce kształtowały sie na poziomie 
32 tys. zł. W województwie kato­
wickim 49,5, w województwie opol­
skim 30,5. w województwie wroc­
ławskim 30,0,- natomiast w woje­
wództwie krakowskim 42,5 (drugie 
miejsce w Polsce).

W wyniku tak dużych nakładów 
inwestycyjnych, region krakowski 
w stosunkowo krótkim okresie cza­
su zmienił zasadniczo swoją struk­

turę społeczno-gospodarczą. Prze­
miany te charakteryzuje między 
innymi zmiana struktury zatrud­
nienia. I tak jeśli jeszcze w 1952 
roku 52 proc, ogółu ludności utrzy­
mywało się z rolnictwa, to w ro­
ku 1960 yjż tylko 40 proc, utrzy­
mywało się z pracy w rolnictwie.

Inwes­
tycje

1 
opty­
malne 
zatrud­
nienie

JERZY PĘKALA

Oceniając burzliwy rozwój go­
spodarczy regionu krakowskiego, a 
zwłaszcza jego szybki proces indu­
strializacji, nie można nie widzieć 
pewnych dysproporcji, jakie zaryso­
wały się obecnie w jego gospodar­
ce. Dysproporcje te wystąpiły głów­
nie na skutek tego, że w ślad za

szybkim tempem inwestycji o cha­
rakterze produkcyjnym, a zwłaszcza 
inwestycji przemysłowych, nie na­
dążały inwestycje nieprodukcyjne, 
takie jak: mieszkaniowe, komunal­
ne, usługi itp. Dla przykładu moż­
na podać, że z ogólnej kwoty 125 
mld zł, jakie będą wydatkowane na 
inwestycje w latach 1950—1965, 72 
mld zł, tj. 57 proc., przypada na 
inwestycje w przemyśle. Również 
porównanie w tym względzie ze 
średnimi danymi dla kraju wska­
zuje, że w regionie krakowskim 
występują stosunkowo większe dys­
proporcje, Jeśli nakłady na inwe­
stycje nieprodukcyjne w regionie 
krakowskim w ostatnich latach sta­
nowią 20,9 proc, to w skali kraju 
inwestycje nieprodukcyjne wynoszą 
w tym czasie około 24,8 proc.

Taka sytuacja musiala spowodo-. 
wać na terenie regionu, a zwłaszcza 
na terenie miasta Krakowa, poważ­
ne dysproporcje między wzrostem 
produkcji i zatrudnienia w prze­
myśle a wzrostem usług dla lud­
ności.

Rady terenowe muszą więc czy­
nić wszelkie starania, aby w latach 
1966—70 doprowadzić w regionie 
krakowskim udział inwestycji nie­
produkcyjnych w ogólnych nakła­
dach na inwestycje co najmniej do . 
średniej krajowej — założonej w t 
uchwale IV Zjazdu PZPR tj. do 
23 proc. Utrzymanie bowiem do- 
tychczascwych proporcji w nakła­
dach inwestycyjnych w ciągu dłuż­
szego okresu czasu może doprowa­
dzić do poważnych perturbacji w 
funkcjonowaniu gospodarki narodo­
wej w regionie.

W latach 1950 — 1963 zarysowały 
się również w regionie krakowskim 
pewne dysproporcje w zakresie 
rozmieszczenia nakładów . inwesty­
cyjnych. W wyniku tego w pew­
nej części regionu nastąpił silny 
rozbój przemysłu, a można nawet 
postawić teze, że zbyt silny — pod­
czas gdy z dnieiej strony część re­
gionu jest nadal pozbawiona prze­
mysłu i tym samym poważnie opóź­
niona w rozwoju gosnodarczym.

W rezultacie dotychczasowej po­
lityki inwestycyjnej ogromna więk­
szość nakładów inwestycyjnych by­
ła skierowana na tradycyjne ośrod­
ki przemysłowe regionu, takie jak 
miasto Kraków, Tarnów, Jaworzno, 
Chrzanów i Oświęcim. Jednocześnie 
pozostają tereny podkarpąckie a 
częściowo także północno-wschod­
nie, których rozwój gospodarczy
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g K ■ IE zamierzam pretendo-
I wać do tytułu odkrywcy

I 1 rzeczj' tak powszechnie
I uznanej i dostatecznie już

| szeroko spopularyzowanej,
jak inwencja i rzetelna 

troska o zapewnienie odbiorcom 
możliwości wyboru jaką wyka- 

§ zali producenci przy opracowaniu 
| oferty na XIV Targi Krajowe.
g Ekspozycja przemysłu sprawiała, 
1 ogólnie rzecz biorąc, znakomite 
j wrażenie wyrównanym poziomem, 
i ilością wzorów i nowych wyrobów, 
i wyraźnie odczuwalną i niekiedy aż 
ido przesady posuniętą dbałością o 
I odpowiednią oprawę dla ekspona- 
j tów. Zabrakło na XIV Targach 
’ „kozłów ofiarnych", których pro- 
jdukcja mogłaby służyć za tlo dla 
■ podkreślenia osiągnięć poszczegól- 
• nych resortów i całych branż prze- 
j myślowych. Nawet w dziale zaba- 
jwek, które w ciągu lat były nie- 
i małże synonimem nieudolności pro- 
iducentów, braku gustu, wyobraźni 
| i znajomości psychiki małego od_ 
’ biorcy ze strony projektujących je, 
I tym razem było co oglądać i po- 
jdziwiać. Po XIV' Targach Krajo- 
jwych nie ma kogo obligować, mo- 
I nitować i dopingować o poprawę 
wzornictwa produkcji rynkowej.

I Czy mamy pewność, że dostarczo- 
na na, rynek w roku następnym 

i masa towarowa będzie na tyle uroz- 
imaicona i starannie wykonana, iż. 
I zdoła przesłonić nieuniknione braki 
w zaopatrzehiii? Wiemy, że jest to 
pnożliwe tylko wówczas, gdy od­
biorca rynkowy otrzyma najbar­
dziej masowe wyroby w najbardziej 
poszukiwanych asortymentach i 
atrakcyjnym wydaniu. I o to właś­
nie idzie, by rzeczywiście poważny 
wysiłek przemysłu mógł zostać po­
twierdzony usatysfakcjonowaniem 
odbiorcy. Wydatnie zbliżyć nas do 
tego celu mogłoby przetranspono­
wanie co celniejszych wzorów do 
sklepów uspołecznionych, to więcej 
niż pewne. Nie mamy jednak naj­
lepszych doświadczeń pod tym 
względem. Ostatnie dwa lała do­
starczyły aż nadto przykładów 
świadczących, że niechęć producen­
tów do wprowadzania nowości, 
handlu zaś do ich rozpowszechnia­
nia! nie są główną przeszkodą w' 
powielaniu nowych wzorów w wlel- 
koseryjnej produkcji. Tu i ówdzie 
można jeszcze zetknąć się z przeja­
wami asekuranctwa producentów i 
konserwatyzmem handlu, ale wyni­
kają one bardziej z nawyku niż z 
przekonania.. Instytucja targów kra­
jowych okazała się być nieocenioną

NA TARGOWE
T E M AT Y

BARBARA WIŚNIEWSKA

szkolą współżycia dla obydwu tych 
partnerów.

Bliskie prawdy natomiast będzie 
twierdzenie, że przemysł pracujący 
na zaopatrzenie rynku nadal od­
czuwa trudności z adaptowaniem 
wzorów do warunków przemysło­
wych. Pewne symptomy ' wskazują, 
iż trudności te istnieją nadal, co 
może niekorzystnie zaważyć na rea­
lizacji dostaw artykułów', przemys­
łowych w I półroczu 1965 r. Nasz 
przemysł bowiem najwyraźniej nie 
chce pozbyć się „szałowego” kape­
lusza. I o tym przede wszystkim.

BEZ KAPELUSZA

Kobiety z łatwością odgadną o 
co idzie. Najrozsądniejsze przedsta­
wicielki płci pięknej, niezależnie 
od wieku i wykształcenia, wierzą 
w cudowne właściwości kapelusza. 
Oczywiście, szałowego kapelusza! 
Szczęśliwa jego posiadaczka może 
załatwić sprawy uznane za bezna­
dziejne w opinii rozsądnego otocze­
nia. Kto chce niech nie wierzy, ale 
naprawdę niejeden urzędnik rady 
narodowej po wyjściu interesantki 
w szałowym kapeluszu chwytał się 
za głowę pytając z rozpaczą: jak 
to się stało, że miejsce w‘ komunal­
nym garażu ob.ecaine od . dawna 
Ważnej Osobie przyznał nieznajo­
mej'* Nawiasem mówiąc szałowy 
kapelusz działa w jednakowym 
stopniu na kobiety i mężczyzn. Ma 
wszakże jedną wadę, nie zmusza 
właścicielki do dbałości o inne 
akcesoria garderoby — skoro i tak 
wszyscy patrzą na kapelusz?

Odpowiednikiem damskiego kape­
lusza w przemyśle jest wzornictwo,. 
zwłaszcza zaś nowości. Głębokie 
przekonanie producentów o potrze­
bie posiadania przebogatej kolekcji 
wzorów i niezbędności prezentowa­
nia nowych wyrobów na każdej 
giełdzie wywodzi się ze zrozumie­
nia skutków niedoceniania wzor­
nictwa, Lekceważenie go przemysł 
opłacił sowicie. Naturalną więc ko­

leją losu obecnie popada w prze­
sadę i z pasją kolekcjonera groma­
dzi je w coraz to większych iloś­
ciach. Dla samej satysfakcji posia­
dania. Przyznajmy, że producenci 
nie są samolubni. Uszczęśliwiają 
handel wzorami, naprawdę sprze­
dają wzory wykonane w... labora­
toryjnych warunkach.

Pół biedy, gdy idzie o wyroby 
wykonane z tradycyjnych surow­
ców. Można wówczas spodziewać 
się, że nowy wzór obuwia zachowa 
taką samą wadę w konstrukcji, ja­
ką stwierdzono w dziesiątkach in­
nych wzorów, wcześniej wykona­
nych. Lub też, że po doświadcze­
niach z niefortunną partią telewi­
zorów „Wawel" ZURiT będzie pła­
cił odszkodowania nabywcom no­
wego typu telewizora, który nie 
ma wprawdzie takich samych wad 
konstrukcyjnych, ale po przeróbce 
uzyskał inne. Nowe wcielenie „Sy­
reny”, ładniej prezentującej się z 
zewnątrz może mie? nierozkładane 
siedzenia — w przeciwieństwie do 
poprzedniej...

Prawdziwe kłopoty powstają przy 
próbie adaptowania przez przemysł 
wzorów wykonanych z nowych ma­
teriałów. Mogą one doprowadzić na:- 
wet do np. pozbawienia wyrobu 
funkcji użytkowych. Tak stało się# 
jak pamiętamy, z obuwiem wyko­
nanym z siatki stylonowej, które 
były rewelacją przemysłu skórza­
nego na XII Targach Krajowych, 
nie lepiej wypadły w produkcji se­
ryjnej buty szyte systemem bezko- 
pytowym — sensacja XIII Targów 
Krajowych. Do tego typu nega­
tywnych przykładów zaliczyć moż­
na odzież laminowaną i poniel/;d 
M-4 w pierwszej wersji rynkowej. 
W poprawionym wydaniu M-4 jest 
droższy o, bagatelka, 25—30 proc, 
od pierwotnie ustalonej ceny dla 
tego typu standardowego umeblowa­
na mieszkania przeznaczonego dla 

4-osobowej rodziny,
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W
IADOMO powszechnie/ 
że dyrektorzy wszyst­
kich' w zasadzie jedno­
stek gospodarczych tra­
cą codziennie wielkie 
ilości cennego czasu na 

mnóstwo spraw drobnych i, pro­
stych. Dzień w dzień ślęczą godzi­
nami nad czytaniem i studiowaniem 
całych stert okólników, zarządzeń, 
poleceń etc., nie zawsze trafnych i 
celowych, nie zawsze potrzebnych i 
konstruktywnych, często raczej 
komplikujących rzecz samą. Nie­
ustannie wzywa się ich na długi 
szereg narad, obrad i konferencji 
przeważnie nie przygotowanych i 
nie przemyślanych gruntownie. 
Również nie daje spokoju dyrekto­
rom zatrzęsienie telefonów w spra­
wach błahych. W takich chaoty­
cznych, zgoła niepojętych stosun­
kach i warunkach nieprawdopodo­
bne jest jakiekolwiek racjonalne, w 
całej pełni skuteczne kierowanie 
przedsiębiorstwem.

Dotkliwy ciężar licznych drobia­
zgów i szczegółów świadczy z pew­
nością o słabości i wadliwości ca­
łego aparatu administracyjnego. 
Lecz nie jest to jedyna przyczyna 
trudności dyrektorów, albowiem 
znaczna ich część pochodzi skąd­
inąd. I tylko dziwić się należy, że 
nie znajdzie się nikt taki, kto by 
powstrzymał ów szkodliwy zalew. 
Będzie to jednak nieuchronne.

Bardzo znaczny wpływ wywiera­
ją na kierownictwo i zarządzanie 
otaczające dyrektorów warunki i 
stosunki wewnętrzne i zewnętrzne. 
Zbytnie, nieoględne ingerencje 
władz wyższych, zwłaszcza częste 
zwierzchnie kierowanie i zarządza­
nie, całkowicie sprzeczne z zasada­
mi prawidłowego kierownictwa, 
przeważnie udaremnia i niweczy za­
mierzenia i plany dyrektorów. Zła 
to droga, gdyż dezorganizuje, znie­
chęca i osłabia inicjatywę. Nie­
właściwe jest też odrywanie dyre­
ktorów’ od ich spraw do czynności 
nie związanych z ich obowiązkami. 
Dyrektor jest w istocie mózgiem 
przedsiębiorstwa. Na nim spoczywa 
najważniejsze zadanie nieustannej 
dbałości o jego pracę obecną i roz­
wój. Jest to stanowisko wielkiej 
wagi. Toteż trud i czas dyrektora 
jest niezwykle cenny. Nic i nigdy 
nie usprawiedliwia odrywania dy­
rektora od jego kardynalnych obo­
wiązków.

roku 7961 „Trybuna Ludu’’ w n-rze 
2*3 ogłosiła artykuł Jana Adamowskiegn 
pod tytułem „Asystent — prawa ręka 
Dyrektora”, poświęcony w całości kon­
cepcji asystentury dyrektora. Autor jest 
tak dalece zachwycony tym pomysłem, 
ze w jego oczach postać ta nabiera 
szczególnych, niemal zbawczych kształ­
tów. w jego pojęciu dopiero dodanie 
dyrektorom do pomocy asystentów mo­
że ich uwolnić od uciążliwych drobia­
zgów. Za przykład stawia Zjednoczenie 
Przemysłu Lniarskiego. gdzie jakoby po 
zatrudnieniu asystenta tak się właśnie 
stało. Ow przykład widocznie podziałał, 
skoro pojawiły się w dziennikach ogło­
szenia o tego rodzaju wolnych stanowi­
skach.

Nie powracałbym do tego artyku­
łu, gdyby nie kwestia podniesienia 
wydajności pracy we wszystkich 
^dziedzinach, a zwłaszcza w przemy­
śle i handlu. Więc ów artykuł jest 
nadal aktualny, gdyż tematycznie 
wiąże się ściśle z tym zagadnie­
niem. Problem ten występuje dziś 
z całą ostrością i wymaga gwałto­
wnie skutecznego rozwiązania. Jed­
nym z podstawowych elementów 
tej wydajności jest kierownictwo i 
administracja, ale kierownictwo 
precyzyjne, ale administracja do­
brze zorganizowana, umiejętna i na­
leżycie przygotowana dó swych za­
dań.

Skłoniły mnie także do zabrania głosu 
w tej sprawie artykuły Wincentego 
Iwanowskiego i Zenona Komendera w 
„Kierunkach” z dnia 20.X.19G3 r. pod 
wspólnym tytułem „Co zmienić — ludzi 
czy organizację?”. W. Iwanowski opo-

TRUDNOŚCI 
W KIEROWANIU 

PRZEDSIĘBIORSTWEM
wiada się zdecydowanie za zainstalowa­
niem w prAdsiębiorstwach stanowiska 
„szefa sztahS”, oczywista, cywilnego, 
wzorowanej» jednak ■ na ustroju organi­
zacyjnym wojskowym. Twierdzi, że to 
jedynie usunie wszelkie trudności i za­
pewni prawidłowe kierownictwo. Z. Ko- 
mender nie podziela tego zdania. Jest 
za dobrą, dogodną i dostosowaną do wy­
magań przedsiębiorstwa organizacją.

Mamy zatem dwa dosyć oryginal­
ne pomysły. Pierwszy — koncepcja 
asystenta — jest już realizowany w 
praktyce, drugi — szefa sztabu — 
dopiero próbuje dosyć śmiało, wkro­
czyć na arenę publiczną. Przyjrzyj­
my się więc obu tym postaciom z 
bliska.

Kompleks zadań asystenta dyre­
ktora w powyższym Zjednoczeniu 
składa się z 11 punktów. Autor wy­
szczególnia tylko niektóre — jak 
się wyraża — wybrane spośród 
„najbardziej węzłowych". Są to 
czynności następujące:

— Pismo w sprawie danych anality­
cznych rozdzielił asystent w odpisach 
między właściwe ogniwa i zakłady. Do­
glądał tej sprawy, ingerował, dawał 
wskazówki, poprawiał. Informował dy­
rektora o postępach i stanie tej pracy.

— Wskutek zwalniania pracowników 
bez wypowiedzenia, ułożył asystent pi­
smo zakazujące działania w takich ra­
zach bez opinii prawnej. Jednocześnie 
opracował zakres obowiązków radców 
prawnych.

— Asystent prowadzi sekretariat ko­
legium i rady techniczno-ekonomicznej 
oraz sprawuje nadzór nad wykonaniem 
ich uchwał w terminie.

— Asystent zajął się planami perspek­
tywicznymi, co doprowadziło do powo­
łania w województwach pełnomocników 
do koordynowania z władzami kontrak­
tacji.

— Jeśli nie zgadza się on ze stanowi­
skiem jednostek podległych, wymaga 
rozważania sprawy ponownie. Akta nor­
matywne przedstawia do aprobaty za­
wsze po omówieniu ich z właściwymi 
ogniwami strukturalnymi.

Myślę, iż tych kilka mjważniei- 
szych przykładów daje dostateczną 
odpowiedź na pytanie, czy konce­
pcja asystentury jest słuszna, czy 
też całkowicie iluzoryczna. We­
dług mnie nie jest to droga trafnie 
obrana.

Czynności, które asystent spełnia, 
nie wymagają głębszych kwalifika­
cji Po części jest to zadanie sekre­
tarki, nawet niezbyt mocnej i właś­
ciwych kierowników. Wszak kaźdv 
zarząd podzielony jest strukturalnie 
na pewne ogniwa z kierownikami 
na czele i takie sprawy do nich na­
leżą. Toteż asystent nie odciąża dy­
rektora ani jego zastępcy, lecz wy­
ręcza tych kierowników. Nie uwa­
żam tego za dobre. Pracownicy po­
winni wyrastać na pracowników sa­
modzielnych, pomysłowych z inicja­
tywą i z poczuciem odpowiedzial­
ności, albowiem są to cechy zasadni­
cze. Powinni więc przyswajać je so­
bie od początku. Głównym obo­
wiązkiem kierownika kadr jest zna- • 
lomość elementarnych, ale zarazem 
podstawowych przepisów prawa 
pracy i procedury zwolnień.

Pomysł asystentury jest złudze­

JÓZEF SZLEMIŃSKI

niem. Rozwiązania merytorycznego 
nie daje i dać nie może.

Wypada iiam z kolei przyjrzeć się nie­
co koncepcji „szefa sztabu”, oczywista 
— w perspektywie. Otóż w zarządach 
przedsiębiorstw, zakładów etc., ctc., 
miałby się narodzić nowy twór, miano­
wicie autentyczny sztab z tą właśnie na­
zwą, składający się z pewnej ilości od­
powiednio dobranych osób, z szefem 
sztabu na czele. ByłhyM.0 czołowy or­
gan dyrektora. Sztab taki miałby — jak 
sic autor wyraża — opracowywać „ele­
menty decyzji i kontrolować wykona­
nie zarządzeń”. Szef sztabu byłby tym 
filtrem, przez który przedostawałyby 
się do dyrektora tylko sprawy nadzwy­
czaj ważde, o innych zaś decydowałby 
on sam. Szef sztabu miałby zapewniony 
głos we wszystkich sprawach. Bez jego 
opinii żadna decyzja nie mogłaby za­
paść.

Koncepcja ta naśladuje w tej kwe­
stii, zdaje się nie bez pewnego znie­
kształcenia, Stany Zjednoczone. Ponoć 
organizacja sztabów wojskowych jest 
tam postawiona tak wysoko, że amery­
kański „business” postanowił wzorować 
się na niej. Lecz korzystanie z wzorów 
nie jest identyczne z ich wiernym ko­
piowaniem.

Autor poddaje zarazem myśl otwar­
cia w kraju „cywilnej akademii sztabu 
generalnego” z prawem wstępu na nią 
wyłącznie kandydatom, którzy ukończy­
li studia akademickie.

Sztab wojskowy wprawdzie dzieli się 
na oddziały, lecz w sferze i metodacn 
działania różni się kompletnie od in­
nych dziedzin. Każda jednak, dobra or­
ganizacja jest interesująca i warta na­
śladowania, zwłaszcza w dziedzinach 
identycznych lub analogicznych. W wa­
runkach natomiast całkowicie odmien­
nych tylko o tyle, o ile się nadaje ;ub 
w granicach możliwych. Więc można 
się wzorować również i na odpowie­
dnich schematach wojskowych.

Organizacja pracy w przemyśle w Sta­
rach Zjednoczonych stoi niewątpliwie 
tak wysoko, że należałoby — gdy_ sie ta­
ka okazja nadarza — brać z niej przy­
kład. Ale z pewnością nie znajdzie się 
tam składnik w postaci sztabu tak skon­
struowanego i z takimi ogromnymi 
atrvbucjami| jego szefa, jak to sobie 
autor artykułu w „Kierunkach” umy­
ślił.

Bez wątpienia szef sztabu spra­
wiałby dyrektorów* bez porówna­
nia więcej kłopotów, niż przynosił­
by ulgi. Albowiem trudno wyobra­
zić sobie, żeby wicedyrektorzy oraz 
kierownicy podporządkowani dy­
rektorowi, nie mieli własnego wy­
robionego zdania i poddawali sie we 
wszystkim bez zastrzeżeń i bez 
sprzeciwu decyzjom szefa sztabu^ 
Powiem, iż byłoby to nawet dziw­
ne, gdyby nie bronili swego od­
miennego stanowiska. Znaczyłoby 
to, że po prostu nie stać ich na 
własne zdanie albo też, iż ustępu­
ją nie przekonani. Jedno i drugie 
byłoby złe. Poglądy więc na pew­
no różniłyby się dosyć często. Spo­
sobności do nieporozumień, animo­
zji i sporów nie zabrakłoby. W te­
go rodzaju niepokojącej atmosferze 
dyrektor nie czułby się ani dobrze, 
ani pewnie. Byłby skazany na usta­
wiczne interwencje i stale zajęty 
rozstrzyganiem i łagodzeniem z 
pewnością wielu konfliktów.

A więc koncepcja sztabu i jego 
szefa — moim zdaniem — upada, 
ponieważ przyniosłaby więcej szko­
dy niż pożytku.

Ale czyby to nie było znacznie 
prościej, słuszniej i skuteczniej, 
gdyby ci sztabowcy w perspekty­
wie objęli poszczególne działy lub 
wydziały, przypuszczalny zaś szef 
sztabu — stanowisko wicedyrektora 
lub w razie potrzeby, pierwszego za­
stępcy dyrektora, na którym dyre­
ktor mógłby w zupełności polegać? 
Chyba tak byłoby o wiele, wiele le­
piej. Obeszłoby się wtedy bez kom­
plikacji, nieporozumień i zadraż­
nień.

Żeby kierować i zarządzać racjo­
nalnie nie jest potrzebny dyrekto­
rowi ani asystent, w dodatku do 
odrabiania prac za innych, ani fa­
talna bariera w postaci sztabu, znie­
kształcona i z góry skazana na nie­
powodzenie. Niezbędny natomiast 
jest w tym celu inteligentny i sprę­
żysty, dobrze zorganizowany i pra­
cujący umiejętnie aparat admini­
stracyjny. Wtedy dyrektor nie bę­
dzie zawalony szczegółami i szcze­
gólikami, pod warunkiem jednakże, 
że rolę swoją będzie pojmował na­
leżycie i że stosunek do osoby i do 
stanowiska dyrektora będzie wła­
ściwy, co się rzadko zdarza, a nie 
problematyczny, jak to przeważnie 
bywa.

Struktura aparatu zarządzania ma 
być w szczegółach gruntownie prze­
studiowana i przystosowana do po­
trzeb, warunków i sytuacji zakładu. 
Absolutnie nie może być szablono­
wa, skonstruowana mechanicznie. 
Może być w takich razach utrzy­
mana zasada ogólna, wspólna wszy­
stkim organizacjom, lecz szczegó­
ły — nigdy albo co najwyżej bar­
dzo rzadko i nie w całości. Jedno­
cześnie — niezależnie od obowiąz­
ków poszczególnych pracowników — 
należy określić ściśle zwłaszcza za­
kres czynności i kompetencji wice­
dyrektorów oraz kierowników wszy­
stkich ogniw organizacyjnych. Jest 
to zasada niesłychanie ważna. Traf­
ne bowiem rozmieszczenie czynno­
ści i właściwy dobór kompetencji, 
to jedna z najlepszych gwarancji 
sprawności w działaniu.

Pierwsze i zasadnicze miejsce w 
strukturze organizacyjnej zajmuje 
podział kompetencji między dyrek­
torem a wicedyrektorem w dziedzi­
nie kierowania i zarządzania. Z po­
działu tego przypada wicedyrekto­
rowi kierownictwo pewnym okre­
ślonym kompleksem spraw. Z tej 
racji wicedyrektor występuje całko­
wicie w roli dyrektora z jego obo­
wiązkami i prawami. Istota rzeczy 
polega na tym właśnie, że czynność 
tę sprawuje on zupełnie samodziel­
nie. Swobodnie dysponuje, decydu­
je, aprobuje oraz rozstrzyga w kwe­
stiach wątpliwych i spornych. Dy­
rektor z reguły nie krępuje wice­
dyrektora i nie ogranicza jego swo­
body, z zasady nie ingeruje, wkra­
cza tylko w nieoczekiwanych, nad­
zwyczajnych okolicznościach. Jedy­
nie zastrzega sobie aprobatę i decy­
zję w sprawach zasadniczych i wy­
jątkowych. Rozumie się, że wnioski

I prace przygotowawcze to zadanie 
sfery działania wicedyrektora.

Ale swoboda i samodzielność to 
nie tylko szerokie uprawnienia, to 
zarazem znacznie zwiększone obo­
wiązki i słuszne wymagania. Wice­
dyrektor nie może zarzucać dyrek­
tora swoimi sprawami i dosyć czę­
sto udawać się do niego o decyzję 
i aprobatę. Nie mam na myśli wy­
jątków, bo te się zdarzają i zdarzać 
się będą zawsze. Chodzi jednak 
o to, żeby się nie powtarzały i nie 
weszły w zwyczaj. Nie może rów­
nież wicedyrektor zasłaniać się z 
ostrożności dyrektorem i odsyłać do 
dyrektora spraw ze swego zakresu. 
Sam podział ról w kierownictwie 
nie wystarcza, istotnych kształtów 
i znaczenia nabiera on dopiero po 
właściwym zorganizowaniu współ­
pracy. .Wtedy zyskuje na tym czas 
dyrektora. Lecz jeżeli dyrektor mie­
sza się bezustannie do czynności 
swego zastępcy i krępuje jego ru­
chy, a także gdy wicedyrektor usta­
wicznie absorbuje dyrektora swoimi 
zadaniami, to pożytek z tak skon­
struowanej współpracy jest nikły 
albo — co jest więcej prawdopodob­
ne — żaden.

Doniosłe znaczenie ma też problem 
racjonalnego sprecyzowania kompetencji 
kierowników ogniw strukturalnych. 
Kompetencja tych kierowników ma być 
podobna do właściwości wicedyrektorów 
z pewnymi modyfikacjami. Ich również 
obarcza obowiązek . samodzielności, lecz 
w granicach szczuplejszych. Kierownik 
nie tylko kieruje pracami wydziału, ale 
zasadniczo "jest on również z istoty swe­
go stanowiska kompetentny do decydo­
wania o wiciu sprawach. Tymczasem 
mnóstwo czynności bieżących, codzien­
nych. notorycznych zupełnie niepotrzeb­
nie oniera się o dyrektora. Mogą się co 
prawda czasami wyłonić w każdej spra­
wie tak dalece nieprzewidziane kompli­
kacje, że kierownikowi wydziału trudno 
będzie zdobyć się na decyzję. Wówczas 
udaje się on do dyrektora czy też do 
wicedyrektora nie tylko z wątpliwościa­
mi, ale I z własnym zdaniem o danej 
sprawie, nigdy zaś wyłącznie z pyta­
niem: co robić?

Mieszczą się w wydziałach również 
sprawy uzależnione całkowicie od decy­
zji dyrektora lub jego zastępcy. Lecz 
prace szczegółowe, przygotowanie, prze­
studiowanie, zbadanie i wnioski w da­
nej kwestii, to już wyłącznie obowiązek 
wydziału i jego kierownika...

Kierownik działu lub wydziału to już 
stanowisko znaczne, które wymaga od 
osób je zajmujących odpowiedniego 
przygotowania, a zwłaszcza samodziel­
ności, dobrej orientacji, zdolności do 
decyzji i wyciągania słusznych wnios­
ków w różnych sytuacjach, wreszcie 
inicjatywy i pomysłowości. Ten jest 
właściwym kierownikiem, kto tymi 
umiejętnościami dysponuje. Bez nich 
trudno sobie wyobrazić możliwość kie­
rowania pracami na tych stanowiskach.

> Korektura taka ma jeszcze ten 
głęboki sens, że prowadzi do zwię­
kszenia wydatnie wydajności pracy 
i do jej udoskonalenia w przemyśle, 
w handlu, a nawet w instytucjach 
i urzędach publicznych. Nie ma bo­
wiem dwu zdań co do tego, iż wy­
dajność i poprawa w tej dziedzinie 
uzależniona jest od stopnia spraw­
ności kierownictwa. Jego precyzja 
sprzyja temu, każda natomiast wad­
liwość w jego strukturze lub w 
mechanizmie działania sprowadza 
skutki ujemne, często opłakane. 
Jednak precyzja, to nie tylko dy­
rektor,* lecz również w znacznym 
stopniu — jego aparat administra­
cyjny.

Jak już wspomniałem, organiza­
cja, jeśli ma być dobra i odpowie­
dnia, to powinna być poprzedzona 
dokładnymi studiami i starannie 
przemyślana. U nas po okupacji 
czynność ta obywała się beż więk­
szego namysłu, raczej przypadkowo 
i dorywczo. W późniejszych nato­
miast okresach mieliśmy często do 
czynienia na tym polu z improwi­
zacjami. Nie tylko tuż po wyzwole­
niu, ale i w długim okresie później­
szym obsadzaliśmy zarówno stano­
wiska poważniejsze, nie wyłączając 
kierowniczych, jak i prace pomoc­
nicze kandydatami z niewystarcza­
jącymi kwalifikacjami, a nawet 
z żadną pracą nie obeznanymi. Na 
zgubne skutki nie trzeba było długo 
czekać. Otworzyło to szeroko wrota 
biurokratyzmowi, w dodatku bar­
dzo niezdarnemu, który się dosyć 
szybko rozplenił i rozpostarł na ca­
le życie gospodarcze, które go 

szczególnie nie znosi, i na całą 
administrację publiczną, na czym 
kraj cierpi dotkliwie.

Nic więc dziwnego, że mechanizm 
administracyjny przedsiębiorstw i' 
innych zakładów jest na ogół słaby, 
zrutynizowany, przesiąknięty na 
wskroś formalizmem i zasypany 
mnóstwem szkodliwych naleciałości. 
W ciągu długich lat namnożyło się 
w nim co niemiara z gruntu złych 
nawyków, różnorodnych zbiurokra­
tyzowanych form i metod. Jest to 
smutny rezultat w zasadzie zme­
chanizowanej i bezkrytycznej pracy 
lat całych, szablonowości i machi­
nalnego naśladowania rozmaitych 
niedorzeczności i błędnych pojęć. 
To zaś odciąga i odzwyczaja od 
myślenia, które jest przecież jedy­
nym źródłem i dźwignią wszelkich 
czynów twórczych.

Dziś już mamy wszelkie po temu 
możliwości, żeby stan ten zmienić. 
Corocznie wielotysięczna rzesza mło­
dzieży różnych specjalności opusz­
cza mury uczelni akademickich 
i szkół średnich zawodowvch. Więc 
na brak odpowiednich kandydatów 
ze studiami na różne stanowiska 
uskarżać się nie możemy. Mamy ich 
pod dostatkiem. Jeżeli jednak, mimo 
to praca administracji przemysło­
wej, handlowej, a tak samo i pu­
blicznej jest w zasadzie wadliwa, 
przeważnie nawet zla, to wyłącznie 
z przyczyny głęboko zakorzenić:, 
nych zwyczajów i nawyków z lat 
dawnych oraz wskutek nieodpowied­
niej organizacji i braku dobrej, pra­
ktyki, doświadczenia i wyrbbienia, 
jeżeli nie u wszystkich, to u bardzo 
znacznej większości pracowników. 
Same studia teoretyczne nie wy­
starczają.

Niestety, ale tak już jest w życiu 
że wszędzie tam, gdzie jest wielka 
przewaga nonsensu, bierze on górę 
nad rozsądkiem. No cóż, każdy przy­
kład — zły czy dobry — działa 
zaraźliwie na otoczenie. Toteż nowi, 
niedoświadczeni i nie wyrobieni 
jeszcze przybysze mimo woli uznają 
za dobre to, -co zastają, co jest już 
znane, co się przyjęło i co im się 
podsuwa. Słowem, przystosowują się 
do środowiska i dosyć szybko nasią­
kają jego pojęciami i zwyczajami. 
Nie darmo znane przysłowie mówi: 
z kim się kto wdaje, takim się staje. 
To prawda. Odpowiednia struktura 
organizacyjna-kompetencyjna mia­
ła by ten stan zmienić.

*
Publikacja ta jest dosyć fragmen­

taryczna i absolutnie nie wyczer­
puje istoty rzeczy do gruntu. Pra­
widłowe funkcjonowanie aparatu 
administracyjnego zależy z całą 
pewnością od przygotowania, wy­
robienia i inteligencji jego perso­
nelu. Wielka.to prawda. Ale zależy 
także w równej, jeśli nie w większej 
mierze od dyrektora, od jego indy­
widualności i uzdolnienia do tej 
szczytowej roli, która wymaga wielu 
wyjątkowych zalet, niemal talentu, 
a przy tym dużego doświadczenia. 
Lecz jeżeli obsada, zwłaszcza sta­
nowisk wicedyrektora i kierowni­
ków wydziałów, będzie zła — to 
wówczas i najbardziej zdolny dy­
rektor nic nie poradzi.. Jednakże 
skutek będzie zawsze ten sam przy 
najlepszej obsadzie, jeśli dyrektor 
będzie nieodpowiedni. Zarządzanie 
i kierownictwo jest bez wątpienia 
kwestią wiedzy, którą trzeba posiąść.

Wracam na chwilę do pomysłu 
założenia uczelni kształcącej przy­
szłych. sztabowców. Myśl ta nie wy- 
daje mi się słuszna. Niewątpliwie 
nauka organizacji i kierownictwa 
jest niezbędna. Co do tego nie może 
być żadnych absolutnie wątpliwości. 
Ale po co zaraz superwyższa uczel­
nia? Wystarczyłaby chyba katedra 
lub specjalne dwuletnie studium, 
dostępne dla studentów od trzeciego 
roku studiów ekonomicznych, praw­
nych i technicznych. Po co prze­
sadzać.

Piętnaście lat 
książki technicznej

PRZED piętnastoma laty powołano 
do życia Paiistw^iue "Wydawnictwa 
Techniczne, które w 1961 r. przybrać 
ty nazwę Wydawnictw Naukowo» 

Technicznych. Dzięki stworzeniu tego po­
tężnego edytora skupiono tu jego ramach 
działalność wydawniczą w zakresie ksią­
żek technicznych.

W pierwszym okresie Wydawnictwa 
Naukowo-Techniczne zorganizowały i roz­
wijały działalność edytorską dla potrzeb 
przemysłu górniczego, hutniczego, elek­
tromaszynowego, chemicznego, lekkiego, 
spożywczego, materiałów budowlanych, 
budownictwa i architektury, energetyki i 
energoelektrykl, teleelektryki, a także w 
dziedzinie mtędzybranżowej, ogólnotech­
nicznej i wreszcie — słownictwa technicz­
nego. Założeniem tego okresu było do­
starczenie inżynierom i technikom dzieł 
ogólnych Ł podstawowych, obejmujących 
poszczególne dziedziny techniki. Jedno­
cześnie w trosce o podnoszenie kwalifi- 
kacji robotniczych powstają serie wydaw­
nicze, jak np.: „Biblioteka Górnicza”, 
„Biblioteka Naftowca”, „Biblioteka Włók­
niarza”, „Biblioteka Ochrony Pracy”, „Bi­
blioteka Racjonalizatora” itp. W owym 
czasie wydawnictwa tego typu otwierały 
drogę do zdobycia zawodu. Dziś w usta­
bilizowanych . warunkach straciły aktual­
ność. Miejsce ich zajęły nowe książki, 
przeznaczone dla robotnika mającego już 
za sobą szkolę zawodową lub odpowied­
nie kursy* a także doświadczenie zdoby­
te w trakcie pracy.

Wydany w roku 1962 katalog WNT ksią­
żek dla robotników doskonalących się w 
zawodzie zawiera około 130 tytułów. Fi­
gurują w nim książki, które stały się
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pozycjami r,żelaznymi". Natężą do nich 
przede wszystkim poradniki, zawierające 
zbiór wiadomości praktycznych niezbęd­
nych do wykonywania określonego za­
wodu.

Póradntlci techniczne stały slą niejako 
specjalnością WNT. Są one przystosowa­
ne do poziomu robotnika, bądź mistrza, 
technika lub inżyniera. WNT wydały do­
tychczas 46 pozycji poradnikowych w 71 
woluminach.

W latach 1950 - 1962 WNT włączyły siq 
przejściowo do wydawania podręczników 
dla średnich szkół technicznych, poma­
gając PWSZ. WNT wydały w tym czasie 
72 tytuły podręczników o łącznym nakła­
dzie ponad miliona egzemplarzy.

Szybki wzrost tematyczny i ilościowy 
Wydawnictwa skłonił do wydzielenia z 
WNT w 1954 r. trzech specjalistycznych 
wydawnictw technicznych: Wydawnictwa 
Górniczo-Hutniczego w Katowicach (obec­
nie dział Wydawnictwa „Śląsk"), Wydaw­
nictwa „Budownictwa i Architektury" 
(obecnie „Arkady"), oraz Wydawnictwa 
„Przemyślu Lekkiego l Spożywczego". 
Od tego czasu praca WNT skupiła sie na 
tematyce przemysłu: elektromaszynowe­
go. chemicznego, energetyki, energoelek­
trykl, teleelektryki, zagadnień ogólnotech­
nicznych oraz słownictwa technicznego. 
Przejściowo w łatach 1955 i 1956 WNT zaj­
mowały s:'ą również tematyką okrątowni- 
ctwa. którą następnie przekazały nowo 
utworzonemu Wydawnictwu Morskiemu 
w Gdyni.

Obok książek zawodowych i szkolenio­
wych, wspomnianych już wyżej poradni­
ków, a takie podręczników programo­
wych dla techników — poczesne miejsce 
w działalności WNT zajmują książki mo­
nograficzne, naukowo-techniczne przezna­
czone dla Inżynierów, bądź naukowców 
określonej specjalności technicznej oraz 
podręczniki akademickie wydawane w 
porozumieniu z Ministerstwem Szkól 
Wyższych.

Spośród wielu serii realizowanych przez 
WNT, a mających na celu możliwie peł­

ne, wszechstronne ującle przedmiotu/ na­
leżącego do tematyki danej serii oraz 
stale śledzenie jej rozwoju wymienić na­
leży serie „Inżynieria Chemiczna", „Two­
rzywa Sztuczne" itp. oraz ogólnotema- 
tyczną serią „Nowa Technika'', w której 
ukazało stą dotychczas 48 zeszytów. Za­
daniem tej ostatniej serii jest' informo­
wanie o aktualnych zagadnieniach nauki 
i techniki.

Realizacja zadań WNT opiera slą na 
zorganizowanym i wyspecjalizowanym 
aparacie wydawniczym, w którego ra­
mach działają redakcje: chemiczne, bu­
dowy maszyn, technologii warsztatowej/ 
energoelektryki, teleelektryki oraz fizyki 
i matematyki.

Szybki rozwój przemysłu i wzrastające 
zapotrzebowanie na wiedzą techniczną 
spowodowały, że Książki WNT w miarą 
możności odbijały postąp w poszczegól­
nych dziedzinach przemysłu. Wyrazem 
tego jest: 56 pozycji o tematyce omawia­
jącej sprawy związane z tworzywami i 
włóknami sztucznymi, 49 tytułów - z 
dziedziny elektroniki, 26 tytułów — z nu- 
kleonlkt, 11 pozycji - z automatyki itp. 
Coraz szersze stosowanie metod matema­
tycznych oraz praw fizyki w technice 
znalazło odbicie w powołaniu w 1963 r. 
specjalnych redakcji książek z zakresu 
matematyki t fizyki.

Wysoki poziom, jaki osiągnęła książka 
emitowana przez WNT, jej powiązanie z 
bieżącymi potrzebami przemysłu i współ­
czesnym stanem wiedzy technicznej - 
jest wynikiem konsultacji z departamen­
tami techniki niektórych ministerstw, z 
pracownikami przodujących zakładów 
produkcyjnych, instytutami naukowo-ba­
dawczymi, biurami projektów, katedrami 
wyższych uczelni, stowarzyszeniami nau­
kowo-technicznymi oraz z wybitnymi spe­
cjalistami z danych dziedzin wiedzy.

Równolegle z pracami autorów polskich 
WNT wydają również tłumaczenia. Sta­
nowią one około 25 procent planów wy­
dawniczych. W związku z tym WNT na­
wiązały ściślejsze stosunki z odpowied­
nimi wydawnictwami krajów socjali­
stycznych, zawierając z niektórymi z 
nich porozumienie o współpracy i wy­
mianie doświadczeń. Podobne kontakty 
WNT utrzymują również z wielu wydaw­
nictwami krajów zachodnich, głównie z 
USA, Anglią i Francją, co ułatwia orien­
tacją w ukazujących stą tam nowościach 
wydawniczych, a tym samym umożliwia 
wybór książek zasługujących na wyda­
nie w jązyku polskim.

Wiele książek WNT spotyka slą z zain­
teresowaniem zagranicy. Świadczą o tym 
liczne recenzje ukazujące sią w zagra­
nicznych czasopismach technicznych, co­
raz częściej wydawane przekłady książek. 
WNT w jązykach obcych oraz listy od 
czytelników nieraz z najdalszych zakąt­
ków świata.

Niezwykle szybki rozwój nauki f tech­
niki wymaga ustawicznego śledzenia po­
stępu w ukazujące) slą literaturze świa­
towe). Powstałe wtedy problem znajo­
mości języków obcych przynajmniej w 
takim stopniu, aby mleć możliwość bez­

Książki 
nadesłane

MYLES L. MACE - DO­
SKONALENIE KADRY KIE­
ROWNICZEJ W AMERY­
KAŃSKICH PRZEDSIĘ­
BIORSTWACH PRZEMY­
SŁOWYCH - tłum, z an­
gielskiego A. Ehrljch - str. 
267, cena zł. 25.- Państwo­
we Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa 1064.

Tłumaczenie wydanej w 
St. Zjednoczonych pracy, 
będącej podsumowaniem 
badań ankietowych, prze­
prowadzonych przez Uni­
wersytet Harvard na temat 
organizacji szkolenia kadr 
kierowniczych dla przemy­
słu amerykańskiego. JAN 
ŻERKOWSKI - NAJSTAR­
SZE SPÓŁDZIELNIE SPO­
ŻYWCÓW W POLSCE - 
str. 208, cena zł. 22,- Za­

pośredniego korzystania z materiałów 
źródłowych w jązykach narodów przodu­
jących w technice światowej. W tej dzie­
dzinie dużą rolą mają do spełnienia słow­
niki techniczne. WNT specjalizują sią w 
te) dziedzinie wydawniczej, posiadają 
wydzielony pion słownictwa technicznego 
i wydają różne rodzaje słowników; ogól- 
no-techniczne i branżowe, dwu- i wielo­
języczne, z definicjami i bez definicji. 
Słowniki te zdobyły dobrą sławą nie 
tylko w kraju, lecz również za granicą, 
stanowiąc poważną pozycją eksportową.

Obok słowników WNT wydają również 
podrącznikl, a także książki zawierające 
odpowiednie teksty do nauki jązyków 
obcych dla techników. Ukazały sią do­
tychczas podrącznikl jązyka rosyjskiego, 
angielskiego, niemieckiego, francuskiego 
i włoskiego.

Współczesny rozwój nauki f techniki 
charakteryzuje slą coraz głąbszym wza­
jemnym przenikaniem poszczególnych, 
do niedawna zupełnie odrąbnych, dzie­
dzin techniki. W związku z tym dotkli­
wie odczuwa slą brak branżowych i 
oaólnych encyklopedii techniki przezna­
czonych dla techników i inżynierów. Wy­
korzystując nagromadzone doświadczę 
nie, WNT zorganizowały wydzielony pion 

kład Wydawnictw CRS, 
Warszawa 1064.

Książka składa się z o- 
bszernego wprowadzenia 
zapoznającego z historią 95- 
letnlej działalności spół­
dzielczości spożywców oraz 
z rozdziałów monograficz­
nych. dotyczących poszcze­
gólnych najstarszych spół­
dzielni. Praca może służyć 
jaka materiał i pomocnicza 
lektura dla akt; vistów 1 
pracowników spółdzielczych 
oraz osób studiujących hi­
storię polskiej spółdzielczo­
ści.
BADANIA RYNKU ŻYWCA 
I MIĘSA - str. 68 - Insty­
tut Przemyślu Mięsnego, 
Warszawa kwiecień-czer- 
wlec 1064.
Kolejny drugi nr Instytutu 

Przemysłu Mięsnego przy­
nosi następujące opracowa­
nia: J. Łosia na temat za­
stosowania długotermino­
wych prognoz rozwoju pro­
dukcji zwierzęcej do pla­
nowania; S. Dyki i Ż. Łu­
szczki na temat możliwości 
przewidywania podaży by­

dła; S. Dyki 1 R. Urbana 
na temat ubojów gospodar­
czych oraz E. Sackiewicza 
o pośrednictwie na rynku 
zwierząt rzeźnych i mięsa 
w krajach kapitalistycz­
nych.
R. JAWOREK, M. RYLKE 

METODOLOGICZNE 
PODSTAWY KLASYFIKA­
CJI USŁUG - str. 108, In­
stytut Przemysłu Drobnego 
1 Rzemiosła, Zakład Ekono­
miki Usług, Warszawa 1864.

Wydana na powielaczu 
praca IPDiR, dzięki zewi­
dencjonowaniu 1 pogrupo­
waniu podstawowych czyn­
ności usługowych, ułatwić 
może prowadzenie badań 
nad organizacją przedsię­
biorstw i zakładów usługo­
wych i nad doborem asor­
tymentu usług dla poszcze­
gólnych typów zakładów w 
określonych branżach czy 
działach gospodarki narodo­
wej.
ZOFIA GLAZEROWA - 
NIEKTÓRE PROBLEMY 
KOOPERACJI METALOWE­

encyklopedii technicznych, który podjął 
pracą nad przygotowaniem do druku 
wielotomowej Encyklopedii Techniki, 
składającej sią z odrąbnych, samodziel­
nych tomów, poświeconych poszczegól­
nym dziedzinom techniki. Pierwszy ,tom 
„Encyklopedia Techniki", „Chemia" prze­
znaczony dla inżynierów i techników 
Wszystkich specjalności ykaże sią już w 
roku 1965. Następne tomy „Budowa Ma­
szyn", „Teleelektryka", „Materiałoznaw­
stwo". „Automatyka" i inne ukazywać 
sią bądą w kilkumiesięcznych odstępach. 
Oprócz ogólnotechnicznej „Encyklopedii 
Techniki" w toku' przygotowań są pra­
ce nad encyklopediami ściśle specjali­
stycznymi, jak: encyklopedia chłodnic­
twa, spawalnictwa, odlewnictwa, organi­
zacji pracy itp.

WNT wydają również książki przezna­
czone dla szerokiego krenu czytelników, 
m. in. z zakresu historii techniki ornz 
popularno-techniczne (np. „Technika dla 
wszystkich").

Piętnastoletni dorobek WNT najlepici 
ilustrują ogólne dane liczbowe. W ciągu 
tego czasu wydano prawie 3.1 tys. ksią­
żek. podręczników i słowników technicz­
nych o łącznym nakładzie przeszło 14,7 
min egzemplarzy. (Ks).

GO PRZEMYSŁU TERENO­
WEGO — na przykładzie 
województwa warszawskie­
go i wrocławskiego — str. 

149 — Instytut Przemyślu 
Drobnego i Rzemiosła, Za­
kład Ekonomiki Drobnej 
Wytwórczości, Warszawa 
1964.

Jest to zapoczątkowanie 
cyklu opracowań związa­
nych z zagadnieniami spe­
cjalizacji produkcji i koo- 
peracji w-drobnej wytwór­
czości jakie podjął Instytut 
Przemyślu Drobnego i Rze­
miosła. Przedmiot objętych 
pracą badań ogranicza się 
do bezpośrednie.1 współpra­
cy produkcyjnej przedsię­
biorstw, tzn. kooperacji w 
rozumieniu obowiązujących 
przepisów prawnych, nie o- 
bejmują one zatem koope­
racji w szerszym znaczeniu 
tego słowa, rozumianej ja­
ko współpraca przedsię­
biorstw wytwarzających ar­
tykuły znormalizowane, bę­
dące przedmiotem handlo­
wego aparatu zbytu.



Foto: Ewa Ulikowska

YŁ las...' Był, i to nieje­
den, taki, o którym dziś 
można mówić już tylko w 
czasie przeszłym. Straciło 
bowiem aktualność znane 
kiedyś powiedzenie: „Nie 

było nas — był las, nie będzie nas 
— zostanie las”. Ostatnio niektórzy 
zaczęli się raczej martwić, co to 
będzie, gdy my będziemy jeszcze 
potrzebować drewna, a lasów już 
zabraknie.

NADMIERNE ZUŻYCIE

Jak wiadomo — o poważnym 
uszczupleniu areału naszych lasów 
zadecydowała przede wszystkim ra­
bunkowa gospodarka hitlerowskich 
okupantów. Po wojnie, mimo wie­
lu akcji zalesiania, nie udało się 
j eszcze całkowicie Ą - zlikwidować' • 
skutków tej dewaśtaęji. l' Bowiem 
szybko rozwijająca się gospodarka 
pochłaniała nader pokaźne "ilości 
tego surowca.

Łatwość pozyskiwania drewna oraz 
szereg zalet technicznych decyduje 
o szerokiej skali jego zastosowania w 
budownictwie, górnictwie, meblarstwie, 
papiernictwie, chemii itd. I mimo po­
stępu technicznego, pozwalającego coraz 
szerzej zastępować drewno innymi ma­
teriałami — wobec szybkiego wzrostu 
produkcji w ubiegłym dwudziestoleciu 
popyt na drewno rósł u nas bardzo 
szybko.

A przecież na dłuższą metę su­
rowiec ten nie może być pozyski­
wany w dowolnej ilości. Wyrąb 
drewna w ilościach większych od 
przyrostu istniejących jego zasobów 
w dojrzałych do wyrębu drzewosta­
nach prowadzi do obniżania się po­
tencjału produkcyjnego lasów, do 
pogłębiania dysproporcji między 
możliwościami produkcji .a kon­
sumpcją.

Stąd też wzrost rozmiarów wy­
rębu lasów musiał budzić niepo­
kój. Podjęto więc szereg najroz­
maitszych środków i uznano, że 
mimo dalszego rozwoju całej gospo­
darki, pewien względny spadek zu­
życia drewna jest u nas jak naj­
bardziej możliwy.

Sęk bowiem w tym, że zużycie 
tego surowca w naszym kraju jest 
zdecydowanie nadmierne, nawet 
wobec pokaźnych obecnie potrzeb. 
Przyzwyczajeni od wieków do tego, 
że drewna mamy w bród; nauczy­
liśmy się zużywać je w sposób na­
der prymitywny, arcynieoszczędny.

Dowód tego dziś jeszcze pokaźnego 
marnotrawstwa stanowi chociażby fakt, 
iż zużycie podstawowego sortymentu 
drewna — tarcicy (deski, .belki, .listwy 
itp.) — na jednego mieszkańca jest 
u nas znacznie, czasem i dwukrotnie 
wyższe, niż w innych krajach euro­
pejskich. Nawet w tych, gdzie buduje 
się znacznie więcej mieszkań, produkuje 
więcej mebli itp. (Anglia, Francja, 
NRF). Ba, także ogólna konsumpcja 
wszystkich rodzajów drewna użytkowe­
go na 1 mieszkańca przewyższa u nas 
przeciętną europejską — mimo że ńp. 
zużycie papieru gazetowego na Jednego 
mieszkańca jest u nas ok. czterokrotnie 
niższe od takiej średniej.

Nic więc dziwnego, źe nadmier­
ny wyrąb lasów uznano za nie­
uzasadniony i tym bardziej niepo­
kojący. Nic też dziwnego, źe od 
kilku już lat szukając sposobów 
ograniczenia marnotrawstwa wska­
zuje się na najrozmaitsze środki 
zaradcze, mające prowadzić do bar­
dziej racjonalnej gospodarki drew­
nem.

JAK UNIKNĄĆ 
MARNOTRAWSTWA

Wbrew wyrażanym czasem opi­
niom chodzi bynajmniej nie; o to, 
aby jak najszerzej zastępować dre­
wno innymi materiałami, nP- 
stal (dla obudowy górniczej) czy 
t worzywa sztuczne (dla! budownic­
twa i meblarstwa). . <

Nasze kopalnie i tak wolą1 obudowę 
stalową od drewnianej, ale do. tego 
byłoby niezbędne zaopatrzenie -górnic­
twa w znacznie' większe', ilości .żelaza 
i stali, niż. to obecnie: jest' .-możliwe. 
Podobnie budownictwo czy meblarstwo 

nie ma jeszcze możliwości znacznie szer­
szego stosowania odpowiednich tworzyw 
sztucznych, które również są materia­
łem deficytowym.

Realne i niemniej pokaźne mo­
żliwości racjonalizacji zużycia po­
legają natomiast na tym, aby np. 
drewno używane na kopalniaki (ok. 
2,3 min m3 rocznie) było w jak naj­
większym stopniu z powrotem od­
zyskiwane (a nie np. niepotrzebnie 
pozostawiane w wyrobiskach) i 
bądź to ponownie używane do te­
go samego celu, bądź przeznaczane 
jako surowiec dla przemysłu pły­
towego czy celulozowo-papierni­
czego.

Aby budownictwo miejskie sze­
rzej stosowało oszczędne rozwiąza­
nia typowe, nie zapotrzebowywało 
drewna „na wyrost”, zabezpieczało 
jego zapasy przed zniszczeniem, zaś 
eto Wdowy .tymczasowy pbiektójy 

- używało tarcicy pfjźyskó^ej.żapiiąśt 
nowej itd. itd. Aby budownictwo 
wiejskie zrezygnowało z nadmiernie 
masywnych konstrukcji drewnia­
nych, za to bardziej troszczyło się 
o należytą impregnację. budulca, 
znacznie przedłużającą jego trwar 
łość.

Podobnie brak należytej impregnacji 
a następnie konserwacji prowadzi do 
nadmiernie szybkiego zużycia podkła­
dów kolejowych, słupów teleenergetycz- 
nych (nieraz wymienianych już po 
5—8 latach, choć dobrze impregnowane 
służą i 30. lat).

Natomiast gdy chodzi o meblar­
stwo, zużywające najwyższe ja­
kościowo gatunki drewna — cho­
dzi głównie, o przestrzeganie norm 
zużycia (nieraz bardzo poważnie 
przekraczanych) oraz o magazyno­
wanie i. konserwowanie zabezpie­
czające surowiec przed zniszcze­
niem. Tą drogą można jeszcze Za­
oszczędzić znacznie więcej, niż po­
przez szersze stosowanie różnych 
tworzyw.

Pokaźne możliwości zmniejszenia mar­
notrawstwa drewna tkwią również już 
w pierwszej fazie obróbki tego surowca, 
gdyż nasze tartaki często zaniedbują 
przeprowadzenia podstawowych zabie­
gów konserwacyjnych takich, jak np. 
sztaplowanie (połączone z suszeniem na 
wolnym powietrzu) czy też suszenie w 
suszarniach. A dostarczanie odbiorcom 
mokrej tarcicy naraża gospodarkę na 
straty liczone w wielu dziesiątkach mi­
lionów złotych rocznie.

Szczególnie jednak istotna jest 
możliwość racjonalizacji naszego 
zużycia drewna poprzez zastępowa­
nie deficytowej tarcicy płytami pil­
śniowymi i wiórowymi, które pro­
dukuje się z materiałów posiada­
nych dziś przez nas^w dużej ilości 
i przeważnie marnowanych.

Materiały te, to przede wszystkim 
tzw. drobnica leśna (gałęzie itp.). która 
u nas bądź to przeznaczana jest na 
opał, badż w ogóle marnuje się gnijąc 
w lasach (czasem nawet ją się tam 
spala); bieżące plany przewidują wyko­
rzystywanie zaledwie kilku procent tego 
surowca dla celów przemysłowych. Nie 
pozyskujemy również (nawet na cele 
opałowe) większości pniaków i korzeni 
ściętych drzew, choć one również do­
skonale nadawałyby się na przeróbkę. 
I wreszcie nie wykorzystujemy należy­
cie pokaźnych ilości drzewnych odpa­
dów przemysłowych, a zwłaszcza zrzyn 
tartacznych, odpadów przemysłu sklej­
kowego czy ^.meblarskiego itd. Odpady 
te w większości' przeznacza się u nas na 
cele opałowe (mimo źe np. trociny jako 
opał są już raczej uciążliwym bala­
stem), choć nieporównanie bardz!ei 
efektywne byłoby wykorzystywanie ich 
w przemyśle płyt wiórowych i pilśnio­
wych czy też w przemyśle celulozowo- 
papierniczym.

NADZIEJE I RZECZYWISTOŚĆ

Sprawy to nieraz już poruszane, 
a istotnym przejawem doceniania 
ich wagi było podjęcie w lutym 
1962- uchwały Rady Ministrów do­
tyczącej oszczędnej gosnodarki 
drewnem w latach 1962—1965. To 
właśnie realizacją postanowień tej 
uchwały miała doprowadzić do ta­
kiego zmniejszenia zużycia, grubych 
sortymentów, aby nie przekraczało 
ono ich rocznego przyrostu. Z 
uchwala ta wiązano więc poważne 
i istotne dla naszej gospodarki na­
dzieje.

A tymczasem..,

Był las.».

a co będzie
■f ' 7

z a r e wnem;
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

Tymczasem wielkość rocznego 
wyrębu raczej nie maleje, ale wciąż 
ma tendencję do utrzymywania się 
mniej więcej na poziomie roku 
1961. Wpłynęła na to m. in. spowo­
dowana sytuacją gospodarczą zmia­
na niektórych planów, a zwłaszcza 
aktywizacja eksportu. Niezależnie 
od tego jednak pokaźne znaczenie 
ma tu fakt, iż szereg istotnych po­
stanowień uchwały o oszczędnej go­
spodarce drewnem nie jest jeszcze 
należycie lub wcale realizowanych.

Dowodzą tego wyniki specjalnej 
kontroli NIK, poświęconej właśnie 
realizacji owej uchwały. Warto 
choć po krotce zasygnalizować tu 
przynajmniej niektóre z ujawnio­
nych faktów. Faktów świadczących 
o poważnych nieraz zaniedbaniach.

Podległe resortowi leśnictwa i 
przemysłu drzewnego jednostki or­
ganizacyjne nie włączyły się jesz­
cze do realizacji postanowień u- 
chwały i nie przekazały swym jed­
nostkom produkcyjnym określo­
nych zadań. Brak należytego zain­
teresowania realizacją postanowień 
uchwały równfeż ze strony innych 
resortów spowodował, iż sytuacja w 
zasadzie nie uległa widocznej po­
prawie.

Oto przykłady.

NIEWYKORZYSTANE 
MOŻLIWOŚCI

Choć dostarczanie odbiorcom tar­
cicy o nadmiernej wilgotności pro­
wadzi do zwiększonego zużycia i 
pokaźnych strat — sytuacja pod 
tym względem nie uległa należytej 
poprawie. Mimo wyraźnych wska­
zań rządowej uchwały. I mimo fak­
tu, iż chodzi tu przede wszystkim 
o pełne wykorzystanie możliwości 
produkcyjnych posiadanych już su­
szarń.

Kontrolą wykazała, iż w wielu suszar-. 
niach na skutek niedbalstwa nie wyko­
rzystuje się pełnej ładowności komór 
suszarnianych, w jeszcze większej ich 
części zaniedbuje się kontroli nad prze­
biegiem procesu suszenia. Do niewyko­
rzystania możliwości suszarń w szeregu 
przypadków przyczyniły się również 
rażące niedobory w ich wyposażeniu 
(wózki, aparatura pomiarowa).

Zawyżenie zapotrzebowania ha' 
tarcicę wynika również z nadmier-

K &

W ostatnim okresie wiele się 
mówi i pisze o przestępstwach go­
spodarczych. Sprzyja temu nie­
wątpliwie wykrycie kilku poważ­
niejszych afer. Nie zawsze zdajemy 
sobie jednak sprawę ze skali zanied­
bań jednostek administracji gospo­
darczej, które umożliwiają popeł­
nianie przestępstw. Nie zawsze zda­
jemy też sobie sprawę, jak wiele w 
walce z przestępczością gospodarczą 
może zdziałać jeden uczciwy skrom­
ny człowiek, gdy zechce dopomóc 
organom śclggnia.

Niestety, „stugębna" plotka wy­
olbrzymia zazwyczaj rozmiary prze­
stępstw, rzuca podejrzenia na nie­
poszlakowanych ludzi i doprowadza 
do stanu depresji i rezygnacji na­
wet jednostki, którym całość i bez­
pieczeństwa społecznego dobra głę­
boko leżą na sercu. Warto więc, 
abyśmy na jednym, z wielu przykła­
dów konkre‘nych przekonali się, że 
sytuacja nie jest tak zia, jak to się 
niekiedy wydaje, że walka z prze­
stępcami wcale nie jest taka trudna 
i beznadziejna, wystarczy zdecydo­
wana postawa kierownika grupy, 
lub nawet innego pracownika, albo 
wnikliwa kontrola jednostki nad­
rzędnej, aby skutecznie i w samym 
zarodku zliktvidowac wszystkie 
„wątki" rozwijającej się afery. 
Można by to wykazać ha, wielu przy­
kładach nie tylko rozgałęzionych 
rfer, ale również zwykłych nadużyć, 
które mogły się rozwijać wyłącznie 
na skutek bruku spostrzegawczości 
organów nadrzędnych i tolerancji 
najbliższego otoczenia.

Sięgnijmy do przykładu niewiel­
kiej afery, która trwała przez prze­
szło trzy lata w wyniku naiwności, 
a nawet ślepoty, bezpośredniego 
kierownictwa zakładu. Pomimo że 
sposób działania niewielkiej grupy 
przestępców był dość prymitywny i 
odbiegał znacznie od wyrafinowa­
nych systemów, jakimi posługują się 
niekiedy „wielcy" aferzyści.

*
Spółdzielnia Pracy „Mazovia" pro­

wadziła bardzo rozgałęzioną i różno* 

nego wzrostu jej zapasów (np. w 
roku 1962 o 40 proc. wobec roku 
1960 przy wzroście produkcji o 0,6 
proc.), ale i pod tym względem 
nie stwierdzono zmian na lepsze. 
Znowu mimo wyraźnych wskazań 
uchw.ały zabrakło stosowania środ­
ków zaradczych. Stąd np. w roku 
1963 stany zapasów niektórych sor­
tymentów wzrosły w 70 a nawet 
100 proc, (tarcica krótka).

W tym ostatnim przypadku nadmier­
ny wzrost zapasów wynikał również 
stąd, źe nadal nie przywiązywano na­
leżytej wagi do zwiększenia zużycia 
tarcicy krótkiej przez przemysł skrzyn- 
karski, który mógłby w ten sposób za­
oszczędzić znacznych ilości tarcicy dłu­
giej. Przemysł ten stosuje do produkcji 
zaledwie ok. 10 proc, tarcicy krótkiej 
(zamiast zalecanych ok. S0 proc.),’ a to 
głównie z troski o własną wygodę (sto­
sowanie tarcicy krótkiej wymaga' dodat­
kowego sortowania materiału).

W ogóle problem lepszego wyko­
rzystania sortymentów drobnowy­
miarowych i odpadów drzewnych 
jest dziś tak samo aktualny, jak 
przed kilku laty. Np. gdy chodzi 
o wykorzystanie znacznych ilości 
odpadów powstających w tartakach 
— to plany resortu leśnictwa i 
przemysłu drzewnego pod tym 
względem nie były w pełni wyko­
nywane.

Ponadto duży wpływ miało tu. za­
niedbanie wykorzystania urządzeń do 
korowania kiód i drewna odpadowego. 
Jak wykazała kontrola — urządzenia te, 
sprowadzone z Finlandii i Szwecji, były 
wykorzystywane w bardzo nieznacznym 
tylko stopniu głównie na skutek tego, 
że kosztowne urządzenia przekazano 
użytkownikom... bez instrukcji dotyczą­
cych obsługi, eksploatacji i konserwacji.

Również nie najlepiej przedsta­
wiało się wykorzystanie na cele 
przemysłowe odpadów drzewnych 
powstających w zakładach innych 
resortów. Np. tartaki niektórych 
innych resortów przeznaczały do 
dalszego przerobu tylko kilkanaście 
procent ogólnej jlości odpadów. A 
odpady powstające w budownictwie 
(ok. 600 tys. m3 rocznie) na ogół 
nie były wykorzystywane jako su­
rowce przemysłowe.

’ 1 STARE CZY NOWE?

Szczególnie dużą uwagę przywią­
zywała owa uchwała do wykorzy­
stania zużytych opakowań drew­

«stępia można likwidować
w zarodku es -

WŁADYSŁAW KOMORNICZAK

rodną działalność, począwszy od 
produkcji lodów i wód gazowych, a 
na skupie grzybów i ich przetwór­
stwie kończąc. Zarząd spółdzielni 
dysponował własną wytwórnią w 
Warszawie na Rakowcu oraz szere­
giem Zespołów produkcji terenowej, 
zwanych w skrócie bazami. Nieza­
leżnie o'd konta w NBP w Warsza­
wie spółdzielnia posiadała ponadto 
konta pomocnicze w terenowych od­
działach NBP. Ułatwiały one kie­
rownikom baz samodzielne przepro­
wadzania operacji finansowych. 
Kierownicy ci byli odpowiedzialni 
zarówno za skutki finansowe zawie­
ranych przez siebie transakcji, jak i 
za całość powierzonego im przez 
spółdzielnię mienia. Mieli oni obo­
wiązek rozliczania się ze swej dzia­
łalności z zarządem spółdzielni, któ­
ry prowadził księgowość centralnie 
dla wszystkich podległych jedno­
stek.

W 1958 r. na stanowisko główne­
go księgowego spółdzielni zaanga­
żowano Bohdana D. człowieka o in­
teresującej, chociaż hechlubnej, 
przeszłości. Wyszedł on z więzienia, 
gdzie odbywał karę 8 lat pozbawie­
nia wolności, wymierzoną mu w 
trybie doraźnym przez Sąd Woje­
wódzki w Szczecinie za nadużycia 
gospodarcze. Oczywiście nikt z 
członków zarządu spółdzielni nie 
wiedział wówczas o tym ważnym 
szczególe w życiorysie angażowane­
go pracownika, któremu powierza­
no się pieczę nad prawidłowością 
transakcji. gospodarczych oraz kont­
rolę nad ochroną mienia społeczne­
go; Początkowo zapomniano spraw­
dzić tę okoliczność w rejestrze 
skazanych. Potem, gdy referent per­
sonalny chciał to zaniedbanie na­

nianych oraz do zagospodarowania 
drewna pochodzącego z odzysku w 
budownictwie, górnictwie, komuni­
kacji itd. Ale i pod tym względem 
kontrola NIK stwierdziła, iż lip. 
rok 1963 nie przyniósł tu spodzie-- 
wanej poprawy w stosunku do sy­
tuacji, jaka istniała przed podję­
ciem uchwały, tj. w roku 1961.

Wycofane z obiegu „stare” opa­
kowania drewniane (ok. 230 tys. m3 
rocznie) tylko w bardzo nieznacz­
nym stopniu (ok. 5 proc.) wykorzy­
stywano dla renowacyjnej produk­
cji opakowań. Przeznacza się je 
bowiem na opał, choć jest to rów­
nież pełnowartościowy surowiec dla 
przemysłu płytowego względnie ce­
lulozowo-papierniczego.

Należące do różnych pionów resorto­
wych bazy skupu i renowacji opakowań 
często działały w sposób - chaotyczny 
i nieskoordynowany (w jednych woje­
wództwach działa ich po kilkanaście, 
a w innych, o analogicznych potrzebach 
— jedna lub dwie), przy czym nadrzęd­
ne im resorty (spółdzielczość, przemysł 
terenowy, przemysły kluczowe) często 
nie przywiązywały należytej wagi do 
ich działalności. Stąd też . niekiedy za­
miast skupem i renowacją starych opa­
kowań ,w większości przypadków zajmo­
wały się one głównie... produkcją opa­
kowań nowych. Bo tu przecież „łatwiej” 
o surowiec, kupuje się z jednego źródła 
i nie ma z nim kłopotów.

Jaskrawe fakty marnotrawstwa 
nowego drewna tam, gdzie z powo­
dzeniem można stosować drewno z 
odzysku, stwierdzono w niektórych 
kontrolowanych pod tym względem 
przedsiębiorstwach budowlanych. Z 
nowego drewna niekiedy buduje się 
prowizoryczne szopy, magazyny, 
ogrodzenia a nawet podjazdy i to­
rowiska mimo tego, że budowy za- 
zwyęzaj posiadają dostateczne ilości 
drewna z rozbiórki poprzednich 
szop, magazynów, ogrodzeń itd. To 
stare drewno ■ jednak albo przezna­
cza się na opał, albo w ogóle wy­
rzuca lub... zakopuje w ziemi (np. 
razem z fundamentami, . jako ich 
Ipf^r&wanie)! \W^ni®tófyćh przed­
siębiorstwach ; wskaźnik' zużycia 
drewna na 1 min zł przerobu za­
miast maleć rosnął, przy czym cho­
dzi tu o przekroczenia rzędu setek 
tysięcy złotych.

Takiemu stanowi rzeczy sprzyja fakt, 
iż nie zabezpieczono jeszcze dostatecznie 
prawidłowości gospodarki drzewnej, 
a Zwłaszcza należytej ewidencji i kon­
troli jego zużycia, tolerując bardzo po­

prawić, spotkał się z trudnościami 
ze strony zainteresowanego, pełnią­
cego już wówczas ważne stanowisko 
głównego księgowego, z którym każ­
dy pracownik spółdzielni musiał się 
poważnie liczyć.

Gdy więc główny księgowy do­
wiedział się o zamiarze referatu 
kadr ściągnięcia jego opinii z po­
przedniego miejsca pracy’, wezwał 
do siebie referenta i polecił’ mu, 
aby tego zaniechał, ponieważ on 
sam całą tę spfawę .załatwi bezpo­
średnio z prezesem. To wystarczyło, 
aby sprawa poszła w zapomnienie, 
mimo istnienia przepisów nakłada­
jących obowiązek ściągania opinii z 
poprzedniego miejsca pracy i spra­
wdzania karalności ludzi, którym 
powierza się stanowisko związane z 
odpowiedzialnością materialną za 
powierzony ich pieczy majątek. O- 
kazało się raz jeszcze, że postępo­
wanie w myśl zasady „przepisy so­
bie, a praktyka sobie" istnieje nie 
tylko w sferze teoretycznych rozwa­
żań, ale zdarza się często* w rzeczy­
wistości i jest jednym z podstawo- 
wych warunków krzewienia się 
przestępczości gospodarczej!

Odsiadując karę w więzieniu w 
Strzelcach Opolskich Bohdan D ^pó- 
znał współtowarzysza niedoli Jana 
B. Przebywał on tam za dwa prze­
stępstwa przeciwko porządkowi' pu­
blicznemu i oszustwo. Lata, przeby­
te w odosobnieniu zbliżają ludzi 1 
tworzą między nimi więź zaufania. 
Gdy więc, po wyjściu z więzienia 
Jan B „oglądał" się za jakimś „in­
tratnym" zajęciem, pierwsze swe 
kroki skierował do swego przyjacie­
la z więziennej celi. Ten, pomny na 
poprzednio zawartą znajomość, po­
wierzył mu stanowisko kierownika 

ważne nieraz zaniedbania. Dopiero koń* , 
trola N1K-U' spowodowała wyciągnięcie 
konsekwencji wobec niektórych win­
nych.

" Podobny stan rzeczy -panuje i 
jednostkach podległych innym re­
sortom. Choć z drugiej strony trud­
no wymagać1 np. od górnictwa,'aby; 
zwiększało odzysk zużytych kopal­
niaków (stanowiących pełnowartoś­
ciowy surowiec dla produkcji płyt 
pilśniowych), skoro nawet stosunko­
wo niewielka ilość tego drewna 
stawiana obecnie przez górnictwo 
do dyspozycji przemysłu drzewne­
go (ok. 60 tys. m3 rocznie) była wy­
korzystywana zaledwie... w kilku-- 
nastu procentach; Nie zatroszczono 
się bowiem o odpowiedni program 
działania, o zawarcie umów z ko­
palniami, należyte zorganizowanie 
dostaw itp,

Np. nawet przy wielokrotnych wy 
jazdach służbowych do fabryki płyt w 
Koniecpolu pracownicy Zjednoczenia 
w ogóle nie zainteresowali się należycie 
tym, dlaczego' zakład’ ten' wykonuje tyl­
ko jedną trzecią planu przerobu drew­
na pokopalniakowego.

Tak samo mimo rządowej uchwa­
ły nie uległa jeszcze należytej po­
prawie gospodarka pochodzącymi 
z odzysku podkładami kolejowymi. 
Nie troszczono się odpowiednio 
o ich regenerację lub np. przerób 
na podkłady- wąskotorowe i mimo 
rosnących zapasów wartościowych 
jeszcze podkładów z odzysku —za­
potrzebowanie na podkłady wąsko­
torowe (np. górnictwa) pokrywano 
głównie z nowej produkcji. Podob­
nie nadal jeszcze niezadowalające 
było wykorzystanie drewna pocho­
dzącego z rozbiórki wagonów, a tak- ' 
że z demontowanych słupów tele­
komunikacyjnych (nieraz nadają­
cych się jeszcze do powtórnego za­
stosowania, a mimo to przeważnie 
przeznaczanych na opał). I tak da­
lej, i tak dalej...

*
Jeśli tak dalej pójdzie — kłopo­

ty z drewnem będą coraz większe. 
Przedstawione tu fakty świadczą 

jednak o tym, iż lasom naszym by­
najmniej nie zagraża industriali­
zacja i szybki rozwój gospodarki 
narodowej. Istnieją bowiem realne 
możliwości zaspokojenia dużego za­
potrzebowania na drewno bez 
uszczuplenia zasobów' leśnych, ale 
pod warunkiem ograniczenia nader 
poważnego jeszcze marnotrawstwa 
tym surowcem, pod warunkiem 
troski o racjonalną nim gospodarkę.

Tu jednak nie wystarczy samo 
tylko podjęcie najsłuszniejszych 
nawet uchwał. Dopóki jeszcze w 
naszej gospodarce obowiązuje sy­
stem mierników i bodźców zachęca­
jących przede wszystkim do ma­
ksymalizacji „przerobu" wartościo­
wego — nie pomoże również, a na­
wet może wywołać wręcz przeciw­
ny skutek postulowana czasem pod­
wyżka cen drewna (przedsiębior­
stwa są przecież żywotnie zaintere­
sowane, by zużywać jak najwięcej 
jak najdroższych surowców).

Zanim więc nie zracjonalizujemy 
systemu mierników i bodźców — 
czego konieczność j,est już przez 
wszystkich-' rozumiana,-;ale na-’co 
wypadnie jeszcze; poczekać — po­
trzebne jest już 'teraz podjęcie sze­
regu środków organizacyjnych za­
bezpieczających przynajmniej reali­
zację obowiązujących wytycznych. 
Oprócz wyjaśniania i zarządzania 
potrzebne jest po prostu rzetelne 
egzekwowanie nałożonych w. tej 
mierze obowiązków — od góry do 
dołu.

bazy w jednym z miasteczek woje­
wództwa olsztyńskiego. Nie trzeba 
chyba dodawać, źe stanowisko to, 
wiążące się z odpowiedzialnością ma­
terialną, nie powinno być zajmo­
wane przez człowieka karanego za 
oszustwo i naruszanie porządku pu­
blicznego.

Nowy główny księgowy przystą­
pił natychmiast do „działania", nie 
czekając na umocnienie swej pozy­
cji i zdobycie zaufania u przełożo­
nych. A okazji do kradzieży’ pienię­
dzy społecznych — ze względu na 
swe stanowisko — miał niemało. 
Wykorzystywał je zresztą systema­
tycznie. Niektóre jego kradzieże 
można tu przytoczyć w ślad za ak­
tem oskarżenia.

W roku 1959 Bohdan D zlecił wypła­
cić Stanisławowi Pi- kwotę 39 tys. zł pod 
pozorem zaliczek na zakup runa leśnego. 
Z kwoty tej odliczył 29 tys. zł i przy­
właszczył je sobie.

Wkrótce potem podjął z kasy 55 tys. 
zł pod pozorem wypłacenia zaliczki wy­
konawcy robót budowlanych Tadeuszo­
wi S. Ponieważ w tym czasie spółdzie­
lnia nie wykonywała takich robót, ani 
nie zawierała z wykonawcą S żadnych 
umów, chociażby z tego powodu, że nie 
był on znany nikomu z członków za­
rządu, kwota 55 tys. zł utonęła w kie­
szeni głównego księgowego.

W maju 1962 r. Bohdan D podjął z 
konta bankowego 30 tys. zł i przywła­
szczył je sobie. Po upływie dwóch mie­
sięcy obciążył tymi pieniędzmi swego 
znajomego z więzienia, wówczas już kie­
rownika bazy, Jana B. Ten zaś, chcąc 
iść nai rękę swemu szefowi i opiekuno­
wi, wystawił mu pokwitowanie na od­
biór tej kwoty i wprawdzie na krótko^ 
ale pomógł mu zatrzeć ślady przywła­
szczenia. Działając w ten sposób Boh­
dan D w okresie trzech lat wyłudził z 
kasy spółdzielni 246 tys. zł.

Nie była to jedyna metoda dzia­
łania głównego księgowego. Inny 
sposób polegał na wyłudzaniu pie­
niędzy pod pozorem zakupów dla 
spółdzielni różnych materiałów bu­
dowlanych i instalacyjnych.
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„Oświęcim”

wczoraj, 
dziś

i jutro
W 1957 roku fabryka przestała być 

tzw. „przedsiębiorstwem w budowie” 
i otrzymała nazwę: „Zakłady Chemicz­
ne Oświęcim”. Jest to obecnie naj­
większe przedsiębiorstwo w przemyśle 
chemicznym — biorąc za podstawę po­
równania wartość produkcji global­
nej (wg cen porównywalnych) oraz 
zatrudnienie pracowników' (grupy prze­
mysłowej i nieprzemysłowej). Dalsze 
miejsca przypadają Zakładom w Kędzie­
rzynie i Tarnowie, a następnie w Dębi­
cy i w Bydgoszczy. Wartość produkcji 
Zakładów Chemicznych „Oświęcim” w 
1963 roku wyniosła ponad 3,6 mld zł, 
a w roku bieżącym osiągnie wg planu — 
ponad 4 mld zl.

To pierwszoplanowe stanowisko za­
wdzięczają Zakłady nie tylko wielkości 
produkcji i licznej załodze (ok. 9,8 tys. 
w r. 1963), ale — i co jest może najbar­
dziej decydujące — „monopolistycznemu” 
charakterowi w zakresie niektórych 
ważniejszych wyrobów, takich, jak trój­
chloroetylen (tzw. tri), kauczuki synte­
tyczne (różnych gatunków), polichlorek 
winylu, syntetyczny K /as octowy i bez­
wodnik kwasu octowego, rozpuszczalniki 
(butanol i oktanol), tzw. „sztuczne szkło” 
tj. żywice metakrylowe, syntetyczne 
środki piorące (alkiloarylosulfoniany i 
kerylobenżeny).

W szeregu innych wyrobów produkcja 
Oświęc.mia jest przeważająca w skali 
przemysłu chemicznego. „Specjalność” 
ta wyróżnia zakłady w Zjednoczeniu, 
gdyż pozostałe wielkie kombinaty synte­
zy chemicznej nastawione są głównie na 
produkcję związków azotowych dla po­
trzeb rolnictwa.

Wybitną rolę Oświęcimia w naszym 
przemyśle chemicznym podkreśla rów­
nież fakt, że Zakłady były w poprzed­
nich latach na pierwszym miejscu w 
wielkości nakładów inwestycyjnych. Wy­
nika to przede wszystkim z najpoważ­
niejszej (w swoim czasie) w całym pol­
skim przemyśle chemicznym inwestycji 
- tj. budowy Zakładu Produkcji Kau­
czuku. Kosztowała ona dotychczas (1954— 
1963) 547 min zl, a zamierzona dalsza 
(w planie perspektywicznym do 1970 ro­
ku) rozbudowa przewiduje produkcje: 
kauczuku kalafonijnego, kauczuku chlo­
roprenowego itd. Pochłonie ona, wg 
przewidywań, co najmniej drugie tyle 
nakładów inwestycyjnych.

Biorąc jako miernik produkcję global­
ną (wyrażoną w cenach porównywal­
nych z 1960 roku) Zakłady powiększyły 
swą produkcję w latach 1956-1963 dzie­
sięciokrotnie. Główną przyczyną jest to, 
że w tym okresie uruchomiono szereg 
nowych dużych oddziałów produkcyj­
nych oraz rozbudowano warsztaty me­
chaniczne i własną elektrocieplown.ę. 
To jednak dopiero chyba połowa drogi 
rozwoju Zakładów w Oświęcimiu. Pla­
ny na najbliższe 5-lecie przewidują bo­
wiem olbrzymi wzrost produkcji w sto­
sunku do stanu z 1963 r., dalszy wzrost 
załogi, budowę szeregu nowych wydzia­
łów i oddziałów, mechanizację 1 auto­
matyzację produkcji i budowę drugiej 
elektrociepłowni. ■>

Wartość produkcji towarowej (wg obec­
nie obowiązujących cen zbytu) ma wy­
nieść: w 1964 roku — 2,8 mld zl, w 
1970 roku - 8,7 mld zł i w 1975 roku - 
12,2 mld zł, a więc wzrośnie ponad 
4-krotnle. Pod koniec przyszłego planu 
5-letniego Zakłady wytwarzać mają Już 
m. in. 85 tys. ton kauczuków syntetycz­
nych (do 1975 - 104 tys. ton), 66 tys. ton

Przestępstwa 

można likwidować...
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Pewien kierownik kiosku z artykuła­
mi gospodarstwa domowego wystarał 
się o kilka rachunków z pieczątkami 
gminnej spółdzielni, działającej na te­
renie jednego z podwarszawskich po­
wiatów. Zdobycie zarówno rachunków, 
jak i pieczęci nie nastręczało poważniej­
szych trudności. Do pieczątelc*miaiy do­
stęp różne osoby. Skorzystał z nich rów­
nież pracownik wspomnianego kiosku, 
który posiadał „szerokie” znajomości 
wśród pracowników spółdzielni. Wypeł­
nienie blankietów rachunków odpowied­
nią treścią było już rzeczą łatwą.

Napisano więc, że gminna spółdziel­
nia sprzedała spółdzielni „Mazovia” od­
powiednią ilość blachy, papy i dachó­
wek, łącznej wartości ponad 126 tys. zł. 
Natomiast główny mechanik spółdzielni 
Jan W. potwierdził „odbiór” tych ma­
teriałów oraz przygotował odpowiednią 
dokumentację ich rozchodu. „Sfabryko­
wane” rachunki na-fikcyjną dostawę ma­
teriałów budowlanych umożliwiły im 
więc rozliczenia się 1 zwolnienie z poważ­
nego zadłużenia wobec spółdzielni. Boh­
dan D. dopuszczony do spółki1 za 20 tys. 
zł uznał rozliczenia glówneeo mechanika 

Jana W na 90 tys. zł 1 Stanisława G 
na 36 tys. zl. Manipulacje te przyspo­
rzyły spółdzielni strat rzędu 126 tys. zl.

1) Antoni Radliński: „Przemyśl rl-.c- 
miczny wobec nowych zadań” — Ntrae 
Drogi nr 8/64.

ności za skuteczną ochronę powie­
rzonego im mienia społecznego, ani 
nikt nie jest w stanie ich w tym za­
stąpić.

Natomiast „środki" ścigania kar­
nego, znajdują się w dyspozycji or­
ganów państwowych (prokuratura, 
MO, sądy). Przy tej okazji należa­
łoby powiedzieć, że organa te coraz 
bardziej udoskonalają metody swe­
go działania,- zarówno w zakresie 
prowadzenia śledztwa jak i zabez­
pieczania środków materialnych, 
niezbędnych do naprawienia szkód, 
wyrządzonych przestępnym działa­
niem. Świadczą o tym surowe kary, 
wymierzane aferzystom oraz dużej 
wartości majątki, zajmowane u 
osób podejrzanych. Jednakże trze­
ba mieć to na uwadze, że podsta­
wowym warunkiem „ścigania" kar­
nego jest wykrycie samego prze­
stępstwa. Dużą rolę w tym zakre­
sie mogą • spełnić, oprócz admini­
stracji gospodarczej, zwykli pracow­
nicy przedsiębiorstw i instytucji. 
Przykład kasjerki, ujawniającej 
przestępstwo Bohdana D nie może 
należeć do rzadkości.

Na IV Zjeździe PZPR Towarzysz 
Gomułka mówił, że „skuteczna wal­
ka z przestępczością gospodarczą 
nie może się ograniczać tylko do 
środków represyjnych. Należy coraz 
szerzej rozwijać działalność profi­
laktyczną, zmierzającą do usuwania 
przyczyn i źródeł tej przestępczoś­
ci, jakimi są zaniedbania w organi­
zacji produkcji" i zarządzania, nie­
dostateczny nadzór f kontrola, nie­
właściwy dobór kadr, słabość kon- 
itp 1 społecznei w zakładzie pracy"

Nie wystarczy o tym tylko wie­
dzieć. Trzeba zasady te wprowa­
dzać w życie. Jest to podstawowy 
obowiązek administracji gospodar- 

a \ szczególności organów 
nadrzędnych. Obowiązku tego nikt 
za nich nie wykona. Muszą to zro- 
bic sami.

WŁADYSŁAW KOMORNICZAK

Na początku 1961 r. główny księgowy 
Bohdan D wspólnie z głównym mecha­
nikiem Janem W zawarli umowę z Ed­
wardem K„ k;crownlkiem jednego z de­
talicznych składów materiałów budowla­
nych ńa Woli na dostawę dla spółdziel­
ni „Mazovia” dużej partii materiałów 
budowlanych i Instalacyjnych. Oczywiś­
cie, zarówno transakcje sprzedaży, jak 
i dostawy tych materiałów, były czczą 
fikcja., gdyż Bohdanowi D chodziło tu 
tylko o wyłudzenie przy tej okazji po­
ważniejszej sumy pieniędzy.

Główny księgowy Bohdan D sporzą­
dzał zamówienia na materiały budowla­
ne i instalacyjne oraz upoważnienia do 
ich odbioru. Główny mechanik Jan W 
kwitował ich odbiór, a kierownik skła­
du materiałów budowlanych Edward K 
przesyłał do spółdzielni sukcesywnie ra­
chunki z żądaniem zapłaty za „sprze­
dane" jej materiały. Rachunki te na­
stępnie akceptował główny księgowy 
i on też zlecał przelew należności na 
konto Stołecznego Przedsiębiorstwa Kan- 
Jlu Opatem, któremu podlegał skład 
prowadzony przez Edwarda K. Opłacone
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polichlorku winylu, 30 tys. ton polisty­
renu, 35 tys. ton różnych rozpuszczal­
ników, 100 tys. ton metanolu i szereg 
innych wyrobów, których nie sposób tu­
taj wyliczyć.

Ten program rozwoju postuluje — na 
co należy zwrócić specjalną uwagę — 
poważno zmiany w istniejącej bazie su­
rowcowej. Chodzi bowiem o to, by nie 
rezygnując z bazy dotychczasowej, 
oprzeć przyszłość fabryki w jak naj­
większym stopniu na petrochemii. Ma to 
głębokie znaczenie ekonomiczne. Jeżeli 
bowiem np. tona acetylenu — podstawo­
wego (wyjściowego) półproduktu dla 
szeregu wyrobów chemicznych — kosztuje 
dziś 9.200 zl, to ta sama tona w opar­
ciu o surowiec petrochemiczny (np. ace­
tylen produkowany metodą tzw. pólspa- 
lania gazu ziemnego) kosztować ma tyl­
ko 4.800 zł. Podobnie etylen z produkcji 
karbidu (baza tzw. karbochemiczna, tj. 

w oparciu o wapno i koks jako podsta­
wowe surowce) — kosztuje dotychczas 
13.5Q0 zl.tona, podczas gdy etylen otrzy­
mywany z gazu pirolitycznego z ropy 
naftowej kosztować ma 3.490 'zł tona! 
Aldehyd octowy ZCh Oświęcim produ­
kują obecnie po koszcie 6.600 zl.tona, 
podczas gdy aldehyd można produkować 
po 3.200 zl.tona itd.

Stan zatrudnienia w Zakładach się­
ga obecnie cyfry 9.600 osób. W roku 
1970 wzrosnąć ma do 13.100 osób, doce­
lowo (w 1975) - do 15.000 osób. A więc 
zatrudnienie, licząc od stanu obecnego, 
wzrosnąć ma tylko o 70 proc., podczas 
gdy produkcja ponad 4-krotnie. W re­
zultacie wynajność pracy ma wynosić 
w roku 1970 do 670 tys. zl na 1 robot­
nika, a docelowa — ponad 800 tys. zl/ro- 
botnlka. Nie trzeba chyba tutaj pod­
kreślać, że taki wysoki wzrost wydaj­
ności pracy osiągnąć można będzie wy­
łącznie na drodze poważnego zwiększe­
nia mechanizacji i automatyzacji pro­
dukcji, lepszej organizacji pracy oraz 
stałego podnoszenia kwalifikacji załogi.

Produkcja eksportowa (w skali rocz­
nej) pod koniec 1970 roku ma wynieść 
133,5 min zl dewizowych, co w przelicze­
niu na walutę wynosi ponad 33 min do­
larów (wg notowań z 1963 roku). Głów­
nymi wyrobami eksportowanymi przez 
Oświęcim mają być: polistyren (20.090 
ton), polichlorek winylu (25.090 ton), 
kauczuk syntetyczny (19.000 ton), meta­
nol (20.000 ton) i szereg innych wyrobów, 
jak kwas octowy, rozpuszczalnik, trój­
chloroetylen i inne.

Na koniec — nakłady inwestycyjne. 
Ogółem przewiduje się wydatkowanie w 
latach 1965—70 ponad 5,5 mld zl, w tym 
na cele ściśle produkcyjne (wzrost zdol­
ności produkcyjnych 1 nowe produkcje) 
— 3,9 mld zł, reszta na rozbudowę zaple­
cza energetycznego i mechanicznego 
fabryki. Dalsze 4,1 mld zl zamierza się 
zainwestować w latach 1970-75. Razem 
ok. 10 mld zł. Przypomnieć należy, że 
dotychczas zainwestowano w Oświęcimiu 
prawie 6 miliardów złotych. Dlatego 
właśnie zaznaczono powyżej, że rozwój 
Zakładów znajduje się w chwili ofiecnej 
zaledwie w „połowie - drogi".

Nadchodzące 5-lecIe umacnia pozycję 
Oświęcimia jako czołowego zakładu che­
micznego; przyniesie równocześnie prze­
kształcenie go w kombinat kauczuków, 
tworzyw sztucznych, rozpuszczalników i 
mających ogromne znaczenie dla nowo­
czesnej chemii wyższych alkoholi.

i A. DONIMIRSKI

w ten sposób przez spółdzielnię mate­
riały Edward K sprzedawał za gotów­
kę różnym prywatnym odbiorcom i dzie­
lił. się uzyskanymi w ten sposób p c- 
niędzml z Bohdanem D 1 Janem IV. 
W okresie 18 miesięcy wymieniona trój­
ka zagarnęła dla. siebie ze szkodą spół­
dzielni 628 tys. zl.

Wreszcie przestępstwo wyszło na 
jaw. Aferzyści zostali aresztowani 
i posadzeni na ławie oskarżonych. 
Sąd skazał Bohdana D na 15 lat 
więzienia i 250 tys. zł grzywny, Ja­
na W. — na 12 lat więzienia i 150 
tys. zl grzywny, a Edwarda K — na 
10 lat i 100 tys. zł grzywny. Inni 
oskarżeni otrzymali kary od jedne­
go roku do sześciu lat więzienia i 
wysokie kary pieniężne.

Jednym ze skazanych na karę 6 
lat więzienia i 60 tys. zł grzywny 
był Jan B. Sąd uznał go winnym 
kradzieży bezmala 100 tys. zł. Na 
rozprawie oświadczył on, że. „wzo­
rem” dla niego przy dokonywaniu 
kradzieży był Bohdan D., który 
uczył go różnych manipulacji księ­
gowych, w celu zatarcia śladów 
przestępstwa.

Wyrok nie jest jeszcze prawomoc­
ny.

Sprawa ta, jak i wielę innych 
jej podobnych, nie kończy się na 
wyroku sądowym. Każdy bowiem 
obywatel, na którego konstytucja 
nakłada obowiązek ochrony mienia 
społecznego, ma prawo pytać:

— Dlaczego mechanizm przestęp­
czy działał bez żadnych przeszkód 
przez okres trzech lat? Co zrobiła 
odpowiednia jednostka nadrzędna, 
aby wcześniej wyłamać tryby prze­
stępczego mechanizmu i przeciąć 
pasmo oszustw i kradzieży mienia 
społecznego? Czyżby przedstawione 
fakty, a zwłaszcza wielkie partie fik­
cyjnych dostaw materiałów budow­
lanych były poza kręgiem spostrze­
gania zarządu spółdzielni i jego or­
ganów nadrzędnych? Czyżby orga­
nom tym nie był znany obowiązek 
wnikliwej kontroli podległych spół­
dzielń?

D
O repertuaru sloganów 
gospodarczych przybył 
w ostatnich latach. no­
wy: „Wiek XX — wie­
kiem chemii!“. Istotnie, 
musi „w tym coś byc“, 

skoro cały świat niezwykle forsow­
nie rozwija tę gałąź wytwórczości, 
mimo że jest ona bardziej kapita­
łochłonna, niż jakakolwiek inna 
dziedzina. W Polsce np. nakłady 
inwestycyjne na stworzenie jedne­
go stanowiska pracy w chemii 
kształtują się 8—9-krotnie wyżej niż 
np. w przemyśle maszynowym. Nie 
ma powodu przypuszczać, aby te 
proporcje układały się w innych 
krajach inaczej. A jednak i my od 
lat przyznajemy chemii zdecydowa­
ny priorytet, który szczególnie ja­
skrawo uwydatnia się w następnej 
pięciolatce.
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Międzynarodowy Kongres Chemii 
Przemysłowej w Warszawie jest 
okazją do przypomnienia tej no­
wej sytuacji w światowej gospo­
darce oraz miejsca i roli Polski. 
2.500 specjalistów z 25 krajów, 
wśród nich wielu wybitnych, ce­
nionych w całym świecie naukow­
ców, radziło w 26 wyspecjalizowa­
nych sekcjach i na kilku posiedze­
niach plenarnych nad aktualnymi 
techniczno-ekonomicznymi zagad­
nieniami tej najbardziej prężnej 
dziś dziedziny przemysłu. Wolno 
chyba twierdzić, że dotyczy to w 
pełni i polskiego przemysłu che­
micznego. ,.Polska jest krajem mło­
dej, ale szybko rozwijającej się i 
już wiele w gospodarce narodowej 
znaczącej, chemii — czytamy m. in. 
w piśmie premiera Cyrankiewicza, 
skierowanym do Kongresu. — Ce­
lem naszym, planem i ambicją jest 
dalej ją szybko rozwijać, by sta­
ła się naszym narodowym przemy­
słem i przyspieszała rozwój gospo­
darki narodowej i dobrobytu lud- 
ności“. .

Wiek XX dlatego jest wiekiem che­
mii, ponieważ ona żywi, ubiera, leczy, a 
takż" upiększa życie. A czyni to nie­
jednokrotnie lepiej i tańszym kosztem, 
niż tzw. przemysły tradycyjne. We 
wszystkich niemal dziedzinach jest o- 
becnie niezastąpiona. Oferuje ekonomi­
czne i dogodne technicznie surowce i 
półprodukty dla pozostałych przemy­
słów przetwórczych (włókno, tworzywa, 
barwniki, lakiery, środki pędne, leki 
itd. itp.). Przyczynia się do ogólnogo­
spodarczego postępu technicznego, ob­
niżki kosztów i zwiększenia wydajności 
nracy snołecznej, jak żadna bodaj dzie­
dzina wytwarzania. W obecnej dobie 
zwłaszcza, która charakteryzuje się ros­
nącym deficytem środków żywnościo­
wych — oczy nasze zwracała s’e z na­
dzieją ku przemysłowi chemicznemu.

*

Rozwój jego w świecie, a zwła­
szcza w najbardziej uprzemysłowio­
nych państwach, przebiega ze szcze­
gólną siłą po II wojnie światowej. 
Wyprzedza on znacznie dynamikę 
wszystkich innych dziedzin. Polska 
należy do krajów, które w naj­
szybszym tempie rozwijają prze­
mysł chemiczny. W ubiegłych ła­
tach wyprzedzała nas jedynie Ja­
ponia. W ciągu 20 lat powojennych 
20-krotnie zwiększyliśmy produk­
cję chemiczną. Z jednego z ostat­
nich miejsc dźwignęliśmy się pod 
tym względem na siódme w Euio- 
pie (trzecie w obozie socjalistycz­
nym) i dziesiąte w świecie. Awans

Każdy obywatel ma prawo żądać 
na te pytania wyczerpujących odpo­
wiedzi i wyjaśnień.

Przyczyn takiego stanu rzeczy by­
ło kilka. Jedną z nich byl fakt 
zatrudnienia na stanowisku głów­
nego księgowego osobnika nieucz­
ciwego, którego nie potrafił napro­
wadzić na właściwą drogę ani po­
przedni proces, ani odbyta kara 
długoletniego więzienia. Pełen spry­
tu i przedsiębiorczości, ale równo­
cześnie pozbawiony wszelkich skru­
pułów i hamulców moralnych Boh­
dan D potrafił stworzyć system, po­
legający na ustawicznych oszust­
wach i fałszerstwach dokumentów, 
którymi tuszował przywłaszczenia 
poważnych kwot pieniężnych. Stra­
ty, które poniosła na skutek tego 
spółdzielnia, przekroczyły dwa mi­
liony złotych.

Przyczyną ułatwiającą Bohdanowi 
D i jego wspólnikom dokonywanie 
nadużyć był brak jakiejkolwiek kon­
troli ze strony zarządu spólddzielni, 
jej organów rewizyjnych i instan­
cji nadrzędnych. Zdarza się niekie­
dy, że do działającego w przedsię­
biorstwie gangu przyłączają się oso­
by z kierownictwa, odpowiedzialne 
w szczególności zą nadzór i kontro­
lę. Powstaje wówczas niebezpiecz­
ny zespół, zdolny do przeprowadze­
nia wielu zakrojonych na szeroką 
skalę afer. Jednakże w spółdzielni 
„Mazovia" sytuacja nie przedsta­
wiała się tak źle. Wprawdzie na 
czele kilkuosobowej grupki prze­
stępców stał człowiek, Zajmujący 
kluczowe stanowisko w spółdzielni, 
co niewątpliwie ułatwiało dokony­
wanie nadużyć, jednak cały zespół 
pracowników był oddany sprawom 
spółdzielni. Nie tylko nie przykła­
dał nikt ręki do kradzieży majątku 
społecznego, ale znalazły się nawet 
osoby, które informowały zarząd o 
pewnych przejawach nadużyć.

Niestety ludzie cl, działając w 
najlepszych intencjach, poprzestawa­
li na przekazaniu informacji preze­

Wiek chemii w Polsce
nasz jest przeto niewątpliwy. Je­
steśmy w czołówce światowej.

Ale pozycja ta nas nie zadowala. 
Ogólnie i ilościowo rzecz biorąc, nie 
ma powodu do narzekań. Mamy 
jednak wiele do nadrobienia w kil­
ku dziedzinach najbardziej nowo­
czesnej wytwórczości chemicznej 
oraz poważne zadania w zakresie 
unowocześnienia bazy surowcowej, 
asortymentu wytwarzanych produk­
tów, technologii, poprawie ekono­
miki produkcji. W naszych warun­
kach dołącza się jeszcze czołowe z 
punktu widzenia ogólnogospodar­
czego zadanie pokrycia potrzeb 
produkcyjnych rolnictwa. Do tych 
wszystkich potrzeb dostosowany 
jest plan polskiego przemysłu che­
micznego r.ą lata 1966—1970. Oto 
jego główne zadania:

1) Pełne pokrycie potrzeb rolnictwa 
na nawozy sztuczne i środki ochrony 
roślin.

2) Wzrost produkcji włókien chemicz­
nych (zwłaszcza syntetycznych), zabez­
pieczający utrzymanie importu wełny i 
bawełny na poziomie 1965 roku.

3) 3,5—4-krotny wzrost produkcji two­
rzyw sztucznych.

4) Silna ekspansja eksportowa w ce­
lu zbilansowania obrotów chemikaliami 
w handlu zagranicznym (włączając w 
te obroty ropę i produkty naftowe).

5) Unowocześnienie i podniesienie e- 
konomiki produkcji przez postęp tech­
niczny (w budowie nowych i w pra­
cujących już obiektach).

Nie można sobie wyobrażać, że 
te główne kierunki rozwoju są rów­
noznaczne z ich wyłącznością. Mo­
żna i trzeba mówić tylko o szcze­
gólnym pr;<:rytecie tych dziedzin 
produkcji finalnej. Rzadko gdzie 
indziej spotykane ścisłe powiązanie 
i wzajemna współzależność branż 
surowców, półproduktów i wyro­
bów końcowych w przemyśle che­
micznym nakazuje maksymalny 
wzrost wsj.ystkich branż. Dlatego 
w przyszłej 5-latce globalna pro­
dukcja chemiczna wzrośnie 2-krot- 
nie, osiągając przyrost produkcji 
wartości 65 • mld zł., czyli większy 
od uzyskanego w całym dotychcza­
sowymi rozwoju tego przemysłu.

*
Realizując czołowe zadanie: che­

mia dla rolnictwa — przemysł ten 
zwiększy w przyszłej 5-latce pro­
dukcję nawozów (w czystym skład­
niku): azotowych — z 426 tys. ton 
w r. 1965 do 1.180 tys. ton w r. 
1970, fosforowych — z 350 do 680 
tys. ton. Nawozy potasowe będzie­
my importowali. W efekcie na 1 
ha gruntów ornych zużycie nawo­
zów sztucznych wzrośnie z 69,7 kg 
w r. 1965 do 182,8 kg w 1970 roku 
(w tym nawozy potasowe — 66,7 
kg). Jak widać, tempo wzrostu pro­
dukcji przemysłu nawozów sztucz­
nych znacznie przewyższa, średnie 
tempo rozwoju całej chemii. Przy 
tym nastąpią bardzo istotne zmia­
ny w układzie asortymentowym 
w kierunku jego unowocześnienia.

W najszybszym tempie rośnie 
produkcja nawozów wysokopro­
centowych. Podczas gdy w roku 
bieżącym mocznik nawozowy (46 
proc. No) stanowi 6,6 proc, ogólnej 
ilości wytwarzanych nawozów azo­
towych, to w r. 1970 jego udział 
wyniesie 25,6 proc.; natomiast np. 
udział azotniaku o zawartości 20 
proc. N2 zmniejszą' się z 8.6 do 0.7 
proc. Wzrośnie również bardzo wy­
datnie udział nawozów fosforowych 
skoncentrowanych (superfosfat po­
trójny — 42 proc. P2OS) oraz roz- 
pocznie się wytwarzanie nawozów 
kompleksowych (NPK).

Szacuje się, że w wyniku zwiększa­
nia zużycia nawozów sztucznych . zbiory

sowi, lub innemu członkowi zarzą­
du, nie interesując się dalszym bie­
giem sprawy. Zarząd zaś i komisja 
rewizyjna nie potrafiły wyciągnąć 
z tego właściwych wniosków.

Dla nikogo np. — a więc i dla 
członków zarządu — nie było tajem­
nicą, że Bohdan D i Jan W żyją 
„ponad -stan", że czysto płacili' w 
restauracjach wysokie rachunki, na­
wet po kilka tysięcy złotych. Zda­
rzały się również przypadki, że 
przychodzili do pracy w stanie nie­
trzeźwym. Fakty takie były tolero­
wane i nikt z zarządu nie zaintere­
sował się tym, skąd skromni urzęd­
nicy spółdzielni mają na to pienią­
dze.

Gdy w roku 1961 zaczęły napływać do 
spółdzielni rachunki wystawiano przez 
Edwarda K na fikcyjne dostawy mate­
riałów budowlanych, dwaj pracownicy 
spółdzielni zaalarmowali zarząd, że ma­
teriały te nie są spółdzielni potrzebne 
i że zamówienia kierowano z pominię­
ciem działu zaopatrzenia. co było 
sprzeeżne z przyjętą praktyką 1 obowią­
zującymi przepisami. Zamiast wezwać 
fachowego rewidenta dla zbadania całej 
sprawy, nieżyjący Już teraz prezes spół­
dzielni zażądał od Bohdana D. tylko 
wyjaśnień. Główny księgowy nie mógł 
wprawdzie zaprzeczyć faktowi dokonania 
zamówień, jednakże oświadczył, że ma­
teriały te nie zostały jeszcze odebrane, 
istnieje więc szansa wycofania pieniędzy.

Działo się to w tym czasie, kiedy 
spółdzielnia zapłaciła za te materiały 
około 200 tys. zł, a Ed'.i .:rr K sprzedał 
je prywatnym odbiorcom I pcuzielil się 
z Bohdanem D i Janem W uzyskany­
mi w ten sposób pieniędzmi.

Oczywiście nikomu wówczas nie 
przyszło do głowy skontrolować wy­
konanie obietnicy głównego księgo­
wego w sprawie wycofania pienię­
dzy zapłaconych za materiały bu­
dowlane. Po upływie kilkunastu mie­
sięcy komisja rewizyjna badała 
sprawę tych zakupów. Wprowadzo­
na w błąd przez Bohdana D doszła 
wtedy do wniosku, że materiały za­
kupione u Edwarda K rzeczywiście 
zostały spółdzielni dostarczone, a 
następnie przekazane poszczególnym 
bazom, gdzie zostały wykorzystane 
dla budujących się obiektów.

czterech ■ zbóż powinny wzrosnąć w 
1910 roku co najmniej do ok. 22 q z 
ha, co oznaczałoby globalny, pnyrost 
plonów o ok. 5,35 min toń. ,Z pewnoś­
cią niemałą rolę w tym postępie ode­
grają także środki ochrony roślin,' któ­
rych produkcja (w przeliczeniu na kon­
centraty) zwiększy się z 11,4 do ok. 24,5 
tys. ton. O ok. 70 proc, zwiększy się 
asortyment produkowanych koncentra­
tów; wzrośnie ilość form gotowych 
preparatów oraz udział nowocześniej­
szych nreparatów ciekłych i aerosoli 
kosztem pylistych. Poza tym rozwinie 
się produkcję związków fosforowych 
oraz środków paszowych (głównie mo­
cznika), antybiotyków i witamin dla 
celów ^odowli.

Zgodnie z tendencjami świato­
wymi, polegającymi na ogranicza­
niu zużycia wełny, a zwłaszcza ba­
wełny w tkaninach i dzianinach, 
na zastępowaniu w maksymalnej 
mierze meiali nieżelaznych, drew­
na i stali substytutami chemiczny­
mi — traktujemy lata 1966—1970 
jako 5-latkę włókien i tworzyw 
syntetycznych. O ile cala produk­
cja włókien chemicznych zwiększy 
się w tym okresie o ok. 66 proc., 
to włókien syntetycznych — blisko 
3-krotnie: z 79 do 230 tys. ton. Bę­
dziemy się zwłaszcza specjalizować 
w produkcji stilonu, elany i aniia- 
ny, pokrywając potrzeby własne i 
przeznaczając poważne ilości na 
eksport (zarówno w postaci surow­
ca włókienniczego, jak i konfekcji). 
W produkcji włókien syntetycznych 
Polska obecnie znajduje się jesz­
cze wśród państw uprzemysłowio­
nych na dalekim miejscu; w r. 
1962 wytwarzaliśmy ich na 1 mie­
szkańca 0,2 kg, podczas gdy w NRD 
— 0,5 kg, w Anglii, Francji, Wło­
szech — po 1,3 kg, w NRF — 1,7 
kg. Ale w roku 1965 wskaźnik ten 
wzrośnie u nas do 0,75 kg, a w ro­
ku 1970 osiągnie zupełnie przyzwoi­
ty poziom 2,4 kg. Dzięki temu 
30-prccentowy przyrost produkcji 
przemysłu lekkiego nie będzie wy­
magał wzrostu importu wełny i ba­
wełny, lecz będzie całkowicie opar­
ty na włóknach chemicznych.

Nasze opóźnienie w produkcji 
tworzyw sztucznych powinien w 
dużym stopniu nadrobić 4-kroiny 
wzrost ich produkcji: ze 120 tys. 
ton w roku 1965 do ok. 500 tys. ton 
w roku 1970. Produkcja tworzyw 
na 1 mieszkańca wyniesie wówczas 
ok. 16 kg (wobec ok. 4,1 kg w ro­
ku 1965). Znacznie wzrośnie oraz 
rozszerzy się asortyment kauczu­
ków i wyrobów gumowych.

Zwiększenie zasobów tworzyw poz­
woli na znaczne oszczędności w zakre­
sie tradycyjnych materiałów, Np. zuży­
cie drewna zmniejszy się o 300 tys. 
ton. panieru o 700 tys. ton, metali ko­
lorowych o 400 tys. ton, wyrobów hut­
niczych o 250 tys. ton, skór o 10 min 
m kwadr., korka o 35 tys. ton. Jest 
to oszczędność rzędu 1,3 mld zł dewizo­
wych, nie mówiąc Już o korzyściach 
wynikających z zalet technicznych 
tworzyw. 1)

Przyszłej rozbudowie przemysłu 
chemicznego przyświecają także 
cele eksportowe. Wspomniana na 
wstępie konieczność zbilansowania 
obrotów zagranicznych chemika­
liami wymagać będzie trzykrotnego 
zwiększania wywozu artykułów 
chemicznych, co siłą rzeczy kieru­
je uwagę przemysłu na intensyfi­
kację produkcji najbardziej uszla­
chetnionej. Wielkie znaczenie mieć 
tu będzie rozbudowa przetwórstwa 
ropy naftowej (ok. 10 min ton w 
r. 1970) — co pozwoli znacznie o- 
graniczyć kosztowny import pro­
duktów naftowych oraz petrochemii 
— bazy najbardziej nowoczesnych 
syntez organicznych. Będziemy 
także szybko rozwijać takie ważne 
dla handlu zagranicznego dziedzi­
ny, jak produkcję farmaceutyków, 
wyrobów perfumeryjne - kosme­
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Pobłażliwe stanowisko zarządu, 
powierzchowna kontrola i fałszywe 
wnioski komisji rewizyjnej tak roz­
zuchwaliły Bohdana D, że przyśpie­
szył i podwoił fikcyjne obroty z 
Edwardem K. Trudno obecnie prze­
widzieć, na jakie dalsze straty nara­
ziłby główny księgowy spółdzielnię, 
gdyby nie zdecydowana postawa 
jednej z kasjerek, która dowiedziaw­
szy się o kradzieży 20 tys. zl nie 
tylko zawiadomiła o tym zarząd 
spółdzielni, ale również Milicję Oby­
watelską; Na podstawie polecenia 
prokuratora Bohdan D został ujęty 
i aresztowany, mimo próby ukry­
wania się. Zarządzono kontrolę ca­
łokształtu działalności spółdzielni i 
podległych jej baz. Konfrontacja 
dokumentów oraz zeznania świad­
ków ułatwiły rozszyfrowanie wszy- 
skich wątków afery i skierowanie 
jej sprawców na ławę oskarżonych. 
Przestępcy zostali ukarani, jednak 
znacznej części skradzionego mająt­
ku nie udało się odzyskać.

*

Wiadomo powszechnie, że prob­
lematyka przestępczości gospodar­
czej jest bardzo złożona. Również 
metody rozwiązywania tej proble­
matyki powinny uwzględniać bardzo 
szeroki wachlarz środków. Ogólnie 
biorąc sprowadzają się one do pro­
filaktyki i skutecznego ścigania.

Środki profilaktyczne, polegające 
na należytym- zabezpieczeniu mie­
nia, organizowaniu systemu sku­
tecznej kontroli, odpowiedniej prak­
tyce personalnej, właściwej organi­
zacji pracy oraz wpajaniu wszyst­
kim pracownikom troski o ochronę 
mienia społecznego spoczywają na 
barkach administracji gospodarczej 
i działających w zakładach pracy 
organizacjach politycznych i spo­
łecznych. Kierownicy przedsię­
biorstw i instytucji powinni sobie 
zdawać jasno z tego, sprawę, że 
nikt ich nie zwolni z odpowiedzial­

tycznych, barwników, farb 1 lakie­
rów, szeregu związków organicz­
nych (metanol, oktanol, melamina, 
aldehyd i kwas octowa, fenol i in.).

*
Najwyższa wśród wszystkich ga­

łęzi dynamika przemysłu chemicz­
nego zapewni mu rosnący udział w 
całej wytwórczości przemysłowej: 
z 7,2 proc, w roku 1960 do 8,6 proc, 
w roku bieżącym i ok. 12 proc, w 
roku 1970. Idzie przy tym o to, aby 
wytyczony cel osiągnąć możliwie 
najmniejszym kosztem. Dlatego 
myślą przewodnią przyszłego planu 
5-letniego jest modernizacja i in­
tensyfikacja procesów technolo­
gicznych oraz wzrost efektywności 
inwestycji.

Najbardziej widocznym przejawom 
unowocześnienia produkcji chemicznej 
jest przejście na nowe, bardziej eko­
nomiczne surowce: ropę naftową, gaz 
ziemny, siarkę. Cały przyrost produk­
cji kwasu siarkowego w przyszłej pię­
ciolatce będzie się opierać na siarce, 
jako surowcu wyjściowym. Źródłem 
wodoru, acetylenu, etylenu, butadienu 
do syntez chemicznych staną _ się w 
większości surowce petrochemiczne, co 
pozwoli znacznie obniżyć koszty pro­
dukcji nawozów azotowych, tworzyw i 
włókien syntetycznych.

Nowe obiekty będą wznoszone 
przy maksymalnym wykorzystaćiu 
istniejącego zaplecza techniczno- 
produkcyjnego. Będą to jednostki 
duże,' o wysokiej wydajności, wy­
posażone w automatyzację i —•
wszędzie, gdzie to tylko możliwe — 
jako instalacje wolnostojące, bez 

-obudowy. Jednocześnie przeprowa­
dzana będzie głęboka modernizacja 
urządzeń i instalacji w fabrykach 
już pracujących. Rezultatem takiej 
polityki inwestycyjnej będzie spa- 

‘ dek kapitałochłonności. O ile w la­
tach bieżących 5-latki na 1 zł. 
przyrostu wartości produkcji wy­
datkuje się 1,5 zł., to w przyszłej 
wskaźnik ten zmniejszy się do 1,12 
zł.

Ten fragmentaryczny szkic przy­
szłych zadań naszego przemysłu 
chemicznego unaocznia jednak z 
całą wyrazistością ich złożoność i 
trudność. Na kierownictwo resortu 
spadają rozliczne i skomplikowane 
obowiązki organizacyjne w zakre­
sie inwestycji, zagadnień postępu 
technicznego, a zwłaszcza zaplecza 
naukowo-technicznego. Jego poten­
cjał jest bardzo znaczny, poważne 
są jego osiągnięcia, ale trudno 
twierdzić, by były one w pełni za­
dowalające. Zadania przyszłego pla­
nu 5-letniego nie pozwalają tu na 
tolerowanie żadnych rezerw.

Zadowalające rozwiązanie proble­
mu efektywności prac naukowo- 
badawczych w chemii, to jest ocz.v- 
wiście przede wszystkim sprawa 
naszych własnych przedsięwzięć. 
Ale nie tylko. Wiele zagadnień 
wręcz ■wymaga dziś ściślejsze! 
współpracy naukowców w skali 
światowej. Z tego także względu 
przypisujemy XXXV Międzynaro­
dowemu Kongresowi Chemii P—e- 
mysłowej pozytywne znaczenie. 
Dlatego głównie, że sprzyja on o- 
sobistym kontaktom i przyjaźniom 
specjalistów różnych dziedzin, róż­
nych krajów, różnych systemów 
gospodarczych. Osobiste kontakty i 
przyjaźni ludzi nauki są bardz:oj 
potrzebne niż kiedykolwiek. Będą 
owocować z pożytkiem dla wszyst­
kich w bliższej i dalszej przy­
szłości.

W. O.



W PIERWSZEJ części artykułu „Informacja I postęp w rolnictwie chłop* 
skim", zamieszczonego w 38/64 numerze „Życia Gospodarczego" autor 
stwierdził, w oparciu o rezultaty badań empirycznych, że głównym 

źródłem wprowadzania ulepszeń w gospodarstwie chłopskim jest przy­
kład dobrego roinlka, sąsiada. W związku z tym wyłania się istotne za­
gadnienie: kto.w opinii wsi,uznawany jest ża dobrego rolnika?. Problem 
ten autor omawia również w. oparciu o wyniki ankiety IER na temat mo­
dernizacji rolnictwa, przeprowadzonej w 80 wsiach.

REDAKCJA

A dobrych rolników, lub 
• może tylko za rolników 
jF aktywniejszych uznani być 

w świetle wyników 
ankiety przede ; wszystkim 
ci, którzy wprowadzili ulep­

szenia do swych gospodarstw. Ana­
liza statystyczna pozwala sądzić, że 
fakt wprowadzenia ulepszeń pozy­
tywnie skorelowany jest z obsza­
rem gospodarstwa (do pewnej jed­
nak granicy —* rolnicy prowadzą-
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cy gospodarstwa największe, ponad 
20 ha. rzadziej wprowadzają ulep­
szenia niż inne grupy a w szcze­
gólności niż najbardziej aktywne 
grupy 5-10 i 10-15 ha). Fakt wpro­
wadzenia ulepszeń skorelowany jest 
również z wykształceniem ogólnym 
i rolniczym (wśród tych, którzy 
wprowadzają ulepszenia stosunko­
wo więcej jest osób z wykształce­
niem rolniczym) z przynależnością 
do organizacji społecznych a przede 
wszystkim do kółka rolniczego, z 
wiekiem i doświadczeniem, przy 
czym najbardziej aktywne są gru­
py środkowe tj. rolnicy w wieku 
ck. 40 lat, prowadzący gospodarst­
wo od 5-15 lat. Korelacje wskaza­
ne, łatwe zresztą do przewidzenia, 
związane są raczej z aktywnością 
zawodową, nie każdy jednak aktyw­
ny rolnik uznany jest w opinii wsi 
za dobrego rolnika.

Stosunkowo łatwiej określić naj­
pierw, kto w-opinii wsi ńie może 
być dobrym rolnikiem. Z materia­
łów ankiety -wynika, że dobrym 
rolnikiem nie może być człowiek, 
który nie ma „głowy do interesów” 
— nie potrafi kalkulować, załatwiać 
spraw w urzędach etc. Sądzi tak 
ponad 92 proc, ankietowanych. Ko­
nieczny jest dalej pewien poziom 
gospodarowania — a zatem nie 
może być dobrym rolnikiem ten, 
kto nie używa maszyn rolniczych 
lub nie stosuje nawozów sztucz­
nych. Wymagana jest również 
orientacja zawodowa. Większość 
badanych (76 proc.) sądzi, że nie 
może być dobrym rolnikiem ten, 
kto nie czyta gazet lub książek 
rolniczych. Duże znaczenie ma 
wielkość i zasobność gospodarstwa. 
74 proc, ankietowanych sądzi, że 
nie może być dobrym gospodarzem 
właściciel małego gospodarstwa 
(do 3 ha), lub gospodarstwa nie 
wyposażonego w inwentarz żywy. 
Stosunkowo mniejsze znaczenie ma 
fakt zarobkowania poza gospodarst­
wem, jednak 1 w tym wypadku 
68 proc, ankietowanych uważa, że 
tzw. „chłop-robotnik” nie może być 
dobrym rolnikiem.

Zupełnie małe znaczenie ma na­
tomiast wykształcenie rolnicze — 
zaledwie 29 proc, badanych osób 
uważa, że gospodarz nie posiadają­
cy wykształcenia rolniczego nie 
może być dobrym rolnikiem, znacz­
na większość (ok. 70 proc.) jest 
przeciwnego zdania. Opinia taka 
związana jest z faktem, że ponad 
92 proc, ankietowanych nie posia­
da żadnego wykształcenia rolnicze­
go. Najczęściej zatem uznając ko­
goś za dobrego rolnika ankietowani 
nie mogli brać pod uwagę formal­
nego wykształcenia rolniczego, gdyż 
nikt we wsi takiego formalnego 
wykształcenia rolniczego nie posia­
dał. Zarówno w czytelnictwie pra­
sy rolniczej, jak w ideałach wy­
chowawczych (poglądy na potrzebę 
rolniczego wykształcenia) dostrzec 
można uznanie potrzeby wiedzy 
rolniczej. Uznanie to jednak nie 
prowadzi jeszcze, jak widać, do 
oceny kwalifikacji zawodowych 
■według kryterium wykształcenia.

W ankiecie rolnicy imiennie 
wskazywali osoby, które ich zda­
niem zasługują na określenie „do­
bry rolnik”. Wstępna analiza po­
zwala sądzić, że w terenach o wyż­
szej kulturze rolnej • miano to na­
dawano rolnikom osiągającym sto­
sunkowo wyższe wskaźniki produk­
cyjne, posiadającym gospodarstwo 
dobrze wyposażone w maszyny, ra­
sowe bydło i trzodę, zorientowa­
nych w tym, co się opłaci produ­
kować. W terenach o gospodarce 
bardziej tradycyjnej za „dobrego 
rolnika” uznany został z reguły 
rolnik posiadający największe go­
spodarstwo we wsi. Ponieważ jed­
nak cechy gospodarcze wyraźnie 
nie wyczerpują czynników związa­
nych z uznaniem kogoś zą „dobrego 
rolnika” domyślać się można, że 
ważną rolę odgrywały cechy osobi­
ste kandydata — jego umiejętno­
ści współżycia z sąsiadami', uczyn­
ność, uczciwość etc. Dalsze opra­

cowanie materiałów ankiety pozwo­
li przypuszczenie to sprawdzić.

Jest interesujące, źe gospodarze 
uznani za „dobrych rolników” na 
ogół nie są nowatorami, tzn. nie są 
tymi, którzy pierwsi we wsi wpro­
wadzili- jakieś ulepszenie. Nowato­
rzy, wykazujący w .większymi za­
kresie cechy, które wymienione 
były jako skorelowane z wpro­
wadzeniem ulepszeń, a przede 
wszystkim odznaczający się znacz­

nie częściej jakimś wykształceniem 
rolniczym i wyższym niż przecięt­
nym wykształceniem ogólnym oraz 
większym zainteresowaniem dla 
prasy i książek rolniczych, działają 
jak się wydaje'na marginesie wsi 
i bezpośrednio nie mają szerszego 
społecznego oddziaływania. Działa­
ją zresztą najczęściej sami, rza­
dziej (33 proc, wypadków) razem 
z kilkoma sąsiadami a zupełnie 
wyjątkowo (10 proc, -wypadków) są 
inicjatorami w. kółku rolniczym. 
Nie od nich również a raczej od 
gospodarzy uznanych za dobrych 
rolników przejmowali ulepszenia 
inni. Sami nowatorzy z kolei nader 
rzadko czerpią myśl o jakimś ulep­
szeniu’od swoich sąsiadów, a głów­
nym źródłem informacji jest dla 
nich prasa i książka rolnicza.

Schemat rozpowszechnienia ulep­
szeń byłby zatem następujący: naj­
pierw rolnik-nowator wprowadza 
jakieś ulepszenie, u siebie, wieś 
przygląda Się temu lecz nie reagu­
je. Po jakimś czasie dopiero (1-2 la­
ta) kilku rolników we wsi wpro­
wadza to ulepszenie również u sie­
bie, dopiero wtedy, gdy wprowa­
dzi je rolnik uznany za autorytet, 
nowość uzyskuje uznanie we wsi.

NIEKTÓRE UWARUNKOWANIA

Na koniec tego skrótowego z ko­
nieczności przeglądu wyników an­
kiety warto wskazać na niektóre 
uwarunkowania związane z wpro­
wadzonymi ulepszeniami.

Trzeba stwierdzić przede wszyst­
kim, że decyzja o wprowadzanie 
ulepszeń do gospodarstwa- z reguły 
jest decyzją nie jednostkową lecz 
rodzinną. Większość gospodarzy 
(60 proc.) przed podjęciem decyzji 
omawiało projekt z żoną a niektó­
rzy (21 proc.) także z synem. Zu­
pełny wyjątek stanowią wypadki 
wprowadzania" jakiegoś ulepszenia 
mimo negatywnej opinii żony (13 
wypadków tj. ok. 0,3 proc.), nie­
rzadko natomiast wprowadzano 
ulepszenie mimo niechętnej opinii 
ojca. WskażUje to na stosunkowo 
niewielki wpływ rodziców na de­
cyzje gospodarcze młodszego po­
kolenia i na ważki udział współ­
małżonka w tych decyzjach. Wy­
jątkowe były również wypadki 
(17 wypadków — 0,4 proc.), że 
wprowadzano jakieś ulepszenie, w 
stosunku do którego wieś odnosiła 
się niechętnie. Wypadki takie wy­
stąpiły jedynie u nowatorów ale 
i tam niezbyt licznie. Najczęściej 
zresztą myśl o jakimś ulepszeniu 
rzucona przez agronoma lub sąsia­
da cieszącego się poważaniem po­
dejmowana była od razu przez 
kilku gospodarzy. Wydaje się, że 
podejmując w grupie decyzję ulep­
szenia rolnik nie czuje się osamot­
niony i przeciwstawiony reszcie 
wsi. Rolę grupy inicjatywnej mo­
głoby spełnić na pewno kółko rol­
nicze, jak dotąd jednak tylko w 
4,3 proc, wypadków kółko rolnicze 
było inicjatorem. Kółko rolnicze 
gromadzi co prawda bardziej 
aktywnych rolników we wsi, 'samo 
jednak rzadko, jak dotąd, wystę­
puje jako grupa inicjatywna, na­
tomiast ułatwia realizację inicja­
tyw, przede wszystkim poprzez za­
kup i udostępnienie maszyn oraz 
organizację pogadanek rolniczych 
na wsi. Poza zakresem działania 
kółka jest dotąd jednak zarówno 
wiele spraw uznanych przez rol­
ników, odpowiadających na ankie­
tę, za najbardziej pilne dla wsi 
(przede wszystkim drogi i urządze­
nia komunalne) jak róymież spraw 
tu omawianych.

KONKLUZJE-

Badania nad modernizacją gos­
podarstw chłopskich mają istotne 
znaczenie poznawcze przede wszy­
stkim dla poznania przebiegu i 
uwarunkowań procesu' formowania 
się zawodu rolnika. Obok tego za­
sadniczego znaczenia, badania te 
mają również nie tyle może więk­

sze, He wyraźniej 'dostrzegane zna­
czenie praktyczne: niż ‘inne badśn 
z zakresu' socjólogir wsi. Niektóre 
wnioski praktyczne, nasuwa już 
przedstawiony tu przegląd - wyni­
ków ąnkiety. Przędę wszystkim- w 
zgodzie z tym, có,rolnicy niejedno­
krotnie i przy różnych ólrazjach 
wyrażają, trzeba powtórzyć, ;,źe kie­
runki- modernizacji! 'Zamierzonej 
przez rolników na plan pierwszy 
wysuwają trudną w naszym kraju 
sprawę zaopatrzenia,rynku w ma­
teriały budowlane i nawozy sztucz­
ne. Większość rolników bowiem 
widzi potrzebę Ulepszenia gospo­
darstwa przede ; wszystkim w po­
staci nowych budynków gospodar­
czych i w zwiększeniu nawożenia.

Po wtóre, - istotnym wydaje się 
wskazanie na złożoną motywację 
decyzji gospodarczych rolników. 
Odpowiednio do tej motywacji 
propaganda postępu ’ technicznego 
i ekonomiczno-organizacyjnego w 
rolnictwie posługiwać się musi 
znacznie bogatszą niż dotychczas, 
i nie sprowadzającą się wyłącznie 
do sprawy opłacalności, argumen­
tacją.

Ankieta wskazała na znaczenie 
bezpośrednich, indywidualnych kon­
taktów agronoma ż rolnikami. 
Wydaje się, że ograniczenie liczby 
zadań obciążających agronomów na 
rzecz bezpośredniej pracy z rolni­
kami byłoby korzystne. Ankieta 
wskazała również na dużą (choć 
mniejszą niż w krajach bardziej 
rozwiniętych gospodareżo) rolę pra­
sy wiejskiej i na pierwszorzędną 
rolę radia w upowszechnianiu wie­
dzy rolniczej. Te środki informacji 
masowej wydają się sięgać naj­
szerzej i na tym odcinku każde po­
większenie wysiłków przynieść mo­
że wyraźne efekty. Mało wykorzy­
stany w naszym kraju wydaje się 
natomiast aparat propagandy hand­
lowej a przede wszystkim słabo 
realizowane są możliwości oddzia­
ływania poprzez sprzedawców. 
Oczywiście poprawa w tym wzlę- 
dzie uwarunkowana jest nie tylko 
fachowym przygotowaniem perso­
nelu handlowego (jak dotąd bardzo 
jeszcze niewystarczającym) - ale i 
sytuacją rynkową — zaopatrzeniem 
rolnictwa. Nawet w tych jednak 
warunkach aparat handlowy może 
być bardziej niż, dotąd wykorzy­
stany dla propagandy wiedzy rol­
niczej. Wśród form propagandy 
handlowej warto wymienić wysta­
wy. i pokazy rolnicze, mało jak do­
tąd wykorzystywane, jako środki u- 
powszechnienia wiedzy rolniczej.

Skoro podstawowymi są kontak­
ty nieformalne i pierwszym źród­
łem informacji o możliwościach 
ulepszeń Jest sąsiad, to wydaje się 
sprawą zasadniczą zwrócenie uwagi 
na rolę „liderów” — gospodarzy 
uznanych na wsi' za dobrych' rol­
ników i pośiadąjący.ch ■ największe 
możliwości, oddziaływania. Służbie, 
rolnej bardziej jak dotąd, znani 
są nowatorzy»- Łatwiej bowiem za­
uważyć kOgóś, Kto nia wyjątków^ 
osiągnięcia, eksperymentuje etc., 
niż kogoś, kto: takich osiągnięć nie 
ma, lecz jest po prostu dobrym i 
uznanym na wsi rolnikiem. W za­
kresie upowszechniania wiedzy rol­
niczej najskuteczniejsze jest jednak 
działanie poprzez gospodarzy ob­
darzonych społecznym uznaniem 
choćby nie mieli oni nowatorskich 
osiągnięć w swoim gospodarstwie. 
Poznanie „liderów” wymaga jednak 
od służby rolnej konkretnej zna­
jomości poszczególnych wsi.

Działalność W zakresie upow­
szechniania wiedzy rolniczej na­
kierowana być wreszcie musi na 
rodzinę, ważne decyzje nie są bo­
wiem na wsi podejmowane jed* 
nostkowo. Pomijanie kobiety wiej­
skiej w upowszechnianiu wiedzy 
rolniczej wydaje się nieuzasadnione 
i osłabia skuteczność działania. Nie 
wystarczy przy tym objęcie kobiet 
wiejskich akcją upowszechniania 
wiedzy rolniczej w zakresie tych 
gałęzi produkcji, które z reguły 
prowadzi kobieta (np. hodowla dro­
biu). Nawet w ulepszeniach doty­
czących prac ’ typowo „męskich” 
decyzja jest podejmowana wspól­
nie i nie ma powodu sądzić, że ko­
biety nie mają wpływu na zakup 
maszyn rolniczych, technikę upra­
wy, system nawożenia etc.

Sprawa ostatnia lecz szczególnie 
ważna: jaką rolę w tej dziedzinie 
mogłyby odegrać kółka rolnicze? 
Wydaje się, że kółko rolnicze mog­
łoby być głównym pomocnikiem 
agronoma na wsi i podstawową 
grupą inicjatywną. Jak dotąd jed­
nak zaprzątnięte sprawą sprowa­
dzania i wypożyczania traktorów, 
kółko rolnicze mało tym proble­
mom poświęca uwagi. Organizowa­
ne przez kółka rolnicze stacje ma­
szynowe mają na pewno do ode­
grania ważną rolę i im prędzej sta­
ną się sprawnymi, racjonalnie zor­
ganizowanymi punktami usługowy­
mi — tym lepiej. Możliwości i za­
dania kółek są jednak większe a 
w dziedzinie upowszechniania wie­
dzy szczególnie duże.

V sprawie weryfikacji 
norm spożycia

Kierunki zmian w zapotrzebowaniu lud­
ności na żywność oraz kierunki złhlan 
w popycie ludności są nader Istotne w 
pracy planistycznej.. I tu mająrację; au­
torzy artykułu „Weryfikacja norm spo­
życia” opublikowanego w „Życiu' Gospo­
darczym” ż 1J wrzeSnla‘186ł r. twier­
dząc, te nie, należy- planować spożycia 
na głowę ludności, .bez' uwzględnienia 
zmian w zatrudnieniu i strukturze' demo­
graficznej. Tylko to nie jest próba „no­
wego szacunku”, bó w,* listopadzie* 1957 r. 
na konferencji naukowej w sprawie per­
spektywicznego planu rozwoju Polski w 
latach 1961 - 1976 została przeprowadzo­
na, w dyskusji, konfrontują - założonej 
w planie konsumpcji 1 poziomu norm z 
rzeczywistym zapotrzebowaniem ludno­

ROZWAŻANIA
NA TARGOWE TEMATY

: DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Nie chciąłabym być źle zrozu­
miana. ’ Śpieszę więc wyjaśnić, że 
wzornictwo ciągle jeszcze nie ma 
odpowiedniej rangi w całym na­
szym przemyśle, źe powinno być 
w niesłabnącym tempie rozwijane. 
Idzie zaledwie o to, by punktem 
wyjścia dla niego był wypracowany 
w szczegółach standardowy wyrób. 
U nas sytuacja wygląda odwrotnie. 
W dość licznych przypadkach wzór 
toruje (irogę standardowym wyro­
bom, co jest chyba nieporozumie­
niem. Wydaje się, źe w niedoce­
nianiu znaczenia standardu jako ba­
zy dla zwiększenia w produkcji 
rynkowej wyrobów o wysokiej ja­
kości i o wysokim poziomie este­
tycznym, bogatym wzornictwie trze­
ba szukać klucza dla zrozumienia, 
dlaczego efektowne wzory targowe 
zamieniają się nam w banalne wy­
roby.

Nie znaczy to, rzecz prosta, by 
wzornictwo nie miało torować dro­
gi nowościom. Oczywiście — tak! 
Ale niechże to będą naprawdę no­
wości, które można rozpowszechniać 
bez obawy narażenia^ kieszeni-klien­
ta. na straty, a opinii producenta 
na szwank.

Przemysłowy, „kapelusz” ma in­
ną jeszcze wadę. Każdy, kto zna 
mechanizm zatwierdzania wzorów, 
wie, że oceny ich odbywają się 
Wieloszćzeblowo, na wzór feudal­
nej drabiny. Tylko więc przypadek 
może sprawić, by zdołał się prze­
cisnąć pomiędzy dziesiątkiem ko­
misji wyrób przypominający fab­
ryczny. A każda branża przygoto­
wuje na półroczne giełdy kilkaset 
nowych wzorów. Pracownicy przed­
siębiorstw tracą tyle czasu na do­
pasowanie ich „pod komisje”, źe 
braknie im go na techniczne i ma­
teriałowe .przygotowanie produkcji 
i zbadanie właściwości użytkowych. 
Np. wypracowana pod względem 
wzorów i koloryzacji kolekcja su­
kien letnich, zaprezentowana na 
poznańskiej Jesieni 1964 przez prze­
mysł kluczowy, wykonana została 
głównie z tkanin znanych na rynku 
jako najbardziej kurczliwe. Po za­
moczeniu w wodzie tracą do 14 
proc, swojej powierzchni! A prze­
mysł odzieżowy nie ma możliwości 
dekatyzowania tkanin, co jest _w 
tym przypadku nieodzownym wa­
runkiem' wykorzystania ich dla ce­
lów przemysłowego konfekcjonowa­
nia. , ■, . ...

By przemysł ciężki - ńie poczuł 
Się Skrzywdzony potbiniędsm do­
dajmy, źe najprawdziwsze garnki 
i rynienki dó smażenia mięsa, nie 
jakieś tam- -cieńkusze, wykonane 
przez Olkusz sprawiały na kobie­
tach oszałamiające wręcz wrażenie. 
Póki nie spróbowały podnieść przy­
krywki . i samego saganka za po­
mocą uchwytów wykonanych z 
masy źle przewodzącej ciepło. 
Okazało się; że nie ma mowy o 
podniesieniu tych garnków bez po­
parzenia rąk. Ładne uchwyty służą 
dla ozdoby. Oby tylko pracowników 
„Argedu” ńie zafascynował ten 
skądinąd wdzięczny „kapelusik”.

Wybujałe wręcz skłonności do 
prezentowania swojego „kapelusza” 
wykazała część producentów z 
drobnego przemysłu. Poprzestali bo­
wiem na pokazywaniu wzorów. 
Dosłownie. W przeddzień otwarcia 
XIV Targów jeszcze nie przyj­
mowali zamówień, w pierwszym 
dniu giełdy już nie mieli towaru 
na zbyciu. Sprzedali go wcześniej 
na giełdach wojewódzkich. Władze 
terenowe bowiem surowo przyka­
zały producentom z drobnego prze­
mysłu, by ograniczyli rynki zbytu 
do granic województwa pod groźbą 
zmniejszenia dostaw materiałów. 
Przypomina to zaścianek, ale nie ma 
co wyrzekać na- partykularyzm te­
renowy, skoro niektóre organizacje 
handlowe posłużyły się takim sa­
mym argumentem wobec swoich 
dostawców, których zaopatrują w 
surowce.

Terenowemu dzielnie sekunduje 
branżowy patriotyzm handlowców. 
Ich rezultatem może być uzależnie­
nie zaopatrzenia rynków wojewódz­
kich od stopnia koncentracji drob­
nego przemysłu na danym terenie 
i ilości sklepów poszczególnych or­
ganizacji handlowych. Stąd krok do 

samowystarczalności... Ejże, nie da­
my się chyba „zwariować”! Sytua­
cja zaopatrzeniowa jest wprawdzie 
daleka od ideału, ale dla producen­
tów wyrobów potrzebnyęh i po­
szukiwanych na rynku zawsze znaj­
dą, się surowce w niezbędnej ilości. 
Muszą się znaleźć choćby. kosztem 
ograniczenia produkcji innych za­
kładów przemysłu drobnego.

ści, przy uwzględnieniu struktury demo- 
- graficznej.

Matematyczna oraz metodologiczna 
część zastosowanej metody została poda­
na w artykule „Potrzely wyżywienia, a 
struktura wieku' ludnolcl”'i oraz w 
książce „Spożycie żywności w Polsce Lu­
dowej”'}.

Następnie w oparciu o tę . metodę zo­
stało przeprowadzone porównanie spoży­
cia- artykułów żywnościowych w Świetle 
norm wyżywienia z okresem przedwojen­
nym oraz latamr i949, 1955, 1956, 1997, 1958, 
1960, 1965 3). .

Analogicznie AL -Rakowska, w 1958 ro­
ku przeprowadziła obliczenia, w oparciu 
o 18 grup ludnpżci przy uwzględnieniu 
zajęcia siedzącego; umiarkowanie czyn­
nego, ciężkiego 1 jbardzą ciężkiego.

Pozostawał Jeszcze, dó rozwiązania pro­
blem:. „Jak często potrzeba przeprowa­
dzać obliczenia uwzględniające dynamikę 
zmian w strukturze demograficznej lud- 
noScl i w zatrudnieniu. Problem został 
omówiony w artykule pt.: ,Potencjalne 
zapotrzebowanie ludności na' ’ artykuły 
tywhożclowe, 'a- planowanie'”), w którym 
zostało ustalone, że przy obliczaniu po­
tencjalnego zapotrzebowania' ludności na 
spożycie konieczne jest stosowanie me­
tody rachunku' macierzowego w oparciu

'A swoją drogą, jak ten przemys­
łowy „kapelusz" fascynuje, skoro 
udało się producentom lamp i ży­
randoli przeipycić na giełdę piękne 
kolekcje lamp wykonanych z defi­
cytowego w kraju mlecznego szkła 
matowego. Lampy wyglądały prze­
ślicznie. Gdyby choć część wysiłku 
włożonego w rozwój wzornictwa 
tego typu, kloszy producenci zech- 
cieli poświęcić na wzbogacenie ko­
lekcji wzorów wykonanych z do­
stępnych dla nich gatunków szkła 
— problem lamp byłby już w po­
łowie co najmniej rozwiązany.

Czemu kierują wysiłek tam, gdzie 
nie może on przynieść większych 
i szybkich efektów?

Huta „Nysa", dostawca szkła 
oświetleniowego, nie ma ,i w ciągu 
najbliższych trzech lat nie będzie 
mogła zwiększyć produkcji mlecz­
nego szkła matowego. Nie mówiąc 
już o tym, źe jego wytwarzanie jest 
naprawdę trudne i kosztowne. 
Wątpliwe więc, by można w ten 
gatunek szkła zaopatrzyć większość 
zainteresowanych producentów. 
Wiedzą o tym świetnie, ale widać 
bez „kapelusza" nijako im pokazać; 
się na publicznym forum.

Mamy ładne i bardzo ładne wzo­
ry. Skłonności producentów do wy­
stawiennictwa utrudniają orienta­
cję, co do realnych możliwości pod­
jęcia ich produkcji. Wysoki, ogólnie 
rzecz biorąc, ■ poziom wzornictwa 
jest już niejaką rękojmią zwiększe­
nia dostany na rynek wyrobów 
atrakcyjnych, ale jeszcze nie daje 
pełnej gwarancji. Producenci ciągle 
jeszcze zbyt wiele wagi przypisują 
swojemu „kapeluszowi”. A nie jest 
on już tak bardzo potrzebny i nie 
tylko, że nie przesłania niedostat­
ków, ale wręcz prowokuje do od­
słaniania słabych miejsc w produk­
cji rynkowej,’ a jest nią ogólny po­
ziom standardu. Pytanie tylko, czy 
od samych producentów zależy po­
łożenie nacisku na „jakość” stan­
dardowych wyrobów?

DYSONANS

Wspólną cechą producentów za­
opatrujących rynek jest poszukiwa­
nie możliwości- przezwyciężenia 
bariery surowcowej. Wysiłek, z ja­
kim poszczególne branże starają się 
poszerzyć swoje możliwości pro­
dukcyjne bez zwiększenia importu 
deficytowych surowców, , zaczyna 
stopniowo przypominać dreptanie 
W miejscu. Po prostu zbyt serio 
traktują śWOją folę,-by wy poszuki­
waniu surowców . zastępczych nie 
dotarły do wspólnego, dla różnych 
rodzajów wytwórczości, źródła?. Np. 
producenci obuwia oraz galanterii 
w tym samym niemal czasie „od­
kryli” tkaniny lniane jako materiał 
eliminujący znaczne ilości skóry. 
W taki oto sposób powstał dylemat: 
skąd je zdobyć?

Przemysł Iniarski ma swoje za­
mierzenia eksportowe, znaczną już 
liczbę tradycyjnych odbiorców w 
kraju i ograniczoną bazę surow­
cową. Nie widzi możliwości za­
opatrzenia fabryk obuwia i zakła­
dów produkujących galanterię skó­
rzaną . w tkaniny łniarskie bez 
zwiększenia importu włókna. W 
ostatecznym rachunku na pewno 
opłaci się kosztem ograniczenia 
importu skóry zwiększyć dostawy 
włókna lnianego z zagranicy. Jest 
jednak pewne „ale”. Dodatkowy 
import obciąży resort przemysłu 
lekkiego, który ma swoje zobowią­
zania antyimportowe i nierad by 
z nich zrezygnować na korzyść bądź 
co bądź „obcej” branży — produ­
cenci galanterii podlegają Komite­
towi Drobnej Wytwórczości. Pew­
ności otrzymania tkanin lnianych 
dla celów obuwniczych nie ma na­
wet przemysł skórzany. Na XIV 
Targach Krajowych fabryki obuwia 
podległe kluczowemu przemysłowi 
nie wiedziały dokładnie, czy mogą 
przyjmować zamówienia na obuwie 
wykonane z tkahin lnianych... Ist­
nieje więc prawdopodobieństwo po­
wtórzenia sytuacji z ubiegłego roku, 
gdy Inicjatywa wykorzystania tka­
nin wełnianych na cholewki do 
obuwia zimowego w miejsce skóry 

ś^oczekała się realizacji w I kwar­
tale br. W efekcie obuwie zimowe 
rynek otrzymał na wiosnę.

Przemysł galanteryjny, prawdę 
mówiąc, nie miałby podstaw do 
upierania się przy tkaninach kalet- 
niczych, gdyby dysponował sztucz­
ną skórą typu „sky”. Nikt jej jed­
nak w kraju nie produkuje. Nie­
które spółdzielnie próbują produko­
wać torebki ze słomy i świńskiej 
skóry, ale osiągają taki sam efekt.

o zróżnicowaną jednostkę konsumpcyjną, 
zarówno Jak dla całej Polski, tak i po­
szczególnych województw oraz, że obli­
czenie należy przeprowadzać dla 18, lub 
co najmniej 11 grup ludności.

Dokładne obliczenia potencjalnego za­
potrzebowania ludności na żywność z u- 
wzglęuuieniem aktualnej struktury lud­
ności według wieku, pici i zatrudnienia 
należy przeprowadzić co najmniej raz w 
okresie pięciolecia, dla lat poprzednich 
można założyć zależność liniową.

Tym samym Już siedem lat temu wy­
kazano, że' w kształtowaniu kierunków 
rozwoju spożycia nie można posługiwać 
się stałymi przeciętnymi normami spoży­
cia, bez uwzględnienia struktury demo­
graficznej oraz zatrudnienia i zapropo­
nowano konkretną metodę obliczenia. Co 
więcej, przeprowadzono konfrontację me­
tody’ przyjętej w planie perspektywicz­
nym , z zaproponowanym algorytmem 
obliczeniowym oraz porównano spożycie 
żywności w Polsce Ludowej z okresem 
przedwojennym. >f

Tym niemniej takiego rodzaju oblicze­
nia nie weszły w całości do praktyki 
planistycznej. Tłumaczyliśmy to sobie 
tym, że brak maszyn matematycznych 
jest' powodem pomijania tej metody w 
pracach planistycznych. Obecnie, kiedy 

co z przyozdobienia różą kożucha, 
Dysponują. przecież słomką produ­
kowaną przez CPLiĘ z przeznacze­
niem na maty, a więc nietrwałą. 
Kilka lat temu głośno było o uda­
nych próbach wyprodukowania 
słomki galanteryjnej przez jedno z 
laboratoriów 'przemysłu, lekkiego, 
ale nie wiadomo, gdzie się ona po­
działa. Robią z takiej słomki, dam­
skie torebki w NRD, znają ją W 
CSRS. Warto, by i u nas coś ta­
kiego wreszcie dostarczyć ha ry­
nek.

Od lat mówi się o potrzebie roz­
woju produkcji wszelkiego rodzaju 
dodatków (guziki, klipsy, zamki/ 
łańcuszki, klamerki, haczyki, oku­
cia itp.), które uświetniają obuwie, 
odzież,- galanterię, podnoszą wartość 
użytkową mebli.. Ciągle jednak nie 
ma komu uruchomić tej drobnicy, 
zwanej galanterią metalową. A brak 
jej jest już dotkliwie odczuwany 
przez wszystkie branże produkujące 
wyroby przemysłowe powszechnego 
użytku i rozwijające eksport

Z kronikarskiego obowiązku od­
notowuję, źe przemysł meblarski po 
wielu latach daremnych oczekiwań 
na dobrej jakości zawiasy i okucia 
uruchomił ich produkcję we włas­
nym zakresie. Grozi obecnie, że jeśli 
nadal jego kosztem przemysł włó­
kienniczy będzie oszczędzał jia su­
rowcach, to sam podejmie produkcję 
tkanin- obiciowych. Oby możliwie 
szybko to zrobił, gdyż skądinąd nie­
brzydka „szarotka” zdążyła się 
wszystkim już opatrzyć. W kraju 
i zagranicą.

Swoistym przykładem „niedopa­
sowania” jest wypuszczanie przez 
przemysł dziewiarski oraz skórzany 
coraz większej ilości wyrobów, które 
wymagają prania chemicznego. Ład­
ne są i na ogół pomysłowe, ale jak 
je czyścić, skoro pranie laminatów 
jest już ogromnym problemem, a o 
środkach umożliwiających czyszcze­
nie wyrobów zamszowych ani sły­
chać. Wiadomo, źe zagranicą są one 
popularne i masowo produkowane. 
Może więc, zanim nasza dość mało 
elastyczna chemia zdoła zaopatrzyć 
rynek, warto by podjąć import naj­
bardziej potrzebnych środków do 
chemicznego prania? ,

O wyrobach z przędzy helanco 
rzec warto tyle, źe ostatnio podjęta 
została decyzja zwiększenia mocy 
przerobowych w zakładach przetwa­
rzających przędzę stilonową na ela­
styczną. Czas ku temu najwyższy.

W tej gafścf przykładów „niedo­
pasowania” wzajemnego przemysłów 
zaopatrujących rynek warto dorzucić 
jeszcze jeden ilustrujący w obrazowy 
sposób skutki, do jakich prowadzić 
może zgromadzenie w przemysłowej 
orkiestrze samych solistów. Otóż — 
sądząc po kolekcjach wzorów — ko­
bieta w 1965 r. będzie nosić suknię 
w kwiaty, obuwie w drobną kratkę, 
torebkę zaś w szerokie pasy. Wzory 
te opracowane, usatysfakcjonujmy 
komisję koordynacji mody, w takiej 
samej koloryzacji, w oparciu o obo­
wiązującą w przyszłym roku kartę 
kolorów. Stąd wniosek, że kiero­
wanie produkcją rynkową nie na­
leży do najłatwiejszych zadań, a 
niekiedy prowadzi do nieoczekiwa­
nych rezultatów.

Niezależnie od upodobania do 
„szafowego kapelusza", nadmiernego 
to rzecz bezsporna, nasz przemysł 
uczynił naprawdę ogromny krok 
naprzód. Pełne zdyskontowanie jego 
dorobku na korzyść rynku wymaga 
jednak, jak się zdaje, usunięcia co 
bardziej silnie odczuwanych skut­
ków „niedopasowania" możliwości 
zaopatrzeniowych do potrzeb prze­
mysłu, kierunków poszukiwań no­
wych rozwiązań produkcyjnych ob­
ranych przez różne branże przemy­
słowe. Ktoś złośliwy powiedział: 
„Potriebna jest nani koordynacja 
zamierzeń koordynatorów..." Powie­
działabym, że idzie tu zaledwie 
o rozsądną współorace różnych re­
sortów i uwzględnianie przez, nich 
poczynań inicjowanych nie tylko 
przez podległe im bezpośrednio zje­
dnoczenia. Inaczej zaopatrzenie ryn­
ku będzie wypadkową interesów 
poszczególnych branż i regionów 
gospodarczych, co przy obecnej sy­
tuacji zaopatrzeniowej prowadzić 
może do rozproszenia sił i niepeł­
nego wykorzystania wszystkich real­
nie istniejących możliwości zwięk­
szenia produkcji rynkowej i popra­
wy ogólnego poziomu jej standardu.

BARBARA WIŚNIEWSKA

w Polsce funkcjonuje centrum oblicze­
niowe 1 są potencjalne możliwości wdro­
żenia wyżej wspomnianego rachunku po- 
zostaje tylko życzyć wprowadzenia za­
proponowanej już od lat siedmiu metody 
do bieżących prac planistycznych.

WACŁAW PBZEŁASKOWSK1

') Wacław Frzelaskowskl - „Potrzeby 
wyżywienia ,a struktura wieku ludno­
ści", „Szkice Ekonomiczne 1958", str. 132. 

. *) Wacław Przelaskowski - „Spożycie 
żywności w Polsce Ludowej", PWG, 
Warszawa 1960.

3) Waęlaw Przelaskowski - „Spożycie 
artykułów w świetle norm wyżywienia 
w porównaniu z okresem przedwojen­
nym", „Ekonomista” nr 4 - 5/59.

*) „Studia Ekonomiczne”, nr 3, str. 173. 
rok 1960.
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CENTRALNE PROBLEMY W ZWIERCIADLE KRAKOWSKIEGO REGIONU ■ CENTRALNE

Z
ASOBY siły roboczej- 
są rozmieszczone różnie 
w poszczególnych re­
gionach kraju. Każdy 
region ma swą specyfi­
kę. Region krakowski 

ze względu na swoją strukturę spo­
łeczno-gospodarczą, m. in. dużą gę­
stość zaludnienia, jest w tym zakre- . 
ąie regionem o wyjątkowo złożonej 
problematyce.

Obecne wykorzystanie zasobów 
siły roboczej regionu krakowskiego 
jest konsekwencją szybkiej i nie­
równomiernej — z punktu widzenia

rozmieszczenia przestrzennego — In­
dustrializacji regionu krakowskiego^ 
a także występującego tutaj w o- 
kresie międzywojennym najsilniej­
szego w Polsce przeludnienia agrar­
nego. Powyższe procesy i zjawiska 
spowodowały występowanie kontra­
stowych przestrzennych zróżnico­
wań w zakresie racjonalnego wy­
korzystania zasobów siły roboczej 
w regionie krakowskim. Obok tere­
nów, na których zaznaczają się pe­
wne deficyty siły roboczej istnie­
ją obszary o nadwyżkach siły ro­
boczej, przede wszystkim w rol­
nictwie.

KRAKOWSKI 
WYŻ DEMOGRAFICZNY

JULIAN REJDUCH

Powiat
Zatrudnienie w rolnictwie 
na 100 ha użytków rolnych 

razem mężczyzn

Chrzanów 50
Kraków 68 22
Miechów 50 23
Myślenice 76 30
Olkusz 
Oświęcim 
Sucha

Zatrudnienie w rolnictwie na 100 
ha użytków rolnych w wojewódz­
twie krakowskim znacznie prze­
wyższa analogiczny wskaźnik w. in­
nych województwach niezależnie 
od struktury obszarowej gospo­
darstw rolnych oraz stopnia uspo­
łecznienia gospodarki rolnej. Naj­

„ J969^ ,Nadwyżki (+)
w. . i Niedobory 1—1 siły roboczejNiedobory (-) siły roboczej bez t,wzgiędnienia migracji

r m k r m k

Region krakowski + 70 + 28 + 42 a) «4 
b) 86

22
34

42
52

I. m. Kraków, Chrzanów, 
Jaworzno, Oświęcim — — 2 + 2

a) —25 
b) —20

— 16
— 13

— 9 
— 7

II. Miechów i Proszowice —13 — 3 — 10 a) —11 
b) —10

— 2 
— 3

— 9 
— 7

III. a. Olkusz. Wadowice, 
Kraków, Żywiec + 16 + 2 + 14

a) + 21
b) + 27

+ 5 
+ 8

+ 16
+ 19

Ul. b. Bochnia, Brzesko, 
Dąbrowa T., Tarnów 
p., Tarnów m. + 18 + 9 + 9

a) + 18
b) + 23

+ 6 
+ 10

+ 12 , 
+ 13

III. c. N. Sącz p. i m., N. 
Targ. Zakopane + 15 + 7 + 8

a) + 19
b) + 22

+ 10 
+11

+ 9 
+ 11

III. d. Limanowa, Myśleni­
ce, Sucha + 34 + 15 + 19

a) + 42
b) + 44

+ 19
+ 21

+ 23 
+ 23

a) według planu 5-letnIego
ReEiona?nvchZwtcponn» PrzeProwadzoneJ Przez Pracownię Planów
_ koruje? .WKPG na podstawie wykonania planu 5-letniego zatrudnienia 

roku 19S3- Z zestawienia wynika, że wykonanie planu 
zatrudnienia jest mniejsze — stąd powstały wyższe nadwyżki siły roboczej.

Dane tab. 1 i 2 mogą stanowić 
podstawę do wydzielenia na tere­
nie regionu krakowskiego, z punktu 
widzenia sytuacji w zakresie wy­
korzystania siły roboczej, trzech 
typów obszarów:

1. powiaty wysoko uprzemysło­
wione, na których występuje pe­
wien deficyt siły roboczej i m. 
Kraków,

2. powiaty rolnicze, na których 
występuje pewien deficyt siły ro­
boczej,

3. powiaty posiadające nadwyżki 
siły roboczej.

Powiaty grupy pierwszej i m. 
Kraków stanowią jedyne obszary 
imigracyjne w województwie (poza 
miastami). Szybki rozwój gospodar­
czy tych powiatów w latach 1946— 
1960 pociągnął za sobą wyjątkowe 
jak na województwo krakowskie 
zjawisko ujemnego bilansu siły ro­
boczej w zakresie męskiej siły ro­
boczej. Duże zapotrzebowanie na 
siłę roboczą w pozarolnych działach 
gospodarki narodowej spowodowa­
ło masowy odpływ z rolnictwa 
przede wszystkim mężczyzn (bez 
zmiany stałego miejsca zamieszka-

Nr 39 (680) - 27.1X1964 r.

Liczba gospodarstw 
indywidualnych o 
pow. 0,5—3 ha w % 

ogólne) liczby 
gospodarstw

Zapotrzebowanie 
na siłę roboczą 

w rolnictwie na 
100 ha uż. rolnych 

w stanie 
istniejącym

68,5 
69,5
43,2
49,4
51,6
58,9
43,6

50
58
58
50
51
58
46

niższe zatrudnienie na 100 ha użyt­
ków rolnych w przekroju powiato­
wym, fj. 50 osób — średnia regionu 
60 osób — jest dużo wyższe od śred­
niej krajowej a nawet od średniej 
województw o podobnej strukturze 
społeczno-gospodarczej (kieleckie i 
rzeszowskie).

nia). W powiatach tych powstała 
liczna grupa robotników-chłopów. 
Problem siły roboczej dla rolnict­
wa, oraz problem charakteru go­
spodarstw rolnych na tych tere­
nach wymaga w przyszłości osob- ‘ 
nego rozwiązania.

Oddzielne zagadnienie stanowi 
miasto Kraków, gdzie zapotrzebo­
wanie na robotników przekracza 
stale miejscowe zasoby siły robo­
czej powiększone o pracowników 
codziennie dojeżdżających do pracy 
(ok. 30 tys.). Zasoby siły roboczej 
terenów położonych w bliskości 
Krakowa są wystarczające do po­
krycia zapotrzebowania na niekwa- 
lifikowaną siłę roboczą m. Krakowa 
w drodze dojazdów do pracy pod 
warunkiem usprawnienia powiązań 
komunikacyjnych m. Krakowa z 
rolniczym zapleczem (pow. Myśle­
nice).

Powiaty grupy drugiej charakte­
ryzują się najlepszą w wojewódz­
twie glebą, na której skoncentrowa­
ne są pracochłonne uprawy takie 
jak: tytoń, buraki cukrowe, warzy- 
wą itp. Występujące niedobory-siły 
roboczej, w tych powiatach są po­
krywane nakładami pracy dzieci i 
młodzieży, osób zamieszkałych w 
gospodarstwach rolnych i pracują­
cych poza rolnictwem w ramach 
pomocy sąsiedzkiej. Powiaty te 

mają duże zaniedbanie w zakresie 
stanu dróg, szczególnie lokalnych, 
co uniemożliwia w wielu wypad­
kach mechanizację rolnictwa. Te­
reny te charakteryzowały się w la­
tach 1951—1960 słabą dynamiką roz­
woju biologicznego ludności przy 
silnych tendencjach emigracyjnych. 
Ubytek wędrówkowy w tych po­
wiatach (łącznie) kształtował się w 
latach ubiegłych na poziomie przy­
rostu naturalnego ludności. Lud­
ność zamieszkała w powiatach Mie­
chów — Proszowice ma najstarszą 
w województwie krakowskim struk­
turę wieku. „Stara1* struktura lud­
ności pracującej w rolnictwie spo­
woduje, że w roku 1965 ok. 25 proc, 
pracującej obecnie w rolnictwie 
ludności przekroczy 60 lat, a w 
roku 1970 — ok. 33 proc.

Utrzymanie obecnego stanu za­
trudnienia w rolnictwie będzie wy­
magało dopływu młodych pracow­
ników do pracy w rolnictwie. Do­
pływ ten będzie w wysokim stop­
niu uzależniony od: zasadniczej po­
prawy warunków komunikacyjnych, 
umożliwiających m. in. wprowadze­
nie nowoczesnych metod w gospo­
darce rolnej, rozwoju usług, odpo­
wiedniej organizacji szkolnictwa 
średniego, podniesienia społecznej 
rangi zawodu rolnika, atrakcyjno­
ści materialnej tego zawodu, oraz 
ożywienia gospodarczego i kultural­
nego ośrodków miejskich.

Trzecia grupa powiatów — to 
powiaty, w których występują jesz­
cze pewne nadwyżki siły roboczej 
(przede wszystkim w rolnictwie). 
Największe nadwyżki siły roboczej 
występują W powiatach górskich i 
podgórskich (ITIc i ITTd). Nasilenie 
tego zjawiska nie jest w tej części 
regionu równomierne. Rozmieszcze­
nie przestrzenne nadwyżek siły ro­
boczej w. regionie krakowskim ilu­
struje kartogram Nr 1.

Obszary, na których występują 
największe nadwyżki siły roboczej 
charakteryzuje niższy w porówna­
niu z innymi terenami wskaźnik 
natężenia wyjazdów do pracy oraz 
wyższy przeciętny współczynnik 
ubytku wędrówkowego. Położone są 
one na ogół w dużej odległości od 
większych ośrodków pracy pozarol- 
nej lub pozbawione są dogodnych 
połączeń komunikacyjnych z tymi 
ośrodkami (pow. Myślenice). Wyją­
tek stanowią obszary o charakte­
rze turystyczno-uzdrowiskowo-wy- 
poczynkowym, położone blisko linii 
komunikacyjnych i większych 
ośrodków pracy (np. w powiecie 
nowotarskim), gdzie wynikające z 
obliczeń nadwyżki siły roboczej 
mają w obecnej sytuacji charakter

INWESTYCJE I OPTYMALNE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

następuje zbyt wolno, przy jedno­
czesnych dużych nadwyżkach siły 
roboczej. Do tych ostatnich należy 
zaliczyć takie powiaty jak: suski, 
limanowski oraz częściowo nowo­
tarski, proszowicki i miechowski.

Taki stan jest wynikiem przy­
czyn zarówno natury obiektywnej 
jak i subiektywnej. Nie można bo­
wiem negować, że inwestycje prze­
mysłowe musiały być skierowane 
w pierwszym rzędzie na te tereny, 
które dysponowały odpowiednimi 
zasobami surowców mineralnych 
(np. węgiel, rudy metali nieżelaz­
nych) względnie posiadały już prze­
mysł wymagający rozbudowy, np. 
Oświęcim, Tarnów. Tym niemniej 
niektóre zakłady państwowego 
przemysłu terenowego, spółdzielczo­
ści prący, a także przemysłu klu­
czowego, mogły być zlokalizowane 
na terenach opóźnionych w rozwo­
ju gospodarczym, dysponujących 
poważnymi wolnymi zasobami si­
ły roboczej. W okresie dyskusji 
przedzjazdowej ta nie zawsze słu- z 
szna polityka inwestycyjna spotka­
ła się z ostrą krytyką. Przy opra­
cowywaniu planów inwestycyjnych 
na lata. 1966—70 sprawy te winny 
.być chociażby częściowo rozwią­
zane.

Konieczność kontynuowania. linii 
rozwoju gospodarczego regionu oraz 

teoretyczny. Ludność tych obszarów 
znajduje dodatkowe zajęcia w ob­
słudze ruchu turystyczno-wczasowe- 
go, budownictwie prywatnym, cha­
łupnictwie itp.

Nadwyżki siły roboczej na obsza­
rach średniouprzemyslowionych (III 
a) o stosunkowo szybkim rozwoju 
gospodarczym w XX-leciu dotyczą 
przede wszystkim kobiet. Wysokie 
nadwyżki kobiet na obszarze III a 
są związane z dużym rozdrobnie­
niem gospodarstw rolnych oraz cha­
rakterem robotniczo-chłopskim tego 
obszaru. Aktywizacja tych nadwy­
żek wymagałaby organizacji nowych 
miejsc pracy, dostępnych dla kobiet, 
bez zmiany stałego miejsca za­
mieszkania.

Przedstawione problemy aktual­
nego bilansu siły roboczej dla re­
gionu krakowskiego należałoby oce­
nić na tle zaszłych w XX-leciu 
Polski Ludowej przeobrażeń spo­
łeczno-gospodarczych.

Plan 6-letni rozpoczął w regionie 
krakowskim proces stałego, do dzi­
siaj trwającego, rozwoju gospodar­
czego opartego na szybko postępu­
jącej industrializacji. W wyniku 
tego procesu region krakowski 
zmienił swą strukturę społeczno- 
gospodarczą z rolniczej na przemy­
słowo-rolniczą. W chwili obecnej 
przeszło 60 proc, ludności regionu 
utrzymuje się z pracy poza rolnict­
wem — wobec 40 proc, w roku 1931. 
Rozwój przemysłu wyrażony wzro­
stem miejsc pracy w zakładach 
przemysłowych, położonych na tere­
nie regionu, przedstawia tabela 3.
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A w1946 1963

I., m. Kraków, Chrza­
nów, Jaworz­
no, Oświęcim 60,6 184,9 124,3

II. Miechów i Pro­
szowice 0,6 1,6 1.0

III a. Olkusz, Wa­
dowice, Kraków 
Żywiec 14,9 51,2 36,3

III b. Bochnia, 
Brzesko, Dąbro­
wa T., Tarnów 
pow. i miasto 7,8 31,9 24,1

III c. N. Sącz pow. 
i m., Nowy 
Targ, Zakopane 3,7 20,5 16,8

III d. Limanowa, 
Myślenice, Su­
cha 1,5 8.7 7,2

zapewnienia miejsc pracr dla rocz­
ników wyżu demograficznego uza­
sadnia utrzymanie przynajmniej do­
tychczasowego tempa inwestowania 
regionu. Oznacza to udział, regio­
nu krakowskiego w ogólnokrajo­
wych nakładach inwestycyjnych w 
latach 1966—1970 na poziomie co 
najmniej 9 proc., tj. około 76 
mld zł.

Tego rodzaju postulat uzasadnia:
— przewidywany wzrost zasobów 

siły roboczej,
— racjonalne wykorzystanie ist­

niejących w regionie bogactw na­
turalnych takich jak węgiel ka­
mienny, rudy metali nieże’aznyeh i 
inne surowce mineralne, w rym 
ropa naftowa,

— właściwe wykorzystanie zaso­
bów wód powierzchniowych,

— wykorzystanie atrakcyjnych 
warunków przyrodniczych, a przede 
wszystkim źródeł wód mineralnych, 
walorów klimatycznych, krajobra­
zowych 1 turystycznych.

Dodatkowym uzasadnieniem tak 
założonego tempa jest także do­
tychczasowy stan zainwestowania i 
stąd korzystniejsze kształtowanie 
się rachunku ekonomicznego inwe­
stycji.

Należy zaznaczyć, że w nakładach 
inwestycyjnych na lata 1966—1970 
W regionie krakowskim w dalszym 

cji ludności regionu na Ziemie Za­
chodnie w latach 1946—1950 nad­
wyżki siły roboczej w rolnictwie 
spadły z ok. 3ÓÓ tys. do 150 tys. w 
roku 1959 i 70 tys. w roku 1960.

Ostatnie lata pięciolecia 1961—65 
nie przyniosą zasadniczych zmian vr 
sytuacji na rynku pracy regionu 
krakowskiego. Zróżnicowanie prze­
strzenne dynamiki 'rozwoju biolo­
gicznego ludności spowoduje w la­
tach 1966—1970 nierównomierny 
przyrost ludności w wieku produk­
cyjnym na poszczególnych obszarach 
regionu. Przyrost ten będzie znacz­
nie szybszy w powiatach górskich 
i podgórskich od pozostałych obsza­
rów regionu. Wynikają stąd dodat­
kowe trudności w procesie aktywi­

Zasoby siły roboczej 
„netto” w tys. osób

Przyrost zasobów siły 
roboczej „netto” w tys. 

osób
1960 1965 1970 1961—1965 1966—1970

Region krakowski 1249 1343 1463 94 120
Woj. krakowskie 1036 1119 1228 83 109
M. Kraków 213 224 235 11 11

Wstępnie przewidywane możliwo­
ści przyrostu zatrudnienia poza 
rolnictwem w latach 1966—1970 o 
ok. 100 tys. osób (przy niezmien­
nym zatrudnieniu w rolnictwie) nie 
zabezpieczają wykorzystania w peł­
ni przyrostu zasobów siły roboczej 
regionu krakowskiego i aktywizacji 
istniejących nadwyżek siły roboczej 
w rolnictwie. W szczególności na 
terenach górskich i podgórskich o 
największych nadwyżkach siły ro­
boczej i najsilniejszej dynamice 
rozwoju biologicznego ludności, 
mogą być pewne kłopoty z’ zabez­
pieczeniem pełnego zatrudnienia. 
Wynika stąd konieczność intensyfi­
kacji rolnictwa, rozwoju bazy tury- 

W wyniku rozwoju gospodarczego 
regionu krakowskiego w latach 
1946—1960 oraz masowych emigra­

ciągu największy udział stanowić 
be^ą nakłady na rozwój przemysłu. 
7 lżenie to będzie głównie realizo- 

.ne w drodze dalszej rozbudowy 
./ielkich obiektów inwestycyjnych, 
a zwłaszcza poprzez rozbudowę:

— Huty im. Lenina, która w ro­
ku 1965 powinna . osiągnąć produk­
cję stali surowej w wysokości ok. 
3,3 min ton. W okresie 1966—1970 
przewiduje się zainwestowanie dal­
szych co najmniej 10 mld złotych 
w celu osiągnięcia w okresie per­
spektywicznym zdolności produk­
cyjnej 8—8,5 min ton;

— zakładów azotowych im. F. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie kosz­
tem ok. 6,5 mld złotych, w celu 
stworzenia jednego z największych 
kombinató-. • chemicznych w kraju;

— zakładów chemicznych w 
Oświęcimiu, w których nakłady in­
westycyjne wyniosą ok. 5,6 mld 
złotych;

— Zakładów Elektrod Węglo­
wych w Biegonicach k/Nowego Są­
cza kosztem ok. 760 min zł;

— istniejących kopalń węgla ka- 
mieńnego, w drodze uruchamiania 
nowych poziomów i modernizacji 
transportu dołowego, zgodnie z 
głównymi kierunkami inwestycji w 
przemyśle wydobywczym ustalony­
mi w Uchwale IV Zjazdu PZPR;

— wielu innych zakładów prze­
mysłowych jak np. Zakładów Cyn­
kowych w Trzebini, Zakładów Gór­

zacji istniejących rezerw siły robo­
czej. Najsilniejszy przyrost ludności 
w wieku produkcyjnym wystąpi na 
terenie regionu w roku 1970; będzie 
o 10 tys. osób ,wyższy niż w ro­
ku 1965.

Przyrost ludności w wieku zdol­
ności do pracy w latach 1966—1970 
wyniesie około 106 tys. osób. Liczba 
ta nie ilustruje w pełni podaży 
pracy, ze względu na zatrudnienie 
ludności w wieku poprodukcyjnym 
oraz niepełne zatrudnienie ludności 
w wieku produkcyjnym, w szczegól­
ności kobiet. Podaż pracy, przy za­
łożeniu niezmiennych współczynni­
ków aktywności zawodowej w la­
tach 1960—1970, obrazują dane ta­
beli 4.

styczno-wczasowej i rekreacyjnej, 
chałupnictwa itp. na terenach 
nadwyżkowych. Pokrycie zapotrze­
bowania na siłę roboczą na tere­
nach uprzemysłowionych będzie 
wymagało przeprowadzenia uspraw­
nień komunikacyjnych (należy li­
czyć się ze zwiększeniem ilości 
dojeżdżających do pracy) oraz uwz­
ględnienia emigracji ludności z te­
renów nadwyżkowych. Na terenach 
rolniczych — deficytowych w za­
kresie siły roboczej — należy prze­
de wszystkim dążyć do zmniejsze­
nia zapotrzebowania na siłę robo 
czą w rolnictwie poprzez mechani­
zację, poprawę dróg oraz poprawę 
struktury gospodarstw rolnych.

niczo - Hutniczych w Bolesławiu, 
Zakładów Wełnianych w Kętach, 
Wytwórni Silników Wysokopręż­
nych w Andrychowie, Fabryki Sil­
ników w Tarnowie, Elektrowni w 
Sierszy,

Gdybyśmy podsumowali nakłady 
inwestycyjne, które muszą być za­
angażowane w latach 1966—1970 na 
obiektach kontynuowanych, to się 
okaże, że kwota ich sięga w re­
gionie ponad 25 mld złotych. A 
więc większość nakładów na prze­
mysł jest już obecnie określona je­
śli chodzi o miejsce ich zainwesto­
wania.

Niezależnie od rozbudowy istnie­
jących zakładów wyłaniają się po­
trzeby i możliwości budowy nowych 
zakłądów przemysłowych. Uwzględ­
niając w tej mierze wnioski Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej oraz Prezydiów Powiatowych 
Rad Narodowych Komisja Plano­
wania przy Radzie Ministrów usta­
liła lokalizację ogólną dla następu­
jących zakładów przemysłowych, 
które realizowane będą głównie w 
ośrodkach występujących nadwyżek 
siły roboczej:

Oddziału Fabryki Maszyn Od­
lewniczych w Limanowej,

— Zakładu Profili Giętych w 
Bochni, który pierwotnie przewi­
dziany był do budowy na terenie 
Huty im. Lenina,



PROBLEMY W ZWIERCIADLE KRAKOWSKIEGO REGIONUa CENTRALNE ORZECZNICTWO

EGION krakowski w ostat­
nim dwudziestoleciu prze­
szedł ogromne przeobraże­
nia gospodarcze i społeczne. 
Z zacofanego gospodarczo 
w okresie Polski między­

wojennej, rozwinął się w ważny 
w krajn ośrodek produkcyjny, kul­
turalny i rekreacyjny. Miarą’ roz­
woju jest osiągnięcie na koniec ro­
ku 1963 około 10 procent wartości 
produkcji globalnej przemysłu w 
kraju, co oznacza, że region kra­
kowski znajduje sie na drugim 
mielcu po województwie kato­
wickim.

Duże tempo rozwoju gospodarcze­
go regionu i poważne efekty osiąg­
nięte w dziedzinie budowy bazy 
materialno-technicznej nie pozwoli­
ły jednak jeszcze na pełne wyko­
rzystanie zarówno istniejących za­
sobów surowcowych jak i ludno­
ściowych. Region krakawski zaj­
muje 4 miejsce pod względem 
wielkości przyrostu liczby ludności 
w wieku zdolności do pracy po woje­
wództwie wrocławskim, warszaw­
skim i katowickim, Podstawowym 
więc zagadnieniem w gospodarce 
regionu będzie stworzenie warun­
ków dla pełnego ale również ra­
cjonalnego zatrudnienia.

Ze względu na niejednolitą struk­
turę gospodarczą regionu wystąpią 
znaczne dysproporcje pomiędzy roz­
mieszczeniem rzeczowych elemen­
tów sił wytwórczych, a rozmie­
szczeniem nadwyżek siły robo­
czej. Nowe miejsca pracy pow­
stawały będą przede wszystkim 
w ośrodkach uprzAmysłowionych, 
a przyrost siły roboczej wystą­
pi w większym stopniu na wsi; 
Niezbędna wiec będzie migra­
cja ludności do tych ośrodków oraz 
zwiększenie dojazdów do pracy 
przy dalszym usprawnieniu komu­
nikacji. Chłonność tych ośrodków 
jest jednak ograniczona z uwagi na 
to, że inwestycje w przemyśle posia­
dają wysoce kapitałochłonny cha­
rakter, np. górnictwo węgla i rud 
cynkowo-ołowianych, energetyka, 
przemysł chemiczny, hutnictwo że­
laza i metali nieżelaznych itp.

Ważnym wiec zadaniem jest 
rozważenie wszelkich możliwości, 
stwarzających warunki dla pełnego 
zatrudnienia. Postulat ten jednak 
musi być rozwiązywany w oparciu 
o założenie wzrostu produkcji i 
usług przy uwzględnieniu niezbęd­
nego postępu w sposobie wytwa­
rzania i wzrostu społecznej wydaj­
ności pracy.

Szukamy w gospodarce regionu 
tanich miejsc pracy, ale to nie 
oznacza, że chodzi nam o zatrud­
nienie w każdym przypadku, o każ­
de tanie miejsce pracy. Chodzi o 
stworzenie warunków do racjonal­
nego zatrudnienia, w rezultacie 
którego zagwarantowana zostanie 
rentowność tworzonych przedsię­
biorstw i pomnażanie dochodu na­
rodowego. Wzrastające zasoby siły 
roboczej powinny być wykorzysta- 
wane w taki sposób, aby przyczy­
niały się do dalszego szybkiego 
rozwoju regionu.

W tej sytuacji szczególnego zna­
czenia nabiera programowanie roz­
woju tych dzików i gałęzi gospo­
darki narodowej, których koszt 1 
miejsca pracy jest stosunkowo niski 
w porównaniu do średniego kosztu 
1 miejsca pracy w przemvsle okre­
ślonego na ok. 460 tys. zł.

Dotyczy to zwłaszcza:
— Szukania rezerw w zdolno­

ściach produkcyjnych zakładów, 
możliwości rozszerzenia zmiano­
wości. lepszego wykorzystania po­
wierzchni produkcyjnej i składo­
wej itp.

— Możliwości przyrostu nowych 
miejsc pracy, które istnieją w dzie­
dzinie rzemiosła, chałupnictwa i 
wszelkiego rodzaju usług.

— Zwiększenia zatrudnienia w 
budownictwie. Rozważenia wymaga 
utworzenie ekip dla budownictwa 
prywatnego na wsi i dla prowadze­
nia kapitalnych remontów w związ­
ku ze wzrostem majątku trwałego.

— Ustalenia kierunków intensyfi-

kacjl produkcji dolnej, celem 
zmniejszenia odpływu ludności ze 
wsi, rozwoju usług dla rolnictwa,: .
a także rozwoju działalności usłu- 
gowo-wytwórczej kółek rolniczych.

— Na terenach wypoczynkowo- 
turystycznych stworzenia warun­
ków dla dalszego rozwoju zatrud­
nienia w usługach w drodze roz­
budowy 1 organizacji bazy tury­
stycznej i wypoczynkowej, łącznie; 
z rozszerzeniem indywidualnego 
budownictwa letniskowego.

Wiele zakładów przemysłowych' 
analizując w dyskusji przedzjazdo- 
wej możliwości usprawnienia gos­
podarki zakładów, organizacji pro­
dukcji i poprawy działalności fi-

nlanego w Kętach', Nowotarskie 
Zakłady" Przemysłu Skórzanego, 
wskazują także na możliwości do­
datkowego zatrudnienia w przy­
padku zwiększenia przydziału su­
rowców.

Szacunkowo, można by, przyjąć, że 
istnieje możliwość stworzenia w za­
kładach przemysłu kluczowego co 
najmniej 1 200. dodatkowych miejsc 
pracy, przy stosunkowo niskim 
koszcie jednego miejsca pracy, a 
w niektórych przypadkach, tylko 
w drodze zwiększenia zaopatrzenia 
materiałowego, względnie zwiększe­
nia limitów funduszu płac i zatrud­
nienia.

.W przemyśle drobnym, zwłaszcza

kowania na usługi rzemieślnicze za­
równo w mieście jak i na wsi uza­
sadnia założony przyrost zatrudnie­
nia, Również i od strony kadr róz- 
,wój zatrudnienia w rzemiośle jest 
możliwy, bowiem ilość osób skła­
dająca egzaminy czeladnicze wynosi 
ponad 1 OOO/ Dotychczasowy jednak 
przyrost nie przekraczał 250 war­
sztatów rzemieślniczych rocznie. 
Ten slaby rozwój rzemiosła uwa­
runkowany był głównie brakiem 
dostatecznej ’ ilości lr/tali, trudno­
ściami w zakresie zapotrzebowania 
surowcowego, niewłaściwym stoso­
waniem opłat czynszowych za lo­
kale itp.

Pomoc rad narodowych' dla rze­
miosła w kierunku usunięcia tych

Szukamy tanich

miejsc pracy

nansowej, wysunęło szereg postu­
latów lepszego wykorzystania ujaw­
nionych rezerw. Jednocześnie Wo­
jewodzina i Miejska Komisja Piano-, 
wania Gospodarczego w Krakowie 
podjęły prace nad wstępną analizą 
w zakresie możliwości zatrudnienia 
w zakładach przemysłowych na 
2-ich i 3-ch zmianach. Analiza wy­
kazała, że w niektórych branżach 
istnieją w tej dziedzinie znaczne 
rezerwy, ponieważ współczynnik 
zmianowości nie przekracza 2. Do
branż o niskim 
zmianowości należą: 
żywczy, drzewny, 
pierniczy, n/etalowy 
łów budowlanych.

współczynniku 
przemysł. spo- 
celulozowo-pa- 
oraz materia-

Dla ustalenia warunków urucho­
mienia 2-ich ewentualnie 3-ch 
zmian — np. zaopatrzenie, koszty,
zbyt podjęte zostały dalsze
szczegółowe badania w wytypowa­
nych 36 zakładach przemysłowych. 
Dla przykładu można podać, że w 
szeregu przypadkach ujawniono 
możliwość stworzenia nowych 
miejsc pracy przy stosunkowo nis­
kich nakładach inwestycyjnych. W 
Zakładach Jajczarsko-Drobiarskich 
istnieje możliwość dodatkowego zar 
trudnienia 141 osób przy produkcji 
pierza i hodowli kurcząt rzeźnych 
w przypadku przeprowadzenia in­
westycji w kwocie ok. 16 min zł 
czyli, że jedno miejsce pracy kosz­
towałoby około 110 tys. zł. W Wy­
twórni Silników Wysokoprężnych w 
Andrychowie, dodatkowo można by 
zatrudnić około 450 pracowników, 
w wyniku zwiększenia zadań w 
zakresie produkcji silników oraz li­
mitu funduszu płac i zatrudnienia. 
W Zwiadach Mechanicznych „Pro- 
zamet” w Myślenicach, bez dodat­
kowych inwestycji, wykorzystując 
racjonalniej istniejące maszyny i 
powierzchnię produkcyjną, można 
zwiększyć zatrudnienie o co naj­
mniej 50 pracowników, co w tam­
tejszych warunkach, gdzie wystę­
pują znaczne nadwyżki siły robo­
czej, ma duże znaczenie.

Instytut Obróbki Skrawaniem 
wystąpił do Ministerstwa Przemy­
słu Ciężkiego o przekazanie dotych­
czas niedostatecznie wykorzysta­
nych obiektów Oddziału „Telpod” 
w Wadowicach. Uruchomienie za­
kładu produkcji prototypowej za-
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w państwowym przemyśle tereno­
wym, stworzenie dodatkowych 
miejsc pracy jest ograniczone, acz­
kolwiek nie niemożliwe. Wynika to 
przede wszystkim z ograniczonych 
powierzchni produkcyjnych, prze­
starzałego parku maszynowego 
względnie trudności zaopatrze­
niowych. Między innymi w Wado­
wickich Zakładach Przemysłu Te­
renowego możliwy jest wzrost za­
trudnienia bez dodatkowych nakła­
dów inwestycyjnych co najmniej o 
30 osób, m przypadku zwiększenia 
przydziału stali do produkcji ze­
stawów rolkowych, który obecnie 
wynosi 50 procent zgłoszonego przez 
zakład zapotrzebowania. Niezmier­
nie interesujący z punktu widze­
nia zatrudnienia w terenie wystę­
pujących nadwyżek siły roboczej 1 
wykorzystania rozwijającej się bazy 
surowcowej jest projekt budowy 
zakładu przetwórstwa owocowo- 
warzywnego w Dąbrowie Tarnow­
skiej. Efektem zamierzonej inwe­
stycji będzie dostarczenie na ry­
nek różnych przetworów owocowo- 
warzywnych, dalsza intensyfikacja 
produkcji. ; rolnej uwłaszcza Jwa- ■ 
rzywniczej, a także stworzenie no­
wych miejsc pracy, których koszt 
wyniesie nie więcej niż 115 tys. zł 
za 1 miejsce.

Znaczne możliwości dodatkowego 
zatrudnienia istnieją również w 
chałupnictwie. Warunkiem jest jed­
nak przeprowadzenie szeregu zmian 
w prżepisr/ch dotyczących zatrud­
nienia i wynagradzania chałupni­
ków, rozwiązanie trpdności loka­
lowych itp. Wg przeprowadzonych 
ustaleń Wydziału Zatrudnienia Frez. 
WRN z trzema podstawowymi pio­
nami drobnej wytwórczości, a mia­
nowicie Wojewódzkim Związkiem 
Spółdzielczości Pracy, Okręgowym 
Związkiem Spółdzielni Inwalidów 
oraz Wojewódzkim Zjednoczeniem 
Przedsiębiorstw Państwowego Prze­
mysłu Terenowego, ’ wzrost zatrud­
nienia w chałupnictwie szacuje się 
na ok. 700 osób w r. 1965 i na ok. 
1 900 w roku 1970. W dziedzinie 
rozwoju rzentiosła zadania na lata 
1966—1970 przewidują wzrost za­
trudnienia w województwie o około 
4100 osób. Szybki wzrost zapotrze-

trudności może wydatnie przyczynić 
się do tego, aby nie tylko osiągnąć 
planowany przyrost zatrudnienia 
przy minimum kosztów, lecz także 
wydatnie poprawić obsługę lud­
ności. Osobną dziedziną w zakresie 
rzemiosła, której rozwój w regionie 
krakowskim fna szczeyilne uzasad­
nienie jest pamiątkarstwo i pro­
dukcja? artystyczna. Właściwe orga­
nizacje handlowe, w tym także 
„Cepelia”, powinny w drodze odpo­
wiednich form organizacyjnych, na­
kładów i skupu rozwijać tę dziedzi­
nę wytwórczości, co stworzyłoby 
dodatkowe możliwości zapewnienia 
źródeł utrzymania ludności zwłasz­
cza Podhala, gdzie istnieją trady­
cyjne ośrodki wytwórczości regio­
nalnej.

Problem wzrostu zatrudnienia w 
. budownictwie nie sprowadza się 

tylko do możliwości wynikających 
ze stałego zwiększania się robót 
budowlano-montażowych. Potrzeba 
wzrostu zatrudnienia wynika tu 
bowiem z szybszego tempa wzro­
stu nakładów inwestycyjnych wo­
bec tempa wzrostu wyposażenia w 
maszyny i urządzenia. Wstępny bi­
lans opracowany < przez Krakowskie 
Zjednoczenie Budownictwa wskazu­
je, że dla zrównoważenia zadań 
inwestycyjnych regionu ze zdolnoś­
cią produkcyjną przedsiębiorstw 
budowlanych w latach 1966—1970 
wymagany będzie wzrost zatrudnie­
nia w budownictwie o ok. 2400 pra­
cowników. Ponadto dla prawidło­
wego funkcjonowania produkcji bu­
dowlanej wymagana jest rozbudowa 
zaplecza przedsiębiorstw, kosztem 
ok. 42 min zł, gdzie można będzie 
zatrudnić co najmniej 400 pracow­
ników. Zatem koszt utworzenia 1 
miejsca pracy nie przekraczałby 
105 tjrs. złotych.

Kolejne zagadnienie to rozwiąza­
nie wykonawstwa dla wszelkiego 
typu remontów. Według wstępnie 

-przeprowadzonych obliczeń, w o-
biektach majątku trwałego 
darki zarządzanej centralnie

gospo- 
i tere- 
brakunowo, nie realizuje się z ____  

wykonawstwa remontów na kwotę
co najmniej 100 min złotych rocz­
nie. Znaczna część tych robót przy-

pada ńa Wl, prży dużej dyspersji 
obiektów. Brak konserwacji mająt­
ku trwałego powoduje oczywiście 
szybsze jego zużycie i straty dla 
gospodarki. Uruchamiając odpo­
wiednie ekipy budowlane, przy ni­
skich nakłaąach na sprzęt podsta­
wowy, można stworzyć co najmniej 
1000 miejsc pracy. Jest to tym 
bardziej godne • zainteresowania, źe 
z biegiem czasu ekipjr tę mogłyby 
również przejąć realizacje budow­
nictwa indywidualnego na wsi. W - 
regionie krakowskim organizację 
tego rodzaju ekip remontowo-budo­
wlanych przewiduje Wojewódzki 
Związek Gminnych Spółdzielni. 
Wydaje się także celowe, aby Kół­
ka Rolnicze w ramach działalności 
uslugowo-wytwórczej zajęły się or­
ganizacją podobnych ekip dla rea­
lizacji niektórych inwestycji i kon­
serwacji obiektów i urządzeń rol­
nych,. m. in. urządzeń melioracyj-. 
nych.

Ograniczenie odpływu ludności 
ze wsi do niezbędnych rozmiarów 
uzupełnienia deficytów w ośrodkach 
przemysłowych, wykazujących brak 
siły roboczej, to jednocześnie ko­
nieczność znalezienia i ustalenia 
warunków dla intensyfikacji pro­
dukcji rolnej. Wstępne analizy zda­
ją Się wskazywać, iż nie należy 
liczyć się z zasadniczą zmianą licz­
by zatrudnionych na 100 ha użyt­
ków rolnych. Jeśli więc mówi się 
o konieczności rozwijania produkcji 
pracochłonnej, to przede wszystkim 
dotyczy to produkcji rolnej. Teza ta 
nie stoi w sprzeczności z założenia­
mi wzrostu mechanizacji rolnictwa, 
albowiem kierunkiem, do którego 
należy zmierzać w regionie kra­
kowskim jest ten typ mechanizacji, 
który ułatwia pracę chłopu. W tym 
celu przewiduje się w regionie kra­
kowskim zmianę struktury upraw 
w kierunku zwiększenia upraw ro­
ślin przemysłowych, rozszerzenia 
warzywnictwa, w tym również wa­
rzywnictwa szklarniowego wokół 
większych ośrodków przemysłowych 
i skupisk ludności, a zwłaszcza wo­
kół miasta Krakowa. Na terenach 
podgórskich i kotlinach śródgór- 
skich przewiduje się dalszy inten­
sywny rozwój sadownictwa. Wzrost 
wyposażenia technicznego wsi we 
wszelkiego rodzaju artykuły trwa­
łego użytku, a także w sprzęt i ma­
szyny rolnicze wymaga rozwoju 
usług dla rolnictwa. W tym celu 
przewiduje się budowę dwóch dal­
szych POM-ów i ponad 40 filii, w 
których znajdzie zatrudnienie co 
najmniej 500 osób.

I wreszcie sprawa rozwoju bazy 
wypoczynkowo-turystycznej i mo­
żliwości wzrostu zatrudnienia w u- 
sługach. Region krakowski posiada 
w skali kraju wyjątkowe walory 
dla uprawiania turystyki i organi­
zacji ■ wypoczynku. Niepowtarzalne, 
na miarę światową zabytki Kra-. 
kowa i przełom Dunajca, alpejski 
charakter Tsftr, piękno krajobrazu;' 
bogactwo źródeł mineralnych i 
oparte na nich uzdrowiska spra­
wiają, że frekwencja turystyczna i 
wypoczynkowa przekracza tutaj 3 
min osób. Obsługa tego ruchu wy­
maga zwiększenia usług turystycz­
nych we wszystkich rodzajach po-'’ 
cząwszy od instytucji handlowych, 
a skończywszy na usługach moto­
ryzacyjnych. Zastosowane ulgi dla 
budownictwa indywidualnego i 
pensjonatowego na terenie Podhala 
sprzyjają rozwojowi budownictwa 
letniskowego. Jest to także dodat­
kowy czynnik, powodujący zmniej­
szenie odpływu ludności ze wsi, po­
nieważ gwarantuje dodatkowe źród­
ło utrzymania.

Przedstawiając przykładowo mo­
żliwości tworzenia tanich miejsc 
pracy w regionie należy podkreślić, 
że istnieją jeszcze inne dodatkowe 
formy wzrostu zatrudnienia, chociaż 
podane niewątpliwie zasługują na 
szczególną uwagę.

pewniłoby przy niewielkich nakła- *< 
dach inwestycyjnych zatrudnienie j 
do r. 1970 około 400 pracowników. . 
Wiele innych zakładów przemysłu ( 
kluczowego jak Żywiecka Fabwka ( 
Papieru, Zókłady Przemysłu Weł- (

ZATRUDNIENIE

ZAKŁADY CHEMICZNE 
OŚWIĘCIM 

upłynnią
przedsiębiorstwom państwowym i Spółdzielniom Pracy

— Zakładów Remontów Pojazdów 
Nietypowych w Brzesku,

— Fabryki Mebli w Grybowie, 
— Fabryki Nart w Szaflarach.
Istnieje także kilka dalszych pro­

pozycji lokalizacji zakładów prze­
mysłowych ze strony Zjednoczeń 
i Ministerstw na terenie wojewódz­
twa krakowskiego, które obecnie są 
rozważane w Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. Trzeba pod- 
kreślić.fźe i sytuowanie tych obiek­
tów na terenie- województwa kra­
kowskiego posiadałoby pierwszo­
rzędne znaczenie dla aktywizacji 
ośrodków gospodarczo nierozwinię- 
tych. Szczególnie lokalizacja zakła­
dów na terenie powiatu suskiego 
jest bardzo pilna. Powiat ten został 
wytypowany w skali krajowej, do 
aktywizacji gospodarczej jako je­
den z tych, które wykazują najniż­
sze wskaźniki ekonomiczne, takie 
jak ilość zatrudnionych w przemy­
śle na 1 000 mieszkańców, docho­
dy pieniężne ludności, wartość pro­
dukcji globalnej itp. Decyzja o lo­
kalizacji .Wytwórni Sprzętu Lutni­
czego w Jordanowie oraz Fabryki 
Sprzętu Górniczego w Suchej nie­
wątpliwie dźwignęłyby te słabe do­
tychczas ośrodki miejskie powiatu 
suskiego. Do słabo rozwiniętych go­
spodarczo należy powiat Dąbrowa 
Tarnowska, który również został 
wytypowany do aktywizacji gospo-

darczej. Istnieją tutaj dogodne wa­
runki dla budowy zakładu przemy­
słowego, ponieważ teren jest uzbro­
jony, posiada możliwość zaopatrze­
nia w gaz, istnieją nadwyżki siły 
roboczej. Decyzja o lokalizacji Kuź­
ni i Odlewni Żeliwa <dla Minister-
stwa Budownictwa Przemysłu
Materiałów Budowlanych dałaby 
możliwość aktywizacji miasta po­
wiatowego i. okolicy.

Uzyskanie nakładów inwestycyj­
nych w granicach wskazanych wy­
żej, przy prawidłowej polityce lo­
kalizacyjnej, powinno w pełni za­
bezpieczyć maksymalne wykorzy­
stanie zasobów siły roboczej w re­
gionie, podniesienie na wyższy po­
ziom terenów opóźnionych w rozwo­
ju gospodarczym oraz właściwe wy­
korzystanie bogactw naturalnych 
regionu krakowskiego.

Jak to już wyżej podkreślono, in­
westycje nie mogą być jedyną dro­
gą zmierzającą do pełnego wyko­
rzystania siły roboczej oraz aktywi­
zacji gospodarczej. Trzeba jedno­
cześnie szukać wszelkich innych 
dróg, takich jak lepsze wykorzysta­
nie istniejących powierzchni i mo­
cy produkcyjnych, podwyższenie 
wskaźnika zmianowości, rozwój 
usług, chałupnictwa i rzemiosła, a 
także Intensyfikacja produkcji rol­
nej.

JERZY PĘKALA

resowanego,

• MIESZALNIKI

• MIESZALNIK

• INNĄ

• RUSZTY

TS2 z przekładnią pojemność 2 m3 tempe­
ratura 25°C 0 1300 mm długość 848? 
mm 240 obr/min. — 8 szt

do roztworu amoniaku t przekładnią' 1 
mieszadłem pojemn. 4,8 m3, temp. 25°C 
0 1800 mm, dług. 3723 mm, 144 obr/min. 
— 1 izt.

dołu)

KR-lŚ*0

Brasserta — nadające się do czadnic dla 
produkcji gazu opal-w ego pracujących
jednokierunkowo (podmuch od 
izt 2

Biuro Zaopatrzenia ZakładówSzczegółowych informacji udziela ____  ___________
Chemicznych Oświęcim pokój nr 19 telefon Oświęcim 421 wewn, 
3253. Szkice techniczne Wysyłamy do wglądu na żądanie zainte-

• MIESZALNIK z reduktorem 1 silnikiem elektrycznym 
pojemn. 14,8 m3 0 2600 mm, dług. 5630

* mm, produkcji ZSRR — 2 ezt.

aparaturę chemiczną jak: chłodnice, 
odkraplacze, filtry, wymienniki ciepła, 
roztwarzalniki, skraplacze Itp w szerokim 
asortymencie w stanie nieużywanym.

ZMIANA' PRZEZ KOMISJĘ CEN 
CENY DOSTARCZONEGO JUZ 
' “ artykułu

Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopa­
trzenia 1 Zbytu. X dostarczyła Fa­
bryce A partię śrub pobierając za 
nie ceny, które ustaliła Komisja 
Cen dla województwa Z na podsta­
wie otrzymanych od Spółdzielni da­
nych kalkulacyjnych.

Gdy później okazało się, źe ceny 
ustalone zostały na podstawie nie­
właściwych danych, m.in. zawyżo- 
.nych przez Spółdzielnię cen surow­
ca, Fabryka wystąpiła na drogę 
postępowania arbitrażowego z żą­
daniem zwrotu różnicy cen. Nięza- 
leżnie od tego, już w toku postępo­
wania arbitrażowego Wojewódzka 
Komisja Cen wydała nową decyzję, 
którą obniżyła cenę śrub pierwotnie 
ustaloną.

Od orzeczenia Głównej Komisji 
Arbitrażowej (niekorzystnego, dla 
Rzemieślniczej Spółdzielni), Związek 
Rzemieślniczych Spółdzielni Zaopa­
trzenia i Zbytu wniósł rewizję 
nadzwyczajną podkreślając w 
niej m.in., że Rzemieślnicza Spół­
dzielnia zapłaciła już swym rze-' 
mieślnikom ceny wyższe, zgodnie 
z pierwotną decyzją Wojewódzkiej 
Komisji Cen.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę ponownie — w 
składzie rewizyjnym — rewizję 
nadzwyczajną oddaliła, wypo­
wiadając w orzeczeniu z dnia 29 
czerwca 1963 r. nr BO-189/63 na­
stępujący pogląd prawny:

W razie gdy Komisja Cen obniży 
cenę za dostarczony już artykuł na 
skutek stwierdzenia, iż ’ dostawca 
podał niewłaściwe- dane’ kalkula­
cyjne, odbiorcy przysługuje roszcze­
nie o zwrot różnicy uiszczonej 
już ceny, chociażby zmiana ceny 
nastąpiła po wykonaniu dostawy 
oraz po opłaceniu już przez dostaw­
cę swym podwykonawcom ceny 
wyższej za wykonaną przez nich 
pracę.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m.in.:

„Zespół Rewizyjny Głównej Ko­
misu Arbitrażowej uznał rewizję 
nadzwyczajną za nieuzasadnioną

Bezsporne jest, źe za wykonanie 
dostawy śrub strona pozwana po­
brała od strony powodowej należ­
ność obliczoną według cen ustalo­
nych dla tych dostaw przez Komisję 
Cen dla województwa Z z dnia 9 
czerwca 1960 r. Jak wynika z póź­
niejszych wyjaśnień tej Komisji, 
powyższe ceny zostały zawyżone na 
skutek podania przez dostawcę w 
kalkulacjach niewłaściwych danych 
m.in. innych cen surowca. W związ­
ku z tym decyzję, ww. Komisji' 
r dnia 4 listopada 1961 r.; ustalającą 
ceny dla dostaw śrub objętych .'ni- _ 
niejszym sporem w wysokości niż- ’ 
szej od cen poprzednio ustalonych,-' 
na’eźy traktować jako unieważnienie 
decyzji z dnia 9 czerwca 1960 r. 
odnośnie dostaw śrub wykonanych 

. niezgodnie z założeniami, na któ- 
- rych oparto tę decyzję. Wobec po­

wyższego obowiązującymi cenami, 
wredług których powinno było nastą- 

. pić rozliczenie tych dostaw śrub, 
były ceny ustalone w decyzji WKC 
z dnia 4 listopada 1961 r. Skoro 
zatem strona pozwana pobrała ceny 
wyższe od cen obowiązujących, to 
w ten sposób kwotę stanowiącą róż­
nicę między tymi cenami pobrała 
bezpodstawnie.

W tym stanie rzeczy przysługu­
jące stronie powodowej roszczenie 
o zwrot powyższej kwoty wynikało 
z faktu pobrania należności za do­
stawy z naruszeniem obowiązują­
cych cen ustalonych dla tych dostaw 
przez właściwy organ cenowy.

Roszczenie to nie było więc rosz­
czeniem wynikającym z odpowie­
dzialności dostawcy za wady towa­
ru, wobec czego błędne jest stano­
wisko rewizji nadzwyczajnej spro­
wadzające spór do kwestii związa­
nych z jakością dostarczonyl i 
przedmiotów. Bez znaczenia jest 
przy tym okoliczność, że we wnios­
ku ‘strona powodowa nie powołała 
się na ustalenie przez WKC cen niż­
szych od cen policzonych przez 
stronę pozwaną, gdyż faktem jest 
wydanie decyzji ustalającej te ceny 
dopiero w toku sporu (4 listopad 
1961 r.), a komisja arbitrażowa, nie 
będąc związana przy rozstrzyganiu 
sporu wnioskami stron, obowiązana 
jest uwzględnić przy wydaniu orze­
czenia stan faktyczny wynikający 
z materiału sprawy,

Wbrew stanowisku rewizji nie ma 
podstaw do przyjęcia odpowiedzial­
ności strony powodowej za szkodę, 
jaką poniosła pozwana Spółdzielnia 
przez zapłacenie rzemieślnikowi; 
który wykonywał śruby, cen usta­
lonych pierwotną decyzją WKC. Jak 
wynika bowiem z zawartych między 
stronami umów, strona pozwana 
występowała wobec powodowej Fa­
bryki jako bezpośredni wykonawca 
zamówionych śrub, wobec czego nie 
może się zasłaniać nieznajomością 
faktu, że śruby wyprodukowane 
przez zrzeszonego w pozwanej Spół­
dzielni rzemieślnika nie odpowiada­
ły w części cenom zatwierdzonym 
początkowo przez WKC. Należy za­
znaczyć, że obowiązek dokonywania 
kontroli technicznej wyprodukowa­
nych śrub przez dział kontroli tech­
nicznej pozwanej Spółdzielni wy­
raźnie podkreślony został również 
w § 6 umowy. '

Z tych względów zespół rewizyjny 
Głównej Komisji Arbitrażowej od-

DOKONCZENIE NA STR. 8
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dalii rewizję nadzwyczajną- i nałożył 
na stronę pozwaną, w interesie któ­
rej założono rewizję, obowiązek 
uiszczenia opłaty, arbitrażowej (...)".

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

ZASADY USTALANIA CEN 
ZBYTU NIEKTÓRYCH 

ARTYKUŁÓW I USŁUG

W dniu 1 października 1964 r. 
wejdzie w życie uchwała nr 228 
Rady Ministrów z dnia 29 lipca 
1964 r. w sprawie zasad i właści­
wości organów do ustalania cen 
zbytu artykułów • zaopatrzeniowych 
i inwestycyjnych oraz robót (usług) 
produkcji jednostek państwowych 
objętych planem terenowym, spół­
dzielni, organizacji społecznych i 
jednostek gospodarki nie uspołecz­
nionej (Monitor Polski Nr 56, poz. 
264). _ s '

W myśl uchwały, ceny zbytu no­
wo produkowanych artykułów nie 
dających się porównań pod wzglę­
dem jakości lub głównych para­
metrów technicznych do artykułów 
zamieszczonych w cennikach obo­
wiązujących państwowe przedsię­
biorstwa objęte planem centralnym 
ustala się na podstawie planowej 
kalkulacji kosztu własnego da­
nego artykułu z dodaniem, zy sk u 

.— w zasadzie — w wysokości 5 
proc, kosztu własnego. W razie ce­
lowości stworzenia zachęty * do po­
dejmowania produkcji określonych 
artykułów, odsetek zysku wliczany 
w cenę móże być wyższy, nie może 
jednak przekraczać 10 proc, kosztu 
własnego.

Jeżeli nowo produkowany artykuł 
niewiele różni się od artykułu do­
tychczas produkowanego, albo sta­
nowi uzupełnienie asortymentu o_ 
bjetego już cennikiem — jego cenę 
ustala się w odpowiedniej relacji.

Ceny artykułów, których produk­
cję podejmują jednocześnie dwa 
lub więcej przedsiębiorstw, powin­
ny być — w zasadzie — jednoli­
te.

Ceny ustala się na określony czas, 
nie dłuższy niż 1 1/2 roku.

Również ceny robót (usług) po­
winny wynosić planowany koszt 
własny z dodaniem zysku w wyso­
kości 5 proc, kosztu własnego. Pod­
niesienie odsetka zysku (najwyżej 
do 10 proc.) możliwe jest — podob­
nie jak przy cenach artykułów — 
tylko w razie celowości stworzenia 
zachęty.

Ceny zbytu artykułów oraz ceny 
robót (usług) produkcji rzemieślni­
ków i innych jednostek gospodarki 
nie uspołecznionej, zbywanych uspo­
łecznionym odbiorcom, ustala się 
na poziomie kosztów własnych pro­
dukcji w zakładzie dostawcy z 
uwzględnieniem obowiązującego po­
datku obrotowego i dopuszczalnego 
zysku. Jeżeli zamówienie wykonane 
jest za pośrednictwem rzemieślni­
czych spółdzielni zaopatrzenia i zby­
tu. w cenę wlicza się również pro­
wizję przysługującą spółdzielni.

Ceny zbytu nowo produkowa­
nych artykułów oraz robót (usług) 
ustalają (o ile nie zostaną określone 
w innym trybie): 1) dla jednostek 
państwowych objętych planem te­
renowym i organizacji społecznych 
— właściwe ze względu na siedzibę 
producenta organy dó spraw cen 
prezydiów wojewódzkich rad naro­
dowych, 2) dla jednostek spółdziel­
czych i nie uspołecznionych — za­
rząd właściwego centralnego związ­
ku spółdzielczego. Niektóre ceny 
ustala jednak bezpośrednio Pań­
stwowa Komisja Cen.

Zmiany cen dokonuje organ, który 
ustalił cenę.

Uchwała ustala szereg przepisów 
dotychczas obowiązujących w tym 
przedmiocie.

ŚWIADCZENIA ZAKŁADÓW 
PRACY NA RZECZ PUNKTÓW

KONSULTACYJNYCH 
ORGANIZOWANYCH PRZEZ 

SZKOŁY WYŻSZE

W myśl zarządzenia nr 67 Prezesa - 
Rady Ministrów z-dnia 5 sierpnia 
1964 r. (Monitor Polski Nr 56 poz. 
265) przy większych zakładach pras­
cy zainteresowanych sprawami szko­
lenia własnych pracowników mogą 
być uruchamiane punkty konsulta­
cyjne dla osób studiujących.

Zakłady pracy, przy których’ or­
ganizowane są przez szkoły wyższe 
punkty konsultacyjne, powinny do­
starczyć w tym celu niezbędne po­
mieszczenie i Wyposażenie, a także 
ponieść inne konieczne wydatki.

Szczegółowe określenie obowiąz­
ków i zakresu świadczeń zakładu 
pracy powinno być ustalone w spe­
cjalnej umowie, zawartej przez 
szkołę wyższą z zainteresowanym 
zakładem pracy.

W tymże numerze Monitora Pol­
skiego zamieszczone zostało również 
zarządzenie Ministra Szkolnictwa 
Wyższego z dnia 6 sierpnia 1964 r. 
w sprawie zasad organizacji pun­
któw konsultacyjnych dla osób od­
bywających studia wyższe w trybie 
studiów dla pracujących w szko­
łach wyższych podległych resortowi 
szkolnictwa wyższego (póz. 267). •

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

SIKS
Nr 39 (689) - Z7.1X.196 i r.

polemiki

O rozwój wynalazczości

Obli g a c j e 
I 

stale 
opłaty

CIESZY nas rozwój racjonaliza­
cji w zakładach produkcyj­
nych. Ulepszamy sam proces 

produkcji oraz produkowane przed­
mioty. Natomiast to, co stanowi 
rzecz nową — oczywisty wynala­
zek, ułatwiający, usprawniający na- 
sze funkcje gospodarcze lub oznaj­
miający ó nieznanym jeszćze wy­
korzystaniu praw naturalnych — po- 
zostaje najczęściej na marginesie 
zainteresowań. Nie mamy, niestety, 
obrazu ilości i wartości wynalaz­
ków, nie oglądających światła 
dziennego, pozostających nadal tyl­
ko w rękach twórców niepracowni- 
czych. Poza Urzędem Patentowym, 
gdy są one już opatentowane, żad­
na instytucja tego wielkiego boga­
ctwa narodowego, pozostającego w 
ukryciu, nawet nie rejestruje. Pew­
ne fakty unaoczniają nam chara­
kter zjawiska. Np. doc. inż. Tadeusz 
Adamski na wystawie londyńskiej 
zyskał wysokie uznanie, a na wy­
stawie brukselskiej — zloty medal 
za wynalazek młyna do kruśzenia 
minerałów (oraz konkretne propo­
zycje zakupu) podczas gdy w kra­
ju od lat boryka się on przy reali­
zacji wynalazku z ogromnymi trud­
nościami.

Można by sądzić, te się nie widzi lub 
nie chce widzieć krajowych wynalaz­
ków. Jeżeli zaś je się realizuje, to często 
unika płacenia za nile — mimo zawar­
tych umów między twórcą a producen­
tem — „włócząc” sprawę po sądach. Al­
bo też narzuca się wynalazcy honora­
rium mniejsze, niż to było zagwaranto­
wane umową. X wszystko to dzieje się 
pod wrażeniem art. 117 Ustawy o Pra­
wie Wynalazczym, którego brzmienie 
powoduje asekurahctwó u tych, któ­
rzy mają płacić wynalazcom.

Autor artykułu „Przychylne* przepi­
sy, ale...” przekonywająco przedstawia 
sprzeczności między poszczególnymi ar­
tykułami Ustawy o Prawie Wynalaz­
czym (z 31.V.1962 r.), które powodują 
trudności interpretacyjne przy stosowa­
niu jej w 'życiu. Wynalazca nie może 
bowiem tego, co przyjął za „tak” w tej

Aktualne zadania
zakładowych kół PTE
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ich likwidacji. Na tego rodzaju dy­
skusje należałoby szczególnie , za­
praszać członków samorządu ro­
botniczego i dyrekcji. Dó-dalszych 
form działalności ; popularyzator­
skiej można zaliczyć: organizowa­
nie konkursów na rozwiązanie kon­
kretnych problemów zakładowych, 
urządzanie okresowych „prasówek”, 
omawiających najważniejsze arty­
kuły z fachowych periodyków, 
współpraca z zakładową biblioteką 
w zakresie wydawania biuletynów 
informacyjnych o tematyce ekono­
micznej, opracowywanie przez eko­
nomistów popularyzatorskich, 
względnie dyskusyjnych artykułów 
do prasy zakładowej i lokalnej, 
wyświetlanie filmów o tematyce 
organizacyjnej, wykorzystanie ga­
blot i radiowęzła zakładowego do 
propagowania zasad gospodarności.

Rola koła w zakresie działalności 
szkoleniowej sprowadza się do ini­
cjowania wewnątrzzakładowych kur­
sów w zakresie nauk ekonomicz­
nych, współudziału w opracowywa­
niu programów szkoleniowych i do- 

' borze wykładowców. W związku 
z zapowiedzianymi zmianami sys­
temu zarządzania, koniecznością sta­
je się szkolenie członków rad ro- , 
botniczych i zakładowych, perso­
nelu kierowniczego i technicznego 
z zakresu wiedzy ekonomicznej, na­
tomiast kadry ekonomistów z dzie­
dziny nauk technicznych i ekono­
metrii. W programach szkolenia po­
szczególnych grup pracowników 

•produkcyjnych np. mistrzów, bry­
gadzistów i robotników kwalifiko­
wanych należy również przewidy­
wać wykłady z zagadnień ekono­
micznych.

W środowiskach, gdzie, brak jest 
uczelni ekonomicznej, / Kpłó PTE 
może stać się z powodzeniem^inlęją? 
torem, organizatorem i opiekunem 
punktów, konsulJacyjnych Wyższej < 
Szkoły Ekonomicznej. Np, «taraniem 
kół i Delegatury PTE działa w. El­
blągu od trzech lat rozszerzony

Ustawie, zamienić na „nie” wg „wyja­
śnienia” takiego czy innego prawnika. 
Bo i między prawnikami powstają kon­
trowersje, a zwyciężają :i spośród nich, 
.którzy są ostrożniejsi, co z reguły go­
dzi w dbbro wynalazcy, a w ostatecz­
nym wyniku — w dobro wynalazczości 
w ogóle.

Upływa 2 lata nd uchwalenia Ustawy. 
Ze względu na trudności interpretacyj­
ne Ustawy, od której jasności i przy­
chylności oćzekują wynalazcy Mini­
sterstwo Przemyślu Ciężkiego wydać ma 
zbiór bardzo obszernych przepisów wy­
jaśniających.

Pozostaje ciągle problemem wpro­
wadzenie polskiego wynalazku po­
za granice kraju. Słusznie zwraca na 
tę sprawę uwagę autor wspomnia­
nego artykułu. Urealnienie działa­
nia przedsiębiorstwa, powołanego w 
art. 75 Ustawy, polegałoby na upro­
szczeniu metody postępowania na 
samym wstępie: wynalazca winien 
mieć prawo, z chwilą złożenia swo­
jego pomysłu do Urzędu Patentowe­
go, poszukać reflektanta zagranicz­
nego, z którym ustaliłby warunki 
nabycia przez niego licencji lub 
sprzedaży wynalazku, na tej pod­
stawie — co najistotniejsze — że na­
bywca przyjąłby na siebie koszty 
użyskahia pótentu -lub' świadectwa 
ochronnego na imię twórcy w za­
granicznym * urzędzie patentowym. 
Ze względu na roczny tennin zgło­
szenia wynalazku do urzędu zagra­
nicznego, taka jedynie metoda, któ­
rą podejmię sam zainteresowany, 
a więc operatywnie działający wy­
nalazca (i nb. uwalniająca jego i 
przedsiębiorstwo od wydatkowania 
dewiz, których wartości nawet w 
złotówkach wynalazca z reguły nie 
posiada) stworzy realne możliwości 
ulokowania wynalazku za granica­
mi kraju. Bez wydatkowania dewiz 
z kraju przyołyną dewizy do kraju. 
Czasami mógłby ktoś z rodziny lub 
przyjaciół wynalazcy za granicą 
wziąć na siebie wyłożenie tam ko­
sztów na utkanie praw patento­
wych i wyszukanie reflektanta. Dal­

punkt konsultacyjny WSE w Sopocie. 
Z wszystkich ważniejszych przed­
miotów odbywają się w godzinach 
popołudniowych wykłady na. miej­
scu, prowadzone przez profesorów 
i pracowników naukowych sopoc­
kiej Uczelni, jak również wszystkie 
egzaminy łącznie z wstępnym prze­
prowadza się w Elblągu. Tego ro­
dzaju punkt konsultacyjny jest zbli­
żony swym charakterem do Wie­
czorowej WSE. Odrębną formą pra­
cy koła w zakresie szkoleniowym 
może stać się opieka nad ekonomi- 
stami-praktykantami i stażystami.

Drugi kierunek działalności kół, 
to. inicjowanie i współuczestniczenie 
w pracach badawczych. Jak dotych­
czas, mało się w tym kierunku 
robi. Możliwości jednak w tej dzie­
dzinie są duże, jak również wynika­
jący stąd wkład w kształtowanie 
i przeobrażanie gospodarki przedsię­
biorstw. Na słuszność takiej drogi 
wskazują przykłady zaczerpnięte ze 
Związku Radzieckiego (Ekonomicze- 
skaja Gazieta Nr 23/63 i Nr 251/63), 
gdzie w poszczególnych zakładach 
przemysłowych powstały społeczne 
biura i grupy analizy ekonomicznej, 
które prowadzą poszukiwania i znaj­
dują nowe metody ujawniania re­
zerw produkcyjnych.

Wiele kół może się już obecnie 
poszczycić pewnym dorobkiem na 
polu prac badawczych, jak np. koło 
przy- HCP w Poznaniu w zakresie 
efektywności ekonomicznej postępu 
technicznego, koło przy Zakładach 
Metalurgicznych w Poznaniu w: za­
kresie planowania wewnątrzzakła­
dowego i usprawnienia rachunku 
kosztów 1 mechanizacji prac obra­
chunkowych, koło środowiskowe w 
Tarnowie w zakresie analizy ekono­
micznej i kontroli zużycia materia­
łów, koło przy „Zamećhu” w zakre­
sie wstępnych badań mierników 
oceny działalności przedsiębiorstwa 
przemysłowego. Przeprowadzone ba­
dania winny stać się przedmiotem 
konferencji naukowych ekonomi­
stów przęmysiu zapoczątkowanych 
przez koło PTE przy Zakładach Me­
talowych w Skarżysku.

dyskusje polemiki dy skusjeEESSBSI
szy, końcowy, tryb postępowania w 
tej sprawie przejęłoby przedsiębior- 
Stwo MHZ (jak w art.- 75 Ustawy).

Gospodarka, odnosi korzyści, gdy 
wszyscy- btorący w niej udział od­
noszą osobiste korzyści: „od każde­
go według jego możliwości, każde­
mu według jego zasług". Wyrazem 
tych prąw jest „Zainteresowanie 
materialne", o którym się ostatnio 
dość głośno mówi. Autor cytowane­
go artykułu mówi o tym następu­
jąco: „Wyczuwa śię, że realizowanie 
nowego prawa wynalazczego prze­
biega pod kątem oszczędności finan­
sowych". Jeśli taka jest przyczyna 
niedomagań, to nasuwa się szereg 
pytań.

Czy nie uznaje się trudu twórcze­
go wynalazcy? Tak chyba nie jest, 
bo głosi się koniecznoć wzmożenia 
postępu technicznego, a więc i wy­
nalazczości. Czy liczy się wartość 
inwencji twórczej nie wyżej od war­
tości pracy, którą na zlecenie każ­
dy (pozbawiony daru twórczego) 
może wykonywać? Z takim lekce­
ważeniem twórczości spotykają się 
wynalazcy, có wyraża się m. in. w 
tendencji, aby im możliwie mniej 
zapłacić. Niewątpliwie działa tu w 
pewnym stopniu tzw. asekuranctwo 
płacącego (kontrola!), a sprzyja tej 
postawie niejasność, sprzeczności 
nowego Prawa Wynalazczego.

Zrównanie wynalazców pracowni­
czych pod względem wynagrodzeń 
z niepracowniezymi wynalazcami ’ 
(art. 117 Ustawy) jest krzywdzące 
dla tych ostatnich. Dochodzi tu jesz­
cze, jeden czynnik pogarszający wa­
runki wynalazcy: musi on czekać 
na zapłatę ponad 1 rok przy pa­
tencie, lub ponad 2 lata — przy wzo­
rze użytkowym. Czy w takich wa­
runkach wynalazca zdolny jest do 
twórczości, do wykładania pienię­
dzy na koszty budowania nowego 
pomysłu?

Chodzi jednak także o to, aby w rę­
kach wynalazców nie znalazły się wy­
sokie kwoty pieniężne, mogące w su­
mie naruszyć równowagę rynkową. Ta­
kie obawy były wyrażane parę lat te­
mu. Efektem było coś przeciwnego: ma­
gazyny towarowe pęczniały i pęcznie­
ją, a oszczędności na książeczkach PKO 
gwałtownie wzrosły 1 wzrastają. Jest 
wszakże na te obawy rada. W trudnym 
okresie finansowym naszej gospodarki 
koszty wynalazczości można ' przenieść 
częściowo na przyszłe lata, przez opła­
canie wynalazców 'przy dużych -kwo­
tach) w jakiejś części np. „obligacjami 
postępu technicznego’’, wykupywanymi 
za 5—10 lat. W razie potrzeby wydatko­
wania poważnej kwoty, ną koszty mo­
delu, prototypu, opracowania technicz­
nego wynalazku itp., wynalazca mialljy 
możność otrzymania gotówki za obliga­
cję w NBP przed terminem wykupu 
Objighfejl.

Czy nie byłoby także . słuszne 
wstawienie do ceny zbytu produktu 
(efekt wynalazKu) stałej 5 proc, o- 
p.łaty dla wynalazcy? , Uniknęłoby 
się w ten sposób sporów, przykrych 
domniemywań, , notabene odstra­
szających producentów od spraw 
wynalazczych; 5-procentowa opłata 
dla wynalazcy byłaby jako po»

Stałe prace badawcze zaprowadzi­
ły w swych zakładach koła PTE: 
przy Stoczni Gdańskiej, Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni, Zakła­
dach Mechanicznych w Elblągu. Do­
prowadziło to do zawarcia umów 

z Wyższą Szkołą Ekonomiczną w 
Sopocie o współpracy naukowo-ba­
dawczej. „Zamech" przygotowuje się 
obecnie do prowadzenia badań w 
zakresie rozrachunku wewnątrzza­
kładowego, planowania opartego 
o metody matematyczne i analizy 
ekonomicznej.

Jako trzeci kierunek pracy ko­
ła zakładowego można wymienić 
współudział w kierowaniu zakładem 
przez uczestniczenie członków koła 
w organach i komisjach samorządu 
robotniczego i w Radzie Technicz­
no-Ekonomicznej przedsiębiorstwa. 
Bardzo często w szeregu zakładach, 
każdorazowy ■ przewodniczący koła 
wchodzi w skład rady robotniczej. 
Ten odcinek pracy jest jednak zbyt 
wąsko wykorzystywany, jako kanał 
inspirowania postępu ekonomiczne­
go.

Podobną rolę jak w odniesieniu 
do samorządu robotniczego może 
Koło spełniać na terenie działalno­
ści Rad Narodowych, a więc Osie­
dlowych, Miejskich czy Dzielnico­
wych. W Elblągu np. we wszystkich 
prawie Komisjach Prezydium MRN 
zasiadają członkowie naszych kół 
zakładowych,

POTRZEBA INTEGRACJI

Od I Krajowej Narady Ekonomi­
stów Przemysłu w Skarżysku w 1959 
roku, na. której, reprezentowanych 
było kilka kół zakładowych, do obec­
nej chwili liczba ta znacznie wzrosła 

•i np. w samym tylko przemyśle 
metalowym i maszynowym wynosi 
obecnie 45 . kół. Ruch powstawania 
kół PTE będzie wtedy pełny i racjo­
nalny, gdy obejmie swym zasięgiem 
nie tylko jak największą liczbę za­
kładów pracy, lecz również, rozwijać 
się ,będzie na terenie zjednoczeń 
i tesortu. Tym spośobem będzie on 

wszechnie <ała 1 obowiązująca, po­
za wszelkimi dyskusjami. - ,

Aby stworzyć pożądaną„transmi­
sję" między -wynalazcami i produ­
centami; należy powołać , do życia 
w jakiejś operatywnej postaci or­
ganizację wynalazców. - Wypełni ona 
lukę w organizacji wynalazczości, 
przede wszystkim niepracowni- 
czej, tj. tej, która nie ma oparcia w 
zakładzie pracy (również renciści), 
a więc także w związkach zawodo­
wych, ingerujących w interesie za­
trudnionego wynalazcy. Brak łącz­
ności między wynalazcami poważnie 
utrudnia wymianę myśli twórczej 
poszczególnych fachowców między 
sobą w toku rozwiązywania wyna­
lazku, uniemożliwia samopomoc w

Wynalazki a życie
DOBRZE się stało, że „Zycie 

Gospodarcze" rozpoczęło dy­
skusję o sprawach wynalaz­

czości. Dołączam swój głos.
W opodatkowaniu nie należałoby 

różnicować . licencjobiorców na 
uspołecznionych i prywatnych i po­
bierać wyższego podatku od wy­
nagrodzeń, otrzymywanych przez 
tych ostatnich, jak rp. rzemieślni­
cy, chałupnicy, wolne -zawody, ren­
ciści itp. Można by ’ w najgorszym 
razie stosować dotychczasowe prze­
pisy finansowe w przypadkach, 
kiedy wynalazek realizowany jest 
na' własny użytek prywatnego li­
cencjobiorcy.

Przypuśćmy, "że osoba prywatna 
w ramach usług realizuje cudzy 
wynalazek np.. chemicznego odka- 

. mieniania kotłów parowych będą­
cych wyłącznie w eksploatacji za­
kładów państwowych -i uspołecz­
nionych; albo — jeśli ktoś wytwa­
rza na podstawie licencji np. bły­
skawiczne zamykadla ochronne do 
baniek mleczarskich dla mleczarni 
uspołecznionych. Czy j_st słuszne, 
aby z tych. powodów osoby te mia­
ły ponieść straty w opodatkowaniu 
swych wynagrodzeń? Jeśliby nato­
miast osoba ta używała do pro­
dukcji zamykadeł patentowanego 
automatu i z tej racji musiała się 
opłacać wynalazcy, to ewentualnie 
można by się pogodzić z dotychcza­
sowym stanem rzeczy.

Wydaje ml się też słuszne, aby wy­
służonym państwowym emerytom-ren- 
cistom.oraz wyróżnionym odznaką rac­
jonalizatora? । ■ produkcji ■ przysługiwała 
specjalna zniżka podatkowa od wyna- 
grodzed licencyjnych i sprzedaży wy­
nalazków. Dla tej : kategorii' -wynalazców 
powinny też być znacznie obniżone (50 
proc.) . dotychczasowe roczne opłaty, pa­
tentowe.

Na takich ulgach Skarb Pafistwa nie 
powinien ponieść żadnych strat, gdyż 
przyczyniłyby się one do wzmożonego 
zgłaszania wynalazków do opatentowa­
nia 1 rozpowszechniania.

tworzył zamkniętą całość i spowo­
duje realne warunki wiązania prac 
natury mikroekonomicznej wystę­
pujących w przedsiębiorstwach z 
pracami makroekonomicznymi władz 
nadrzędnych i naczelnych.

Trzeba z ubolewaniem stwierdzić, 
że w resorcie przemysłu maszyno­
wego istnieją tylko w pojedyńczych 
zjednoczeniach Koła PTE, natomiast 
w samym Ministerstwie Przemysłu 
Ciężkiego kół takich w ogóle nie ma. 
Wydaje się, że jest to wynikiem 
zbyt daleko posuniętej technokracji, 
zurzędniczenia. komórek ekonomicz­
nych i spychania spraw ekonomicz­
nych na margines zainteresowań 
tych jednostek. Powodzenie ruchu 
kół ekonomistów przemysłu jako 
całości uzależnione więc jest od 
objęcia nim nie tylko przedsię­
biorstw, lecz również ogniw nad­
rzędnych tj. zjednoczeń przemysło­
wych 'i komórek resortu.

Polityka rozwojowa kół powinna 
moim zdaniem iść tak daleko, by 
skupić w naszych szeregach nawet 
pojedyńczych, rozproszonych po róż­
nych zakładach, ekonomistów, gdzie 
nie istnieją warunki powołania sa­
modzielnego koła, organizując ich 
w kola międzyzakładowe, względnie 
zespoły w ramach oddziałów czy 
Delegatur. Tym sposobem osiągnęło­
by się pełną integrację ruchu. Wstę­
pnym przeto przedsięwzięciem in­
tegracyjnym winpb być dokonanie 
inwentaryzacji czynnych zawodowo 
ekonomistów. Akcję taką przepro­
wadził swego czasu kielecki i gdań­
ski Oddział PTE, przy czym w od­
niesieniu do Oddziału gdańskiego 
spowodowało to znaczny wzrost ilo­
ściowy kół zakładowych. Pełna in­
tegracja kół ekonomistów w ramach 
poszczególnych zjednoczeń i resortu 
przemysłu metalowego będzie pod­
stawą kooperacji pracy kół głównie 
w zakresie wymiany doświadczeń 
i koordynacji prac badawczych. 
Przepro radzone ria terenie niektó­
rych zakładów badania ekonomiczne 
i wprowadzone na tej podstawie 
cząstkowe reformy mogą być przy­
kładem dla innych zakładów, gdzie 
występują podobne problemy.

Odczyt wygłoszony przez przed­
stawiciela zakładu (gdzie -przepro­
wadzono badania) w i innym zakła­
dzie, gdzie taki sam problem nie 
jest rozwiązany, może stać się środ­
kiem przełamania oporów wewnę­
trznych i usunięcia określonych 
niedomagań. Uzupełnieniem takiego 
odczytu byłaby wycieczkado pier­
wszego zakładu, gdzie w praktyczny 
sposób można' by zapoznać się; z 
problemem. 

różnych sytuacjach I potrzebach, po­
zbawia na pewno pożytecznych 
kontaktów twórców między sobą — 
w kierunku informacji i inspiracji 
pożądanych rozwiązań twórczych. 
Ważnym zadaniem takiej organiza­
cji byłoby także gromadzenie infor­
macji odnośnie do ilości i jakości 
wynalazków, o które nikt się nie 
troszczy (poza Ich twórcami) przed 
uzyskaniem aktu z Urzędu Paten­
towego, czy też przed wdrożeniem 
do realizacji w zakładzie produ­
kcyjnym. Być może, właśnie brak 
organizacji wynalazców — jest w 
pewnym stopniu przyczyną niena­
leżytego honorowania interesów 
wynalazców niepracowniczych.

TADEUSZ ZAREMBA

Ale jest i inna jeszcze sprawa.
Wprowadzenie .nowej (• Twet re­

welacyjnej) produkcji w zakła­
dach przemysłowych nie należy u 
nas do łatwych. Zakłady mają swój 
tradycyjny portfel' zamówień, swój 
plan i swój żelazny fundusz płac— 
i tylko skromny alba żaden fun­
dusz bezosobowy i na postęp tech­
niczny (jeśli zaplanują). O tym, aby 
wprowadzić nową produkcję w 
ciągu roku budżetowego w ogóle 
nie ma mowy. Po co zadawać so­
bie trud i przysparzać kłopotów na 
rok następny? Zawierać umowy li­
cencyjne, zatwierdzać je i kalkula» 
cję. narażać się rewidentom, kon­
trolerom, komisjom itp' na zarzu­
ty, wątpliwości i podejrzenia, 
ubiegać się o fundusze itd. itd. tyl­
ko po to, aby dać zarobić licencjo­
dawcy?

Ktokolwiek w przedsiębiorstwie chcial- 
by się pokusić w tych warunkach o 
forsowanie wdrożenia wynalazku, był­
by z góry posądzony o konszachty z 
wynalazcą i osobiste korzyści. Któż ze- 
ebee pójść na taicie ryzyko?

Powstaje pytanie, w jakim celu pa­
tentować wynalazki i opłacać je corocz­
nie, aby nie wypadły z rejestru, skoro 
nawet po wypróbowaniu nie da się ich 
z miejsca realizować odpłatnie. Chyba 
nie dla statystyki i satysfakcji. Mnie 
też nie brak pomysłów twórczych, ale 
przekonałem się, że nie ma sensu „cho­
dzić w obłokach”.

Co tu mówić o wdrażaniu wy­
nalazków, skoro na przykład znane 
mi przedsiębiorstwo produkcyjne, 
które dało ostatnio 5 min zł zysku, 

-pozbawione jest prawa do udziele­
nia zlecenia w wysokości kilkuna­
stu tysięcy złotych na fachową we­
ryfikację dokumentacji roboczej -i 
unifikację elementów konstrukcyj­
nych, a więc na modernizację swej 
produkcji, zmiet zającej do oszczęd­
ności materiałów, robocizny, kosz­
tów transportu i obniżki cen sprze­
dażnych gotowy wyrobów? Jak 
wybrnąć z tej sytuacji?

JAN KURKOWSKI

Wyłania się logiczny wniosek po­
wołania w ramach Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego koordynacyj­
nego organu kół PTE, który orga­
nizowałby wymianę doświadczeń 
między kołami oraz inicjował pro­
wadzenie prac badawczych w posz­
czególnych zakładach. Postulat po­
wołania organu koordynującego był 
po raz pierwszy sformułowany w 
roku 1959 na I Krajowej Naradzie 
Ekonomistów Przemysłu w Skar­
żysku. Nie doczekał się jednak dotąd 
realizacji. Jedynie Zjednoczenie 
Przemysłu Okrętowego w styczniu 
br. powołało do życia własną radę 
koordynacyjną kół PTE, która po­
siada nawet swój organ prasowy.

W ramach prac kooperacyjnych 
kół należałoby rozwijać działalność 
odczytową zakładowych prelegentów 
na terenie innych zakładów, szcze­
gólnie tam, gdzie nie istnieją koła, 
a są jedynie pojedyńczy członkowie. 
Przvkladowo koło PTE przy „Zame- 
chu“ prowadzi stałą akcję odczyto­
wą w jednym z zakładów przemy­
słowych w Gniewie. Dalszym je­
szcze kierunkiem pracy* dla innych 
zakładów jest prowadzenie dorad- 
dztwa ekonomicznego i punktów 
konsultacyjnych, o czym mówiono 
na naradzie w Tarnowie.

Przedstawione tu myśli nie pre­
tendują do kompleksowego opra­
cowania tematu. Mają jedynie na 
Celu zwrócenie uwagi na najważ­
niejsze problemy, jakie się aktualnie 
wyłaniają przed ruchem kół ekono­
mistów. Zdaniem moim są one jed­
nak wystarczające dla wyciągnięcia 
zasadniczych wniosków jak: 1) dal­
szy ilościowy wzrost zakładowych 
kół ekonomistów, również na szcze­
blu władz nadrzędnych i naczel­
nych; 2) rozwinięcie inicjatywy w 
kierunku prowadzenia prac badaw­
czych na terenie poszczególnych 
zakładów i współpraca na tym polu 
z ośrodkami naukowymi; 3) powo­
łanie rady koordynacyjnej kół za­
kładowych PTE w resorcie przemy­
słu ciężkiego; 4) powołanie do życia 
biuletynu kół przemysłu maszyno­
wego jako platformy wymiany myśli 
ekonomicznej; 5) szkolenie członków 
PTE w zakresie zastosowania ma­
tematycznych metod do prac ekono­
micznych. .

Może przedwcześnie wysuwane 
pyły podobne wnioski na Pierwszej 
Krajowej Naradzie Ekonomistów 
w*. Skarżysku w 1959 r .Obecnie 
jednak wydaje się, że wnioski te są 
celowe i realne do wykonania.

- marian hądzlik



O ZWAŻANIA dotyczące 
PMr ustalenia różhyćh

czynników klimatu na 
g % wytwórczość roślinną na­

leży rozpocząć od ich 
właściwej gradacji. Pro­

wadzi to do ustalenia jednej przy­
czyny, jako głównego czynnika kli­
matycznego wpływającego w spo­
sób dominujący na kształtowanie 
się warunków wegetacyjnych. Czyn­
nikiem tym, główną przyczyną wa- 
hliwości urodzaju, jest żywiołowość 
opadów atmosferycznych. Inne czyn­
ni lii klimatyczne, jak światło, cie­
pło, powietrze są właściwie pocho­
dne od opadu. Np. gleba wilgotna, 
z reguły niżej położona, jest żaso- 
bria w substancje pokarmowe, zaś 
przy nadmiarze wilgoci jest niedo­
statecznie napowietrzona, zimna i 
nieurodzajna. Gleba sucha, położo­
na na wzgórkach, jest z reguły 
mniej zasobna w substancje pokar­
mowe, ale dobrze przewietrzana, 
ciepła a więc stosunkowo urodzaj­
na. Odwieczne obserwacje chłopskie 
ujmują to zjawisko w formie przy­
słowia: „Jak urodzą doły — to peł­
ne stodoły; jak urodzą góry — to 
w stodołach dziury".

Ta zasadnicza zależność plonów 
od orografii (ukształtowania piono­
wego gruntu) jest dotychczas zupeł­
nie pomijana, a w każdym razie nie 
doceniana przy rozważaniu czynni­
ków podniesienia plonów. Dotych­
czasowa działalność ludzka w tym 
kierunku ogranicza się do jedno­
stronnego przyspieszania odpływu 
wód z dolnych partii gruntu.

Przy opadach równomiernie zwil­
żających wzgórki i obniżenia zacho­
dzi zróżnicowanie w stopniu wyko­
rzystania wód opadowych w rebe­
lie na skutek wadliwych własności 
fizycznych gleby. Następuje proste 
sprzężenie opadu (specjalnie pocho­
dzenia burzowego) ze spływem wód 
opadowych, dające na wzgórzach 
stale zjawisko przesuszania, na ob­
niżeniach — podmokłości, a w doli­
nach powodujące katastrofy powo­
dzi.

Wiadomo, że własności fizyczne 
gleby możemy w dużej skali regu­
lować, jako że zakres ten dotyczy 
przypowierzchniowych warstw gle­
by od wieków przemieszczanych w 
uprawach rolniczych i przy robo­
tach melioracyjnych. Mamy w'kra- 
ju naturalnie wytworzone obszary, 
gdzie wszystkie wody burzowe wsią­
ki ją w głębsze warstwy gruntu bez 
żadnych sztucznych urządzeń. Są to 
nasze wzorce naturalne służące 
do naśladowania ich właściwości na 
innych, wadliwych terenach. Mamy 
również'sztucznie ulepszone tereny, 
gdzie wszystkie wody opadowe prze­
siąkają do głębszych warstw grun­
tu. Są to tereny drenowane rurko- 
wo. Mamy najżyżniejsze pola po 
wykonanej niegdyś ..regulówce" lub 
po ■wyrównanych okopach wojen­
nych. Zahamowanie zatem spływu 
wód burzowych jest całkowicie mo­
żliwe.

Zatrzymanie wody na każdym 
hektarze, przede wszystkim na te­
renie pagórkowatym o głębokim po­
ziomie wód gruntowych, o glebie 
1 rzesuszonej i wypełnionej powie­
trzem, może mieć zasadniczy wpływ 
na zmniejszenie lub nawet na usu­
nięcie zjawiska spływu, powodzi i 
ściśle z nią związanej posuchy.

Od przeszło pól wieku uczeni 
alarmują opinię pobliczną o nara­
stającym w kraju procesie stepowie­
nia. Jednocześnie obserwujemy sta­
łe nasilanie się powodzi. A wszak 
ilość opadów nie uległa zmianom 
w okresie kilku ostatnich stuleci. 
Dowodzi to. że na ziemi naszej co­
raz bardziej nasila się proces wa­
dliwego go. ; ‘darovzania wodą opa­
dową.

nie pomijana (a nawet nie rozpo­
znawana) przez służbę wodną. Ta 
paradoksalna sytuacja: jest spowo­
dowana stosowaniem niezmiernie 
dokładnej ale i pracochłonnej me­
tody badania przesiąkliwości gleby 
i gruntu, Badanie jednej sondy po­
chłania 1—2 roboczodni pracownika 
naukowego przy sprzęcie dowożo­
nym furgonetką. Pracując tą meto­
dą można osiągnąć wyniki badań 
dopiero po bardzo długim , czasie. 
Tymczasem istnieją inne, tańsze i 
szybsze metody, którymi z niezro­
zumiałych względów nasza służba 
wodna nie posługuje się. Badania 
tymi metodami wykazały istnienie 
w płytkim podglebiu bielic pyło­
wych (czarnych ziem równiny błoń­
skiej) warstwy oporowej prawie 
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TADEUSZ OKNIŃSKI

nieprzesiakliwej specjalnie na tere­
nach pagórkowatych. Przesiąkliwość 
tej warstwy jest kilkadziesiąt razy 
mniejsza niż warstwy gruntu ni­
żej położonego. Obniżenia terenowe 
mają również tę warstwę oporową, 
ale jej przesiąkliwość jest już zna­
cznie większa.

Wystarczą proste i tanie zabiegi 
agromelioractóne, by zagwaranto­
wać pełną pi^siąkliwość dla wszy­
stkich wód .Opadowych (nawet bu­
rzowych) z ’ przypowierzchniowych 
warstw gleby do „odwiecznie" su­
chego gruntu, przesyconego powie­
trzem. Stosowane mogą być w tym 
celu następujące zabiegi:

— orka z pogłębiaczem (dodatko­
wy koszt orki ok. 300 zł/ha),

— kopanie krótkich, płytkich row­
ków bez spadku, lub wyorywanie 
bruzd pługiem z jednoczesnym ich 
zasypywaniem (koszt 400—1500 zł), 

— wiercenie otworów świdrem 
(lub kopanie dołków) w rozstawie 
6x6 m i zasypywanie ich żwirkiem 
(koszt 400—600 zł/ha).

Postępując w wyżej omówiony 
sposób zmagazynowano ok. 5000 m3 
wód burzowych z opadów majo­
wych 1962 roku na poletku o po­
wierzchni 2 ha w PGR Rokitno w 
zlewni Utraty. Umożliwiło to uzy­
skanie pięknego plonu koniczyny w 
suchym 1963 roku wówczas, gdy 
koniczyna na otaczających terenach 
zdrenowanych rurkowo dała mały 
plon. Jeszcze w 1964 roku poletko 
zdrenowane systemem bezrurke- 
wym dało plon o 10 proc, większy 
niż na polach przyległych zdreno­
wanych rurkowo.

*

Konieczne jest tutaj wyjaśnienie 
przyczyn powszechnego i chętnie

HUTA im. M. NOWOTKI

w ostrowcu Świętokrzyskim upłynni

MATERIAŁY PONADNORMATYWNE PEŁNOWARTOŚCIOWE
GAŁĄŹ 05*  — czyści zamienne do tokarki „SKODA” S-160 w tym koła zębate 

stożkowe, młotki pneumatyczne, przekładnie zębate, łożyska toczne 
kulkowe.

*

Jak doli<’■ czas, nasza działalność 
zmierza w kierunku wprosi prze­
ciwnym. Cała obecna gospodarka 
wodna skierowana jest jednostron­
nie na odwodnienie terenów niż­
szych. Jest to związane z przyspie­
szeniem odpływu większej części 
wód burzowych i pomniejszaniem 
przez to zasobów wód dyspozycyj­
nych. Stwierdziła ten fakt już w 
1955 roku Konferencja PAN w Po­
znaniu. poświęcona problematyce 
stepowienia kraju.

Aby zabezpieczyć obfite rezerwy 
wodne należy wody opadowe wy­
rwać z «szybko przebiegającego obie­
gu geograficznego i nadać mu kie­
runek długotrwałego obiegu biologi­
cznego. Kierunek działania sprzecz­
ny z tym założeniem nigdy nie za­
bezpieczy rezerw wodnych.

Przy obecnym naturalnym ukła­
dzie stosunków wodno-glebowych 
woda opadowa (a specjalnie burzo­
wa) spływa niemal w całości jesz? 
cze w czasie trwania opadu do ro­
wów, urządzeń drenarskich, rzek a 
następnie morza, niosąc w dolinach 
potoków i rzek zniszczenie. Przypo­
mnę tu opady z połowy maja 1062 
(ok. 250 mm). W tym czasie zarzą­
dzono ewakuacje Błonia k. Warsza­
wy w dolinie Utraty — zdarzenie 
niespotykane uprzednio w dziejach 
tego miasta. Sierpniowe, trzy dni 
trwaiace. opady 1964 r. siegaiace 
ok. 160 mm w południowo-zachod­
nich rejonach kraju (a więc na te­
renach podgórskich o głębokim po­
ziomie wód gruntowyeh) spowodo­
wały sytuacje powodziową w doli­
nie górnej Odry.

Specjaliści twierdzą, że w wa­
runkach opadowych 1962 roku Bło­
nie zawsze będzie musiąjo być ewa­
kuowane. Tu zdaje się tkwi zasad­
nicza wadliwość rozumowania i po­
stępowania służb wodnych. Prze­
prowadzone w ograniczonym zre­
sztą rozmiarze badania i założone 
doświadczenia przeczą temu rozu­
mowaniu.

Przyczyną powstawania powodzi 
jest gwałtowny spływ wód opado­
wych, ale przyczyna ta jest zupeł­

GAŁĄŹ 06 — części elektryczne: aparaty telefoniczne wodoszczelne bez tarczy, 
gniazda bezpiecznikowe, końcówki kablowe, wkładki topikowe, rur-, 
ki izolacyjne papierowe 0 16 mm, transformatory mierniczo-prądo- 
we, puszki żelazne krzyżowe, uchwyty, druty nawojowe.

GAŁĄŹ 07 — części wagonowe: (armatura hamulcowa) do wagonów 24V, 
401Z, 402V 1 4Z.

GAŁĄŹ 08 — wyroby śrubowe jak: zatyczki, nity, nakrętki koron­
kowe, podkładki sprężynujące, śruby itp.

GAŁĄŹ 09 — azbest sodowy 10%, panewki żywiczne, tetrol.'

GAŁĄŹ 10 — paski klinowe.

GAŁĄŹ 11 — taśmy olejne, koszulki izolacyjne lakierowane, 
taśma izolacyjna „Denzo”.

GAŁĄŹ 13 — rurki izolacyjne szamotowe.-

GAŁĄŹ 15 — rolki wykresowe, diagramy, prasowe.■■■■■■■■■
, GAŁĄŹ 18 — knoty do lamp 18 i 19 mm.

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia Huty 
Im. M. Nowotki, telefon 381, wewnętrzny 235. Zain­
teresowanym na żądanie wysyłamy wykazy. Oferty 
prosimy kierować pod wyżej wymienionym adresem.
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stosowanego przez rolników dreno­
wania rurkowego, mimo jego 
wspomnianych wyżej wad. Pierw­
szą z nich Jest brak jakichkolwiek 
innych systemów regulacji stosun­
ków wodnyeh na gruntach ornych, 
drugą — fakt, że pola zdrenowane 
rurkowo wydatnie podnoszą plony 
w lata mokre w porównaniu doo- 
kresu poprzedniego.' Ale sukces ten 
jest na dalszą metę tylko pozorny, 
czego przykładem jest wyżej opisa­
ne doświadczenie w PGR Rokitno.

Realizacja zadania zmagazynowa­
nia rezerw wodnych dla rolnictwa 
i poprzez rolnictwo dla .całej gospo­
darki narodowej, jest możliwa w 
dużej skali. Zdolność retencyjną 

ziem polskich określa się na 77 km3. 
Jest to więcej niż wynosi ta część 
wód opadowych, która może być 
dostępna dla magazynowania. Obli­
czono bowiem, że ogólny odpływ 
wszystkich wód w roku średnio su­
chym mierzony u brzegów Bałtyku 
wynosi ok. 58 km3. Odpływ wód po­
wodziowych, a więc mogącyoh być1 
rezerwą wodną magazynowaną w 
gruncie, wynosi ok. 29 km3. Gdy do 
tej ilości dodamy ok. 10 km3 wód 
powodziowych śródlądowych, za­
trzymanych na miejscach niższych, 
otrzymamy łącznie ok. 39 km3 wód 
możliwych do zaretencjonowania w 
glebie i gruncie w roku średnio su­
chym. Zatem postulat zmagazyno­
wania średnio rocznie po ok. 40’ km3 
wody opadowej jest zupełnie realny.

Aby tego dokonać „trzeba wyko­
rzystać prawo grawitacji 
powodujące pionowy przesiąk wód 
opadowych. Obecnie gromadzą się 
one w przypowierzchniowych war­
stwach gleby, a nadmiar spływa 
bezpowrotnie. Aby ten spływ za­
trzymać, robimy mechanicznie wzru­
szone szczeliny w warstwie oporo­
wej do głębszych, „odwiecznie" su­
chych warstw gruntu, do stale ob­
niżającego się poziomu wód grun­
towych.

Próba przybliżonego, opartego na 
dokonanych na glebach bielicowych 
doświadczeniach, szacunku kosztów 
robót związanych z realizacją po­
wyższych prostych zadań natury 
agromelioracyjnej, prowadzi . do 
wniosku, że kosztem około 82 mld 

zł można by tą metodą zmeliorować 
wszystkie grunty w Polsce.

Szacunek ten jest raczej maksy­
malny, przy czym zaznaczyć należy, 
że*znaczną  część robót mogliby wy­
konać sami rolnicy na swych po­
lach we własnym interesie. Jed­
nak roboty te powinny być zorga­
nizowane planowo przez spółki 
wodne lub kółka rolnicze i obejmo­
wać większe tereny,

Plan perspektywiczny gospodarki 
wodnej opracowany przez Komitet 
Gospodarki Wodnej PAN w 1959 r. 
opiera się na zupełnie innych pod­
stawach. Zakłada on niezmienność 
warunków hydrologicznych, kraju, 
permanentne istnienie spływów po­
wodziowych i w związku z tym ko­
nieczność rozbudowy zbiorników po­
wodziowych, przerzutów wody np., 
spod Włocławka na Śląsk itp. Dał . 
temu wyraz A. Obuchowski w 
i,Gospodarce Wodnej" Nr 2 z 1964 
roku szacując ogólny koszt tych za­
mierzeń na ok. 400 mld zł. A wszak 
realizacja tych zamierzeń nie roz­
wiązuje, nie stara się nawet roz­
wiązać sprawy braku wody na po- 
lach wzgórkowych, zabezpieczenia 
dolin przed powodzią, a kraju przed 
stepowieniem. Realizacja tego pla­
nu dałaby bardzo żyzny i urodzajny 
pas dolin i pól najbliższych przy 
dolinach, ale tereny pagórkowate 
pozostałyby nieurodzajne, lub wręcz 
stałyby się pustynią.

Najwyższy czas zaprzestać budo­
wy tysięcy kilometrów rowów od­
wadniających i zakładania milio­
nów rurek drenarskich. Sprawę 
stworzenia rezerwy wodnej dla rol­
nictwa, leśnictwa i łąkarstwa nale­
ży powierzyć samym rolnikom, dą­
żącym do zwiększenia przesiąkłiwo- 
ści gleby i gruntu na polach wzgór­
kowych. Hydrotechnikom pozosta­
wić należy tereny istotnie zabagnio- 
ne wodami gruntowymi, których 
osuszenie jest niezbędne właśnie 
metodą drenowania rurkowego.

Przy takim rozwiązaniu rolnictwo 
i leśnictwo, nawet przy dzisiejszej 
żywiołowości warunków klimaty­
cznych może się stać „producen­
tem” wód dyspozycyjnych dla całej 
gospodarki narodowej, jednocześnie 
zapewniając sobie .trwałą i bezawa­
ryjną realizację planowego rozwoju 
produkcji zarówno na wzgórkach 
jak 1 obniżeniach, tak w lata mo­
kre jak i w suche.

SPROSTOWANIE
uf

W numerze 32 Waszego pisma z 
dnia 9-go sierpnia br. _ na stronie 
ósmej, w notatce: „10 min m sześć, 
piasku podsadzkowego ponad plan” 
wkradł się widocznie błąd liczbowy, 
bowiem kopalnia piasku podsadzko­
wego Szczakowa, wchodząca w skład 
Przedsiębiorstwa Materiałów Podsadz­
kowych Przemysłu Węglowego w Ka­
towicach, dostarczyła w ogóle kopal­
niom węgla kamiennego w I-szym 
półroczu br. 10 min m sześć, plasku 
podsadzkowego. A zatem informacja, 
że: „W ciągu pierwszego półrocza br. 
piaskownia dostarczyła kopalniom wę­
gla przeszło 10 min m sześć, plasku 
podsadzkowego ponad plan - jest nie­
ścisła.

Z-ca Dyrektora 
ds. Ekonomicznych Przedsiębiorstwa 

Materiałów Podsadzkowych 
Przemysłu Węglowego 

mgr I. SOCHA

Woda 
w gospodarstwie 

SŁAWOMIR MIERZEJEWSKI

Uchwala IV Zjazdu PZPR 
przewiduje, iż poza nakładami 
na melioracje, mechanizację 1 

budownictwo „należy także zapew­
nić zwiększone środki na inwesty­
cje związane z poprawą zaopatrze­
nia wsi w wodę". Woda stała, się 
dziś jednym z ważniejszych czyn­
ników produkcji rolnej.

Stan zaopatrzenia gospodarstw 
chłopskich w wodę nie byl dotych­
czas dostatecznie znany. Po raz 
pierwszy informację w tym zakre­
sie przyniosły wyniki spisu czerw­
cowego GUS z 1962 r.

Jak wynika ż tych danych’, pod­
stawowe źródło zaopatrywania się 
gospodarstw w wodę stanowią stu­
dnie, które posiada 67,5% indywi­
dualnych gospodarstw rolnych w 
kraju.

System zaopatrywania gospo­
darstw w wodę za pomocą studni 
jest już dziś przestarzały. Nowo­
czesnym systemem mogącym roz­
wiązać w radykalny sposób to za­
gadnienie są wodociągi. Ale posia­
da je dotychczas niecałe 7% gospo­
darstw. System wodociągowy naj­
bardziej rozpowszechniony jest w? 
województwach Ziem Zachodnich i 
Północnych. Udział gospodarstw po­
siadających wodociąg waha się na 
tych terenach od 10,1% w olsztyń­
skim do 21,7% we wrocławskim. 
Najbardziej jednak wodociągi roz­
powszechnione śą w gospodar- ’ 
stwaćh woj. katowickiego, gdzie po­
siada je 23,6% gospodarstw. Pozo­
stałe województwa ziem dawnych 
pozostają pod tym względem dale­
ko w tyle; w woj. poznańskim, byd­
goskim oraz krakowskim procent 
gospodarstw wyposażonych w wo­
dociągi zawiera się w granicach 
4,7 — 5,9. Najgorzej ta sprawa wy­
gląda w woj. lubelskim (0,3%), łódz­
kim (0,7%), kieleckim (0,9%), rze- 
szowskim (1,1%) oraz białostockim 
(1,6%).

Reasumując należy stwierdzić. Iż 
własne źródło wody w postaci stu­
dni albo wodociągu posiada w kra­
ju łącznie prawie 75% gospodarstw. 
Zatem ponad 800 tys. gospodarstw 
rolnych w kraju nie posiada w ogó­
le własnego ujęcia wody. Najgorzej 
pod tym względem przedstawia się 
sytuacja w woj. lubelskim, w któ­
rym 38,2% gospodarstw nie posia­
da studni ani wodociągu oraz w 
krakowskim 36,9% j kieleckim 
36,3%. Najlepiej natomiast sytua­
cja wygląda w woj. opolskim, gdzie 
własne źródło wody posiada 88,9%, 
zielonogórskim — 86,4%, wrocław­
skim - 84,2%, poznańskim — 82,6% 
i katowickim — 80,0% gospodarstw.

Skoro co czwarte gospodarstwo 
pozbawione jest własnego źródła 
wody, niedobór!, jej staje się jednym 
z hamulców w produkcji rolnej. Do­
dać do tego należy, że znaczna część 
studni jest płytko kopana i wysy­
cha podczas upałów zupełnie. Jesz­
cze gorzej jest z jakością wody. 
W świetle badań Instytutu Medy­
cyny Pracy i Higieny Wsi w Lubli­
nie tylko ok. 10% znajdujących się 
na wsi studni posiada wodę dobrą 
do picia. Ten zły stan jakości wody 
spowodowany jest przede wszyst­
kim wadliwą budową studni. Więk­
szość z nich jest płytko kopana, źle 
obudowana i zlokalizowana oraz 
czerpie wodę z płytkich warstw wo­
donośnych zatruwanych przenika­
jącymi przez grunt bakteriami i wi­
rusami chorobotwórczymi pocho­
dzącymi z obór i ustępów. Na opi­
sywaną złą jakość wody wywiera 
również wpływ, nieodpowiednia 
eksploatacja j konserwacja Studni 
chłopskich, niedostateczny nad ni­
mi nadzór sanitarny oraz całkowi­
ty prawie brak ochrony studni 
przed zanieczyszczeniami (np. trak 
szczelnych przykryć). Zła jakość 
wody musi więc wywierać ujemny 
wpływ na stan zdrowia ludzi i 
zwierząt. Jej wynikiem są poważ­
ne straty w hodowli zwierząt go­
spodarskich. O rozmiarach tych 
strat świadczy suma odszkodowań 
wypłacanych rolnikom rokrocznie 
przóz Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń. W samym tylko 1960 r. w 
ramach swej działalności ubezpie­
czeniowej PZU wypłacił za 277,2 
tys. szt. padłych koni i bydła 688,6 
min zł. Jak wynika z materiałów 
PZU jedną z ważniejszych przyczyn 
powodujących powyższe straty był 
niedostatek wody oraz nieodpowied­
nia jej jakość.

Gospodarstwa nie' posiadające 
własnego źródła wody zaopatrują 
się w wodę studzienną w innych 
gospodarstwach. W ten sposób zao­
patruje się w ■Urodę aż 84% gospo­
darstw nie posiadających własnego 
źródła wody; 3,2% korzysta z Wo­
dociągów u sąsiadów, a pozostałe 
12,8% korzysta ze zbiorników otwar­
tych, jak rzeki, kanały, jeziora itp. 
Obok szkodliwości tej wody dla 
zdrowia ludzi i zwierząt, należy 
zwrócić uwagę na uciążliwość jej 
transportu do zagrody.

Jak wynika z przeprowadzonych 
badań w najbardziej sprzyjających 
warunkach, to znaczy w warunkach 
posiadania . studni we własnym 
obejściu, czas potrzebny na pobra­
nie jednego wiadra wody i donie­
sienie go do budynku wynosi ok. 
2 min. W gospodarstwie średniej 
wielkości zużywa się na ten cel ok. 
2,5 godz. dziennie, a rocznie po­
nad 900 godzin, co w przelicze­
niu na 8-godzinny dzień pracy rów­
na się to zatrudnieniu 1 osoby na 
przeciąg 4 miesięcy. Nic więc dzi­
wnego, że w takiej sytuacji zwła­
szcza w okresie gorączkowych prac 
Polowych stosuje się oszczędność 
wody, co nie pozostaje beż ujem­
nego wpływu na stan higieny lu­
dzi oraz poziom produkcji zwierzę­
cej. < •

W świetle przytoczonych danych 
stan zaopatrzenia wsi w wodę na­
leży' uznać źa wysoce niezadowa-. 
lający. Ponadto rozwijający się 
przenosi wydobywczy powoduje w 
okolicznych terenach obniżenie się 
poziomu wody gruntowej, rezulta­
tem czego jest wysychanie studzien, 
czyli pogorszenie i tak już zlej 93- 
tuacji.

Należy przy tym zaznaczyć, iż za­
potrzebowanie na wodę w rolnic­
twie wzrasta i będzie wzrastać bar­
dzo szybko, ze względu na wzrost 
pogłowia zwierząt gospodarskich; 
rozwój mechanizacji, rozszerzane 
sieci'zakładów przemysłu rolno-spo­
żywczego, a także ze względu na 
stały wzrost kultury i poprawę wa­
runków higienicznych wśród lud­
ności na wsi. Jak szacuje Komi­
tet Gospodarki Wodnej PAN zu­
życie wody w rolnictwie wzrośnie 
z l,t min m3 w 1950 r. |do 2,57 min 
m3 'W 1975 r.

Do pewnego czasu zaopatrzenie w 
wódę było traktowane jako wew­
nętrzna sprawa wsi. Za mało na­
tomiast zwracano uwagi na wpływ 
zaopatrzenia gospodarstw rolnych 
w wódę na wzrost produkcji rolnej, 
a to. nie jest już tylko prywatną 
sprawą rolników. Najwartościowsza 
pasza dostarczana zwierzęciu nie da 
oczekiwanego efektu bez takiego 
taniego surowca, jakim jest woda 
pitna. Należy pamiętać, iż niedo­
statek wody jest bardziej szkodli­
wy dla zwierząt niż niedostatek pa­
szy. Dlatego też zagadnienie wo­
dy na wsi urosło do jednego z pa­
lących problemów rolnictwa.

Zapotrzebowanie produkcji rolnej 
na wodę jest wysokie. Z praktyki 
wiadomo, iż zwierzę powinno otrzy­
mywać tyle wody, na ile ma ocho­
tę. Przykładem tego jest system 
poideł samoczynnych stosowany w 
wielkich gospodarstwach rolnych. 
Przeprowadzone w latach 1948-1950 
przez prof. Dubiskiego w Cieszynie 
doświadczenia wykazały, że korzy­
stanie z poideł samoczynnych, umo­
żliwiających dostarczenie wody w 
nieograniczonej ilości, przy niezmie­
nionym systemie żywienia, spowo­
dowało wzrost mleczności krów o 
ok. 8%. Z doświadczeń radzieckich 
wynika również, źe po zainstalowa­
niu w oborże poideł samoczynnych 
uzyskano wzrost mleczności wyno­
szący od 9 do 20% oraz wzrost wa­
gi krów od 12 15%. Dla orien­
tacji w rozmiarach zapotrzebowania 
na wodę podajemy, że koń zużywa 
jej dziennie ok. 50 litrów, krowa ok. 
50 litrów, a dla 1 szt. trzody chle­
wnej potrzeba przeciętnie 16 li­
trów. .

Zakładając zwiększenie produkcji 
warzywniczej oraz rozwój mechani­
zacji powinno się również brać pod 
uwagę wzrost zużycia wody. Na po­
dlewanie bowiem 1 ha warzywnika 
w ciągu całego okresu wegetacyj­
nego potrzeba ok. 3 tys. m3 wody, 
a na każdy traktor trzeba liczyć 
15 1. wody na dobę. Ponadto straty 
gospodarstw rolnych powstałe w 
wyniku pożarów z pewnością byłyby 
mniejsze, gdyby wieś wyposażona 
była w dostateczną ilość wody.

* .

Niedawno zapadła decyzja o 
przekazaniu resortowi rolnictwa ca­
łokształtu spraw związanych z zao­
patrzeniem wsi w wodę. Cel tego 
posunięcia należy ocenić pozytyw­
nie'. Zamiast dwóch (rolnictwo i go­
spodarka komunalna) ustanowiony 
został jeden gospodarz. W woje­
wódzkich i powiatowych wydziałach 
rolnictwa sprawami tymi kierować 
mają inspektoraty zaopatrzenia rol­
nictwa i wsi w wodę.

Wysiłek zmierzający do zabezpie­
czenia rolnictwu odpowiedniej ilo­
ści wody powinien iść w dwóch 
kierunkach. Po pierwsze powinno 
się zmierzać w kierunku budowy 
nowych punktów poboru wody, 
szczególnie studni głębinowych oraz 
wodociągów; po drugie — w kie­
runku właściwej eksploatacji ist­
niejących urządzeń oraz konserwa­
cji studni chłopskich. Stanowią one 
i długo jeszcze będą stanowić pod­
stawowe źródło zaopatrzenia gospo­
darstw chłopskich w wodę.

Ze względu na szeroki zakres po- 
trżeb nie byłoby słuszne licze­
nie wyłącznie na możliwości 
inwestycyjne' państwa. Poważna 
część nakładów na ten cel 
będzie pochodziła ze środków wła­
snych ludności rolniczej. Istotną 
sprawą w systemie finansowania 
bólowy urządzeń wodnych na wsi 
jest zwiększenie pomocy kredyto­
wej państwa. Z pomocą w tym za- 
kresie powinien przyjść rów- 
nież Fundusz Rozwoju Rolnictwa. 
Wprawdzie Uchwała KC PZPR i 
NK ZSL w sprawie węzłowych za­
dań rolnictwa w latach 1959-1965 
przewidywała, iż „We wsiach, w 
których zaopatrzenie w wodę jest 
palącą potrzebą, Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa może być użyty jako uzu­
pełnienie przeznaczanych na ten cel 
środków...", to jednak praktycznie 
niewiele z tej możliwości dotych­
czas korzystano, główny wysiłek i 
środki FRR kierując na mechani­
zację.

Problem zaopatrzenia określo- 
ryen rejonów rolniczych w , wode 
powinien być traktowany na równi 
ż mechanizacją rolnictwa, a nawet 
niekiedy jako zagadnienie pierwszo® 
planowe.
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RZEDSTAWIONE w poprzed­
nim numerze „Życia” zmiany 

, w poziomie .dochodów' bada­
nej w latach 1960—1963 
grupy rodzin pracowników 
przemysłu spowodowały oczy­

wiście określone pirżesuri^^ w 
poziomie i strukturze ^pożycia. 
Zgodnie z uczynioną poprzednio za­
powiedzią wypada więc ź kolei tym 
zmianom poświęcić nieco, uwagi.

*

Wiemy Już z poprzedniego nu­
meru „Życia", że w . badanej grupie 
rodzin pracowników przemysłu lata 
1060-1963 przyniosły, w przeliczeniu 
na osobę roczmie, wzrost dochodów 
nominalnych w granicach 13 proc, 
i realnych w granicach-5 proc. Teraz 
odnotować należy, że zostały one 
wykorzystane przede wszystkim na 
zwiększenie wydatków na artykuły 

służące do wyposażenia mieszkania, 
tj. meble, sprzęt gospodarstwa do­
mowego itp. (o ok. 11 proc.), higienę 
ochronę zdrowia (o ponad 22 proc.), 
kulturę i oświatę (o ponad 18 proc.) 
oraz opał i światło (o- ok. 18 proc.) 
Tak znaczny wzrost wydatków na 
wymienione cele był możliwy m.in. 
dzięki utrzymaniu niskiego tempa 
wzrostu wydatków na odzież i obu­
wie (ok. 5,2 proc, wzrostu) oraz 
żywność (ok. 3,6 proc, wzrostu).

Zrozumiałe jest, że podany spory 
wzrost wydatków na opał i światło 
wi,ąże się ściśle z przeprowadzoną 
na początku 1963 r. regulacją cen. 
Nie można tego natomiast powie­
dzieć o wzroście wydatków na wy­
posażenie mieszkania, kulturę i oś­
wiatę oraz higienę i ochronę zdro­
wia. Na tych odcinkach spożycia 
nie obserwowaliśmy bowiem zmian 
cen. Wzrost wydatków wiąże się 
tu z dużym wzrostem zakupów. Gdy 
chodzi o wzrost wydatków na arty­
kuły odzierowo-obuwnicze, to jest 
on co najmniej równoznaczny z po­
dobnym realnym wzrostem zaku­
pów. Ich ceny w ostatnich latach 
wykazują bowiem raczej tendencję 
zniżkową. Natomiast zanotowany 
wzrost wydatków na żywność, są­
dząc z budżetów badanych rodzin, 
nie wystarczył dla zabezpieczenia 
większego wzrostu spożycia w prze­
liczeniu na osobę w rodzinie (m. in. 
ze względu na wzrost cen).

Upoważnia to chyba do stwierdze­
nia, że mamy do czynienia ze szcze­
gólnie silnym przesunięciem struk­
tury wydatków na korzyść określo­
nej grupy wyrobów przemysłowych 
i usług. Wzrosły one w stopniu 
wyższym niż należałoby oczekiwać 
w ramach obserwowanej normalnie 
zmiany struktury wydatków, towa­
rzyszącej wzrostowi dochodów. W 
niemałym stopniu sprzyjały temu 
zapewne niedostateczne w stosunku 
do potrzeb rynku dostawy mięsa, 
wędlin i niektórych innych pro­
duktów hodowli. Pewną rolę odegrał 
tu również wspomniany już wzrost 
cen opalu i energii elektrycznej. Nie 
sposób jednak zaprzeczyć, że znacz­

ny wpływ, na- takie ukształtowanie 
zmian w strukturze spożycia, wy­
wrzeć musiały również rosnące do­
stawy poszukiwanych na rynku wy­
robów przemysłowych (np. mebli, 
metalowych artykułów trwałego 
użytku, sprzętu sportowego, 'ksią-* 
źek itp.) oraz usług (turystycznych, 
kursy języków obcych i in.).

Zjawiska te są szczególnie wi­
doczne w badanej grupie rodzin 
robotniczych, które przy wzroście 
dochodów . nominalnych w latach 
1960-1963 o 10 proc, i realnych o Ok. 
3 ■ proc, (w przeliczeniu na osobę 
rocznie) zwiększyły wydatki na urzą­

W zwierciadle budżetów rodzinnych (2)

Zmiany w poziomie 
spożycia

dzenie mieszkań o ok". 9 proc., na 
higienę i ochronę zdrowia o ok. 18 
proc. oraz na kulturę i oświatę 

o ok. 13 proc. Zakupy artykułów 
odzieżowó-obuwniczych zwiększyły 
one natomiast tylko o ok. 2.5 proc., 
a wydatki na żywność o niecałe 2 
proc. Po uwzględnieniu zmian cen 
tych ostatnich oznaczało to w wielu 
przypadkach zahamowanie ilościo­
wego wzrostu spożycia żywności; 
chociaż nie eliminuje zmian jakoś­
ciowych.

Nie jest to wynik reprezentatyw­
ny dla całej ludności naszego kraju. 
Ogółem bowiem sprzedaż artykułów 
żywnościowych w cenach porówny­
walnych w 1963 r. była o ok. 14 
proc, wyższa niż w 1960 r., a arty­
kułów nieżywnościowych o ok. 22 
proc. W przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca kraju daje to wzrost sprzedaży 
ogółem w granicach 9 proc, (w ce­
nach stałych). Fakt, że dane te nie 
pokrywają się z wynikami badań 
budżetów rodzin pracowników prze­
mysłu w znacznym stopniu wiąże 
się zapewne ze znanymi zjawiskami 
w dziedzinie zatrudnienia. Szybki 
jego wzrost sprawił, jak wiadomo, 
że dochody i spożycie wzrastały 
przede wszystkim w tych rodzinach, 
gdzie wzrastała liczba osób pracują­
cych zarobkowo. A więc w niema­
łym stopniu w rodzinach. tzw. chło- 
pów-robotników. Ostatnie lata przy­
niosły bowiem znaczny wzrost liczby 
ludności wiejskiej, pracującej w 

przedsiębiorstwach gospodarki uspo­
łecznionej, która' nie została objęta 
omawianymi badaniami budżetów 
rodzin' pracowników przemysłu. Po­
nadto/ostatnie lata. przyniosły też 
ria wielu ^odcinkach spożycia ws’ 
ograniczenie samozaopatrżenia na 
rzecz zwiększonych 'zakupów w sie­
ci handlowej/ co również musłało 
wpłynąć ha wyższy wrost obrotów 
niż wynikałoby to ze wzrostu zaku­
pów rodzin pracowników przemysłu.

W -niczym nie pomniejsza to jed­
nak wagi doświadczenia ostatnich 
lat, które wykazało, że podaż nie­
których artykułów przemysłowych
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i usług może być ważnym czynni­
kiem, sprzyjającym zmianom w 
strukturze spożycia. Powinno to być 
dla przemysłu, handlu i usług za­
chętą do dalszych wysiłków w tym 
kierunku. Tym bardziej, że wciąż 
szybki wzrost oszczędności każę my­
śleć o odpowiednim wzroście dostaw 
na.potrzeby rynku. A ponadto, osła­
bienie przedstawionej tendencji 
zmian w strukturze wydatków np. 
w Wyniku słabych postępów w ja- 
kośęi i asortymencie produkcji prze­
mysłowej i działalności usług, z 
punktu .widzenia interesów spoży­
cia, •byłoby wysoce niekorzystne.

*

Z przedstawionych tu danych, na 
temat zmian w strukurze spożycia 
rodzin pracowników przemysłu wie­
my już, że osiągnięty przez te rodziny 
w latach 1960-1963 wzrost dochodów 
nie wpłynął na zwiększenie spożycia 
żywności. Gdy chodzi natomiast 
o jego strukturę, to niemałą rolę 
odegrało również kształtowanie do­
staw na rynek.

Narastające w 1963 r. braki za­
opatrzenia w mięso i przetwory 
mięsne znalazły wyraz w nieznacz­
nym spadku spożycia tych artyku­
łów przez rodziny pracowników 
przemysłu (z 46,5 kg na osobę rocz­
nie. w 1960 r. do 45,5 kg w 1963 r.). 
W ten sposób spożycie mięsa i prze­
tworów mięsnych w rodzinach pra-

. cowników ..przemysłu ukształtowało 
się w r.ub. na. poziomie zbliżonym 
do przeciętnej, ‘ krajowej (45,4 kg 
na osobę), podczas gdy w 1960 r. 
było ó 4 ■ kg: wyższe niż spożycie 
przeciętne dla całej ludnbśd kraju

; (42,5 kg). . " • ' 7 '
’ Spożycie mlekd w omawianej 

grupie, rodzin .utrzymało się w za­
sadzie na niezmienionym poziomie 
(w .granicach 109'litrów na osobę 
rocznie).: To sama można powiedzieć 
o spożyciu tłuszczów, które pomimo 
spadku dostaw na rynek masła 
i tłuszczu wieprzowego prawie nie 
zmalało (ok. 20 kg na osobę rocznie), 

dzięki dużemu wzrostowi spożycia 
tłuszczów rośli mych (z 3,8 kg w 
1960 r. do 5,4 kg w 1963 r,). Rów­
nież różnice w spożyciu jaj, serów 
i śmietany są tak nieznaczne, że 
można uznać, iż kształtowało się ono 
w r.ub. na poziomie takim samym 
jak w 1963 r. (w przeliczeniu na 
osobę rocznie). W związku z obser­
wowanym w- latach 1960-1963 ogól­
nokrajowym wzrostem spożycia tych 
artykułów w przeliczeniu na osobę 
rocznie (za wyjątkiem mleka i prze­
tworów mlecznych) stwierdzić trze­
ba, że i w tym przypadku nastąpiło 
pewne zmniejszenie przewagi spo­
życia w rodzinach pracowników 
przemysłu nad innymi grupami 
ludności. Było ono jednak o wiele 
mniejsze niż w przypadku mięsa 
i przetworów mięsnych.

Spadek ogólnokrajowego spożycia 
ryb i przetworów z ryb z 4,5 kg na 
osobę rocznie w. 1960 r. do 4,4 kg 
w 1963 r. w badanej grupie rodzin 
pracowników przemysłu znalazł wy­
raz ■ w spadku spożycia z 6,25 kg 
na 4,65 'kg na osobę ' rocznie. Być 
może, że w pewnym stopniu wpły­
nął na to zwiększony odsetek dostaw 

droższych ryb atlantyckich oraz inne 
przesunięcia w kierunku droższych 
gatunków ryb.

W grupie artykułów węglowoda­
nowych rok 1963 w porównaniu 
z 1960 r. przyniósł badanym rodzi­
nom praicowników przemysłu nie­
znaczny spadek spożycia przetworów 

zbożowych i ziemniaków oraz wzrost 
spożycia cukru i słodyczy (cukru 
z 24,6 do 25,3 kg na osobę rocznie, 
a słodyczy z 4,6 do 5,3 kg). I w tym 
przypadku był, to jednak wzrost 
spożycia nieco niższy niż przeciętny, 
ogólnokrajowy. '

O zmianach w spożyciu warzyw 
i owoców w grupie badanych rodzin 
zadecydowały przede wszystkind 
zmiany w zbiorach i plonach. Wzro­
sło więc dość wydatnie spożycie 
warzyw (z ok. 53 kg w; 1960 r. do 
ponad 59 kg na osobę rocznie w 1963 
r.) i spadło spożycie owoców (z ok. 
40 do ok.' 27 kg). Na podkreślenie 
zasługuje pewna poprawa struktury 
spożywanych warzyw, tj. stabilizacja' 
spożycia kapusty, a wzrost spożycia 
pomidorów, szpinaku,, sałaty, mar- 
chwi itp. Wydatniejsze zmiany nie 
tylko jakościowe, ale i ilościowe wy­
stąpią tu zwłaszcza w br. w związku 
ze szczególnie dobrym urodzajem 
i korzystniejszym ukształtowaniem 
cen.

Ogólnie jednak biorąc widoczne 
Jest, że porównanie danych o spo­
życiu żywności przez rodziny pra­
cowników przemysłu w latach 1960- 
1963 nie wykazują wydatniejszych 
zmian ilościowych. Bliższa analiza 
zmian strukturalnych wskazuje na­
tomiast na pewne „uszlachetnienie” 
składu i formy spożywanej żywności. 
M.in. w postaci wzrostu spożycia 
bardziej wartościowych warzyw, 
mrożonek, przetworów owocowo- 
warzywnych oraz wędlin, ■wyrobów 
garmażeryjnych i drobiu. Odnosi 
się to szczególnie do grupy lepiej 
sytuowanych rodzin pracowników 
przemysłu

*

Przedstawiona charakterystyka 
zmian w spożyciu żywności dotyczy 
oczywiście w całej badanej repre­
zentacji rodzin pracowników prze­
mysłu. Uwzględnia ona więc ko­
rzystne zmiany w sytuacji poszcze­
gólnych rodzin, spowodowane wzro­
stem ich dochodów, a tym samym 
i dość powszechnym awansem z 
niższych do wyższych grup zamoż­
ności. Nie daje ona natomiast dość 
wyrazistego obrazu zmian w warun­
kach życia i poziomie spożycia ro­
dzin, których dochody utrzymały 
się w latach 1960-1963 na niezmie­
nionym poziomie. Oczywiste jest 
bowiem, że takie rodziny, w wyniku 
wzrostu kosztów utrzymania, mu­
siały ‘ograniczyć swój poziom spo­
życia.

Problem ten zasługuje na bardziej 
szczegółowe rozpatrzenie zwłaszcza 
w odniesieniu do najgorzej sytuo­
wanych grup rodzin pracowników 
przemysłu, wydających do 600 zł 
na; osobę miesięcznie (I ł II grupa 
zamożności). W badanej reprezenta­
cji rodzin pracowników przemysłu 
ich odsetek spadł z 10,5 w 1960 r. 
do 7,7 proc, w 1963 r., problem jed­
nak pozostał.

Przykładow’0 można podać, że w 

grupie rodzin dysponujących sumą 
do 600 zł na osobę miesięcznie w 
latach 1960-1963 spadło roczne spo­
życie na osobę: mięsa i przetworów 
(bez kości, głów i nóg z ok. 27 
do ok. 25 kg), tłuszczów (z 16,9 do 
15,8 kg), ryb i przetworów (z 4,0 do 
2„5 kg), mleka (z 101 do 100 litrów), 
serów (z 4,0 do 3,8 kg), jaj (z 92 do 
89 sztuk). Wzrosło natomiast spo­
życie mąki i przetworów’ (z ok. 133 
do 141 kg) oraz cukru i słodyczy 
(z 22,8 do 23,2 kg).

Oczywiście, to niepokojące nas 
zjawiskb posiadać będzie inną wy­
mowę, gdy uświadomimy sobie, że 
spożycie przez te, źle sytuowane gru­
py ludności takiego w’ażnego pro­
duktu, jak np. mięso jest o wiele 
■wyższe niż przeciętne spożycie nrzed 
wojną na 1 mieszkańca kraju (20 kg 
z tłuszczami). To samo można po­
wiedzieć o cukrze.

Nie zmienia to jednak faktu, ie 
wzrost kosztów utrzymania odbił się 
niekorzystnie na poziomie i tak już, 
jak na nasze obecne aspiracje, nis­
kiego spożycia tych najgorzej sytuo­
wanych rodzin (do 600 zł na osobę 
miesięcznie). Wartość odżywcza spo­
żywanej przez te rodziny żywności 
odbiega od skromnej przecież normy 
■wyżywienia ,.B” — wyżywienie do­
stateczne o umiarkowanym koszcie. 
Jeszcze mniej korzystnie kształtuje 
się sytuacja naigorzej sytuowanych 
rodzin (do 400 zł na osobę miesięcz­
nie). Na szczęście rodzin takich 
mamy wśród pracowników przemy­
słu stosunkowo niewiele. Ich odsetek 
podobnie jak w 1960 r. nie przekra­
cza 0,7 proc, ogółu rodzin pracow­
ników przemysłu.

Wszystko to przemawia za po­
trzebą podjęcia rozważań nad moż­
liwością posunięć zmierzających do 
objęcia tych rodzin specjalną opieką. 
Wydaie się bowiem, że postępy 
w ogólnym poziomie soożycia lud­
ności powinny być zachętą do roz­
wiązania problemu rodzin najgorzej 
sytuowanych. Przykładowo można 
tu wymienić szkolenie zawodowe 
pracowników żyjących w gorzej 
sytuowanych rodzinach, przydziały 
ogródków działkowych, bezpłatne do­
żywianie dzieci w szkołach itp. 
W świetle wyników badań budżetów 
rodzinnych sprawy te zasługują na 
szczególną uwagę.

*

Przedstawione wyniki badań bud­
żetów rodzinnych. obrazujących 
zmiany w warunkach życia w latach 
1960-1963 ograniczają się, jak była 
już o tym mowa, do reprezentacji 
rodzin pracowników przemysłu. Oz­
nacza to, że poza zasięgiem badań 
pozostały inne, dość przecież liczne 
grupy ludności. Całościowy obraz 
warunków życia pełnej reprezentacji 
rodzin, możliwy jest do przedsta­
wienia w oparciu o dane za 1963 r., 
w którym zakres badań budżetów 
został rozszerzony.

largae! w Brnie
(Korespondencja własna)

Na tych Targach, jak chyba zresz­
tą na wszystkich na całym świecie, 
najwięcej było prywatnych zwiedza­
jących, Wyrażając się nieelegancko, 
lecz po prostu — gapiów. Ludziska 
uważają taką imprezę za równie do­
brą rozrywkę, jak fotoplastikon, ki­
no, czy mecz piłki nożnej. Zwłasz­
cza, że wiele tysięcy hobbistów sa­
mochodowych mogło ■ tam znaleźć 
częściowe przynajmniej ujście dla 
swojej pasji. Tłumy gromadziły się 
przy stoiskach angielskiego Forda, 
Fiata, Mercedesa, Citroena, NSU, 
Renaulta i innych europejskich firm 
samochodowych oraz, naturalnie, 
Skody, demonstrujących swe naj­
nowsze modele.

Nawet skromna ekspozycja naszego 
Motoimportu ■ skupiała zawsze żądny 
nowości' tłumek. Nieco zmodernizowana 
Warszawa w wersji „taxi? i Syrena 103 
były obiektem niemal 1 obdukcyjnych 
zabiegów. ; Zaglądano' pod karoserię, 
opukiwano blachę, studiowano rozwią­
zanie silnika, wnętrza,. tablicy rozdziel­
czej. Miny 1 poważne, pełne napięcia, 
brew zmarszczona.;. Zupełnie Jak na co- 
nledzielnych „targach samochodowych" 
pod mostem Poniatowskiego w stolicy.

i do 10 września skupiono ok. 1.140 tys. 
ton zbóż konsumpcyjnych. Tegoroczne 
plony ziemniaków powinny być dość 
dobre. Z uwagi na niespodziewanie do­
bry zbiór buraków planuje się rozpo­
cząć kampanię ich przerobu wcześniej 
nż zazwyczaj, zwłaszcza w woj. lubel­
skim i warszawskim. Ocenia się, iż w 
związku z urodzajem owoców trzeba 
będzie zakupić 450—500 tys. ton jabłek. 
Blisko połowę tej ilości odbierze prze­
mysł owocowo-warzywny.

Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów na posiedzeniu w dniu 16 wrześ­
nia ustalił szczegółowe zadania doty­
czące skupu zbóż i ziemniaków. Plan 
skupu zbóż ze zbiorów 1361 n ustalo­
ny został w wysokości 2.355 tys. ton 
(dostawy obowiązkowe — 1.100 tys. ton 
kontraktacja i skup wolnorynkowy — 
455 tys. ton, dostawy PGR — 800 tys. 
ton). Ponadto z wymiany za mieszan­
ki paszowe powinno wpłynąć do ma­
gazynów państwowych ok. 300 tys. ton 
zbóż. Jeśli chodzi o skup ziemniaków, 
to jak wynika z uchwały, zadania prze­
widują zakupienie 5.300 tys. ton, tj. 
o 340 tys. mniej niż wyniósł skup ziem­
niaków ze zbiorów 1963 r. Wiąże się 
to przede wszystkim ze znacznym 
wzrostem pogłowia trzody chlewnej, a 
zatem większym skarmianiem na wsi. 
Warto podkreślić, iż z ok. 700 tys. ton 
przeznaczonych na zaopatrzenie ludno­
ści, połowa to ziemniaki jednolitood- 
mianowe (należycie selekcjonowane, 
workowane na polu).

Na tym samym posiedzeniu KERM 
podjął również uchwałę w sprawie bu­
dowy tanich ' obór w latach 1964—65. 
Jak wiadomo, stan budownictwa in­
wentarskiego w wielu rejonach kraju 
przedstawia się bardzo źle. Często brak 
obór nie sprzyja rozwojowi hodowli. 
Uchwala KERM, przewidując urucho­
mienie przez spółdzielnie podległe CRS 
„Samopomoc Chłopska” zakładów pro­
dukcji 1 sprzedaży prefabrykatów słu­
żących do budowy obór (opartych o 
projekty typowe), wychodzi naprzeciw 
wielkiemu zapotrzebowaniu. Przewidu­
je się, że jeszcze w bieżącym roku 
powstanie na wsi ok. 3 tysięcy tanich 
obór, zaś w roku następnym olt. 1? ty­
sięcy.

Przedstawiciel Motoimportu po­
wiedział mi potem, że naszą War­
szawą Czesi interesują się zupełnie 
handlowo. Model „taxi“ bardzo im 
ma, podobno, odpowiadać. Ano, za­
haczymy co z tego zainteresowania 
wyniknie. Nowa taksówka Warsza­
wa jest istotnie bardzo wygodna 
i ma niezłe parametry.

*
Zobaczymy tymczasem, czym 

chwalą się inne polskie centrale, 
bo przecież Mofoimport do naszych 
potentatów eksportowych nie na­
leży. Najpierw ogólna statystyczna 
charakterystyka polskiego wysta­
wiennictwa ' na ■ VI Międzynarodo­
wych Targach, w Brnie w roku 
1964.

Polska iw tym ręku należała do 
czołowych wystawców (tkrgi trwały 
od 6 do 20 września). Na 60 tys. m 
'kw. ogólnej powierzchni wystawo­
wej (otwartej i krytej) nasze cen-
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trale zajęły ok. 4 tys. m kw. Po 
Czechosłowacji, która, rzecz natu­
ralna, jako gospodarz zajmowała 
ok. 40 proc, terenu — znajdujemy 
się w grupie trzech największych 
wyśtawców, razem z ZgRR i NRD. 
Co wystawialiśmy? Oto krótki wy- 
"kaz ekspozycji 9 polskich central 
handlu zagranicznego.

A więc przede wszystkim — CEKOP 
(„Mister Cekop"): kompletne obiekty 
przemysłowe, oczywiście, w postaci ma­
kiet, plansz, wykresów, katalogów, fol­
derów; zaakcentowano głównie obiekty 
energetyczne, chemiczne, cukrownie, 
przemysłu budowlanego, a zwlaśzcza 
automatykę w tych obiektach.

CENTROZAP: maszyny i urządzenia 
odlewnicze oraz górnicze.

ELEKTRIM: aparatura elektryczna 
1 elektronowa.

KOLMEX: tabor i urządzenia kolejo-

METALEXPORT: obrabiarki do metali 
1 drewna, pompy itd.

MOTOIMPORT: maszyny rolnicze
I sprzęt motoryzacyjny.

POLIMEX: maszyny spożywcze, urzą­
dzenia chemiczne, sprzęt budowlany 
I do robót inżynieryjnych.

VARIMEX: aparatura laboratoryjna 
1 przemysłowa, narzędzia, sprzęt filmo- 
Wy 1 fotograficzny.

UNIWERSAŁ: przemysłowe artykuły 
konsumpcyjne trwałego użytku.

Ogółem na Targach znalazło się 
900 polskich wyrobów przemysłu 
maszynowo-eletrotechnicznego i me­
talowego, z których ok. 30 repre­
zentuje niewątpliwe nowości tech­
niczne (15 z nich wykazuje taki 
poziom techniczny i jakościowy, że 
polscy wystawcy zgłosili je do kon­
kursu targowego o złoty medal). 
Czy to dużo, czy mało? Chyba ra­
czej mało. Bo np. Czechosłowacja 
na ogółem 3 500 eksponatów ekspo­
nuje 400 nowości. Czy trudności 
i koszty transportowe i inne, które 
z reguły miarkują rozmach ekspo­
zycyjny, oraz konieczność przygoto­
wania się do szeregu innych im­
prez targowych we wrześniu i paź­
dzierniku (oprócz Brna — m. in. 
Plovdiv, Saloniki, Zagrzeb, Helsin­
ki, Tunis, Sztokholm) — dostatecz­
nie ten fakt tłumaczą? Być może.

*
Nawiasem mówiąc, spotkałem się a 

wieloma wątpliwościami na temat co­
rocznego urządzania targów poświęco­
nych nowościom przemysłu maszynowe­
go, eletrotechnlcznego i metalowego.

Czy roczny cykl jest wystarczający, aby 
na każdych targach ujawnił się z do­
stateczną wyrazistością postęp tech­
niczny? Idea Targów - ilustracja postę­
pu technicznego — znalazłaby chyba 
pełniejszy wyraz przy organizowaniu 
takich targów-wystaw co 2, 3 lub nawet 
ś lata.

W dzisiejszej dobie międzynarodowe 
targi, — Jak się wydaje - stały się 
w Ogóle pewnego rodzaju serwitutem 
handlowo - Reklamowym. Znakomite 
środki rozpowszechniania wszelkich in­
formacji czynią praco- i kapitałochłonną 
organizację targów anachronizmem - 
twierdzą niektórzy fachowcy w tej dzie­
dzinie. o W każdym razie stawiana jest 
często pod znakiem zapytania Ich czę­
stotliwość. Być może są to opinie prze­
sadzone, lecz problem wart jest chyba 
rozważenia w skali międzynarodowej.

*
Wracając do aktualnej wystawy 

brneńskiej... Warto zająć trochę 
uwagę Czytelników niektórymi pol­
skimi eksponatami, bez wątpienia 
na to zasługującymi.

Z rozmów i obserwacji wynika, 
że największe bodaj zainteresowa­
nie skupiła na swojej ekspozycji 
centrala h. z. Metaleksport. Przed­
stawiciele tej centrali informowali, 
że do kraju wrócą tylko 2—3 ma­
szyny, przytłaczająca Zaś większość 
obrabiarek do metalu, do drewna 
i maszyny włókiennicze — pozosta­
nie jako zakupiony towar. Zadecy­
dowały o tym niewątpliwie wyso­
kie zalety takich maszyn, jak to­
karka uniwersalna TPC-40B (FUM 
Wrocław), wiertarko-frezarka WFA- 
80 (Dąbrowa Górnicza), tokarka 
czołowa DZB-250 (FUM Poręba), 
praski hydrauliczne ręczne do łą­
czenia kabli (ZW Osprzętu Siecio­
wego w Kostuchnie), zestaw ma­
szyn do produkcji parkietu mozai­
kowego (FOD Bydgoszcz), krosno 
automatyczne 100 WT. Ta ostatnia 
maszyna wyróżnia się nowoczes­
nością rozwiązań polegającą na 
elastyczności przestawień asorty­
mentowych (budowa „klockowa"); 
poza tym 1 tkacz może obsługiwać 
32 takich krosien (innych — 6—8 
krosien).

Bardzo interesujące eksponaty 
pokazały i inne centrale. Taki np. 
wibromłot lub młot wibracyjny 
BCA-3A (Polimex) skonstruowany 
przez zespół z fabryki w Solcu Ku­
jawskim pod przewodnictwem inż. 
Makowskiego, Jest znakomitym 

urządzeniem. Na Ubiegłorocznych 
Targach w Lipsku został nagrodzo­
ny złotym medalem. Stosunkowo 
lekki i wygodny w użyciu wibro­
młot zastępuje wielki, ciężki i kosz­
towny kafar (do wbijania pali 
i innych elementów w ziemię). 
Przymocowany na szczycie belki' 
przeznaczonej do wbijania,- szybko 
wykonuje tę czynność lub — inaczej 
nastawiony — wyciąga z ziemi wbi­
ty uprzednio element. Zaintereso­
wanie tym urządzeniem ogromne 
i z wielu stron.

VARIMEX demonstruje kserograf 
do reprodukcji metodą elektrosta­
tyczną, który wykonuje swą pracę 
znacznie szybciej i taniej niż apa­
raty „tradycyjne". Podczas 6 dni 
Wystawy tego kserografu, zorgani­
zowanej jeszcze przed Targami 
przez nasze BRH w Pradze, prze­
winęło się 700 specjalistów, którzy 
zgodnym chórem wyrazili zachwyt 
dla tego urządzenia. Produkują je 
Łódzkie Zakłady Kinotechniczne; 
jest to jedyny ich producent w kra­
jach naszego obozu.

W stoisku informacyjnym Pol­
skiej Izby Handlu Zagranicznego w 
Pawilonie Narodów widzimy dwa 
unikalne aparaty naukowe na świa­
towym poziomie: cyrkulator ferry­
towy i. woltomierz komodowy typ 
202. Oba produkcji Unipan: oba 
nagrodzone złotymi medalami na 
tegorocznych Targach Lipskich.

W ELEKTRIMIE zwraca uwagę 
aparatura z zastosowaniem izoto­
pów radioaktywnych. W CEKO- 
PIE — przemysłowa automatyka 
sterująca, za którą otrzymaliśmy 
złoty medal na Targach Lipskich 
w roku ubiegłym. UNIWERSAŁ 
wystawił rądiowy aparat stereofo­
niczny z adapterem (niestety — bez 
płyt) i bardzo ładny, nowoczesny 
telewizor „Nefryt" (W-skie Zakłady 
Telewizyjne) z ekranem 23-calo- 
wym.

*
Dokonując wielokilometrowej 

wędrówki po terenie Targów nie 
tylko w zagranicznych, llecz i w 
każdym polskim stoisku można 
znaleźć eksponaty, wyróżniające się 
poziomem konstrukcji i .wykonania. 
Są to wyroby na poziomie świato­
wym. Lecz dziś nie wystarczy dy­
sponować zestawem pięknych ma­
szyn i urządzeń. Trzec\ jaszcze 
o tych zaletach przekonać kupują­
cych. A więc — reklama. Niezbędny 
czynnik w handlu wobec wzmaga­
jącej się konkurencji.

Docenia gó, jak widać, METAL­
EKSPORT, którego’ zespół nie 
szczędził starań, aby zainteresować 
kogo trzeba polską ekspozycją. 
Pani Janiakowa, bardzo energicz­
ny i pomysłowy szef reklamy, 
przewodziła tej. kampanii z dużym 
powodzeniejn. Doskonale też zostało 
urządzone stoisko tej centrali; z ja­
kiegokolwiek punktu wielkiej hali 
B patrzeć — zawsze widać wyraź­
nie: „METALEKSPORT" - POL­
SKA.

K0LMEX, młoda centrala, powo­
łana przed paroma miesiącami (ta- 
bor 4 urządzenia kolejowe) przeja­
wia również sprężystość i zapobie­
gliwość reklamową godną uznania. 
To samo można powiedzieć o PO- 
LIMEXIE i paru innych centra­
lach. Ale nie wszędzie tak jest.

Zupełnie inne wrażenie odnosi się po, 
krótkiej wprawdzie — wizycie w. stoisku 
CENTROZAPU. Tak, Jakby tej centrali 
nie bardzo zależało ńa sprzedaży czego­
kolwiek. W połowie trwania Targów nie 
miała jeszcze żadnego plakatu (.....jutro 
dyrektor ma dowieźć samochodem"!. Na 
propozycje ze strony przedstawiciela 
Polskiej Izby Handlu Zagranicznego zor­
ganizowania bezpłatnych reklamo­
wych audycji telewizyjnych, radiowych- 
absolutny brak entuzjazmu.

Reklama — to pięta achillesowa 
naszego handlu zagranicznego. W 
wielu jego ogniwach tej przysło­
wiowej „dźwigni" nie docenia się. 
Światowy wyścig w dziedzinie po­
stępu technicznego prowadzi — 
rzecz pozornie dziwna — do wyrów­
nywania poziomu konstrukcyjnego 
i jakościowego przynajmniej w nie­
których dziedzinach. Dlatego też 
każdy kraj pragnący utrzymać się 
w czołówce rozwija maksymalnie 

prace naukowo - badawcze (podsta­
wowe i stosowane). Stąd też ogól­
noświatowy pęd do specjalizacji 

produkcji. Trzecim jednak i nieod­
łącznym warunkiem powodzenia w 
transakcjach handlowych jest roz­
winięta reklama.

Skoro już targi są i skoro w 
nich uczestniczymy, należałoby ciąg­
nąć z tej imprezy maksymalne ko­
rzyści. Także za pośrednictwem re­
klamy. Uczestniczyłem w kilku kon­
ferencjach prasowych central cze­
chosłowackich. Obfitość różnorod­
nego materiału na każdy chyba te­
mat dotyczący działalności danej 
placówki i staranność opracowania 
zadowolić może każdego zaintereso­
wanego. Materiały tego typu w 
polskich centralach przedstawiają 
się o wiele skromniej (delikatnie 
mówiąc) i pod względem treści, 
i pod względem formy. Opowiada­
no mi, że pewien francuski dzienni­
karz pism technicznych po obejrze­
niu polskiej ekspozycji rzeczowej 
oraz materiałów propagandowych 
miał się wyrazić: „To tak, jakby 
ktoś zakupił piękną galerię naj­
przedniejszych obrazów i oświetlił 
je wątłymi świeczkami, bo posta­
nowił ni stąd ni zowąd zaoszczędzić 
na energii elektrycznej".

Porównanie, zdaje się, trafne. Zjawi­
sko to potwierdziły ml żywiołowo (zu­
pełnie nie po angielsku) wyrażane pre­
tensje angielskiego dziennikarza pod 
adresem naszych ogniw, reklamowych 
(hi. in. Agpolu), które Jak mogły - tak 
twierdził - utrudniały mu' bezpośredni 
kontakt z METALEKSPORTEM i inny­
mi polskimi centralami handlu zagra­
nicznego.'

Tak czy owak pewne jest, że 
„drobne oszczędności" na reklamie 
zupełnie się w handlu międzynaro­
dowym nie opłacają. Zwłaszcza 
krajowi, który w wielu dziedzi­
nach musi rynki zbytu dopiero 
zdobywać.

ROLNICTWO W SEJMIE 
I W UCHWAŁACH KERM

W ubiegłym tygodniu sejmowa Ko­
misja Rolnictwa interesowała się m. in. 
przebiegiem dostaw płodów rolnych. 
Jak wynika z informacji min. Prze­
mysłu Spożywczego i Skupu F. Pisuli, 
szacuje się, iż roczne zadania w zakre­
sie skupu mleka zostaną wykonane z 
niedoborem ok. 60 min I. Mniejsze będą 
również nieco dostawy jaj. Planowo na­
tomiast przebiega skup drobiu. Skup 
zboża przebiega na ogól bez zakłóceń
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konserwatystów by­
najmniej nie przedstawia s obrazu 
rozkwitu. Powolne tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej, ulegającej. 
często stagnacji, pogłębiający się 
deficyt bilansu handlowego, niepo- 
mjrślne ksztaltowanie: się 'bilansu
płatniczego i Wreszcie — co najważ­
niejsze — chwiejna pozycja funta 
szterlinga, który przed trzema laty 
przechodził prawdziwy paroksyzm, 
a i dziś przejawia wiele słabości— 
wszystko tó powinno na pierwszy 
rzut oka stanowić mocny atut W 
rękach dążącej do objęcia władzy 
Partii Pracy i niejako" z góry 'ze­
pchnąć tory sów na straconą po­
zycję.

Tak jednak nie jest. Na dwa ty­
godnie przed wyborami powszech­
nymi w Wielkiej Brytanii możemy 
powiedzieć, że szanse dwóch głów­
nych partii są mniej więcej równe 
i rezultat rozgrywki. do Ostatniej 
chwili będzie niepewny.

Gdybyśmy opierali się tylko na 
nastrojach giełdy londyńskiej, to 
można by nawet mówić o lekkiej 
przewadze konserwatystów. Świad­
czyłyby o tym między innymi 
względnie mocne notowania akcji 
przemysłu stalowego, który w ra­
zie zwycięstwa Partii Pracy ulega 
przecież nacjonalizacji. City wierzy 
jednak w zwycięstwo konserwaty­
stów, a nastrój ten udziela się 
szerszym sferom gospodarczym. Do­
chodzi nawet do tego, że Federacja 
Brytyjskiego Przemysłu kwestionu­
je obiektywne dane rządu dotyczą­
ce kształtowania się importu i eks­
portu w okresie pierwszych siedmiu 
miesięcy br. i opierając się na 
własnych" informacjach usiłuje do­
wieść, iż eksport powiększył się 
bardziej niżby to wynikało z 
oficjalnych statystyk. Krótko mó­
wiąc brytyjski świat interesów pró­
buje jakby wykazać, że „nie jest 
znów tak źle", aby zatrzeć nie­
mile wrażenie, jakie wywołują 
wstrzemięźliwe oceny rządowe. Nie 
wiadomo, w jakim stopniu jest to 
podyktowane taktyką • wyborczą, 
a w jakim rzeczywistym wyczu­
ciem koniunktury.

CZY GROZI KRYZYS FIJNTA?

Innym curiosum pozostającym w 
wyraźnym związku z kampanią 
wyborczą jest atmosfera otaczająca 
funt szterling, który jest w pew­
nym sensie wykładnikiem stanu 
ekonomiki brytyjskiej, a zarazem 
czymś w rodzaju jej wizytówki na 
forum międzynarodowym.,

Od szeregu miesięcy kurs funta szter- 
iinra kształtuje sie nieco poniżej oficjal­
nego parytetu 2.80 w relacji do doiara 
amerykańskiego, a w ciągu ostatnich 
tygodni kilkakrotnie wykazywał odchy­
lenia poza uznawaną za „bezpieczną" 
granice 2.10. Również w stosunku do 
głównych walut europejskich kurs ten 
przejawia! niepomyślne, choć raczej 
małe wahania.

Brytyjskie rezerwy złota zmniejszyły 
Sie w sierpniu b.r. o 33 min Ł, po po­
traceniu zaś spłaty długów wobec NRF 
i Portugalii praktyczny Ich spadek wy­
niósł 19 min L. W poprzednim miesiącu 
rezerwy te skurczyły sie o 10 min Ł, 
a w czerwcu o 20 min Ł.

Kraiowv Instytut Badań Gospodarczo- 
Społecznych (National Institute of Eco- 
nomir and Social Research) przewiduje, 
że ujemne saldo bilansu płatniczego za 
rok bieżaey wyniesie około pól miliar­
da Ł, w porównaniu z 42 min Ł w 
roku ubiegłym. Ten sam Instytut prze- 
pótriada wysfaoienie ponownego de­
ficytu rzędu 300-350 min Ł w roku 
1955. Nic są to perspektywy obiecu­
jące dla funta szterlinga.

Mimo to londyński rynek pie­
niężny przejawia w ostatnich ty­
godniach i miesiącach godny uwagi 
spokój, pozostający w wyraźnym 
przeciwieństwie do przykrych do­
świadczeń z poprzednich okresów. 
Nie zaobserwowano najmniejszych 
nawet śladów spekulacji obliczonej 
na spadek kursu funta. Interwencje 
ze strony specjalnego funduszu, 
mającego na celu podtrzymywanie 
kursu funta w niebezpiecznych 
momentach, miały ostatnio nie­

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA BIURO ZAO- 
FSTRZENIA ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH OŚWIĘCIM PO­
KÓJ NR 19 TELEFON OŚWIĘCIM «21, WEWN. 32S3. KR-17-0

KOMPENSATORY Jedno I dwufalowe do ruf o 
średnicach od 32 mwf — 100 mm sztuk 1000.
ARMATURĘ porcelanową Jak: kolanka, rury porce­
lanowe, zwężki I trójniki od średnicy 25 mm do 250 
mm szt 500

ZAKŁADY CHEMICZNE
OŚWIĘCIM 

upłynnią 
przedsiębiorstwom państwowym i Spółdzielniom Pracy

Rury karitowe od średnicy 25 min x 760 do 100 x 1460 
mm szt. 15
ARMATURĘ PRZEMYSŁOWĄ żeliwną I staliwną, 
(zawory I zasuwy) produkcji krajowej I ZSRR nie­
używane w dużym wyborze od średnicy 25 mm do 
200 mm bezciśnieniowa.

znaczny tylko zasięg 1 właściwie 
nie wchodziły w grę. Nie uznano 
również za wskazane uciec się do 

zagwarantowanej odpowiednimi po­
rozumieniami • pomocy centralach 
banków zachodnioeuropejskich oraz 
amerykańskiego systemu rezerwy 
federalnej. Po prostu nie było to 
potrzebne.

„Wydaje się, że ludzie, którzy 
mogli rozpocząć akcje spekulacyjne, 
stracili na nich tyle pieniędzy w 
poprzednich okresach, że woleli już 
nie próbować" — pisze w związku 
z tym dziennik „The Guardian" 
z 3 września br. „Nie możiia wal­

Funt szterling 
na wyborczej szali
czyć ze zwartym frontem banków 
centralnych" — powiedział ktoś ze 
sfer giełdowych.

Tak więc chwiejność funta 
szterlinga nie przerodziła się w 
kryzys, który w okresie przedwy­
borczym miałby katastrofalne skut­
ki dla partii rządzącej, ale które­
go potencjalna groźba ciągle wisi.

Konserwatywni ministrowie za­
stosowali w tym przypadku — po­
dobnie jak i w wielu innych — 
taktykę doraźną, obliczoną na efek­
ty wyborcze. Główny nacisk poło­
żono na wzmocnienie drugich 
i trzecich linii rezerw. Temu celowi 
służą wspomniane już porozumienia 
z bankami centralnymi, a także kre­
dyt ochronny w Międzynarodowym 
Funduszu Walutowym w wysokości 
1442 min Ł. Wystarcza to do od­
parcia ewentualnych ataków wy­
mierzonych przeciwko funtowi 
i stanowi niewątpliwie poważny 
atut Partii Konserwatywnej, cho­
ciaż nie rozwiązuje problemu na 
dłuższą metę.

ROLA STREFY SZTERLINGOWEJ
Cisza towarzysząca stopniowemu 

lecz wciąż postępującemu osłabie­
niu funta wynika z wielu przyczyn. 
O ile wewnętrzna sytuacja gospo­
darcza Wielkiej Brytanii oraz jej 
pozycja płatnicza wobec zagranicy 
kształtują się raczej w sposób nie­
zadowalający, co oczywiście nie 
może pozostawać bez wpływu na 
walutę tego kraju, o tyle działają 
również czynniki kompensujące ten 
stan rzeczy.

Należy pamiętać, że funt szter- 
-ling spełnia rolę nie tylko narodo­
wej waluty brytyjskiej, lecz pod­
porządkowany jest także dwu in­
nym funkcjom. Jest on środkiem 
gromadzenia rezerw zamorskich 
krajów strefy szterlingowej oraz 
podstawową dewizą — obok dola­
ra — w handlu międzynarodowym. 
We wszystkich kryzysach funta 
w ciągu ostatnich dziesięcioleci te 
dwie zewnętrzne funkcje utrudnia­
ły jego obronę, ale tak się złożyło, 
że w roku bieżącym jest na odwrót. 
Konserwatyści mają więc przysło­
wiowy łut szczęścia.

Zamorskie kraje strefy szterlingowej 
nagromadziły w roku bieżącym wsku­
tek pomyślnej koniunktury dla swych 
towarów eksportowych znaczne nad­
wyżki dewizowe, które w przeważającej 
części deponowane są w Londynie na 
rechunkach szterlingowych. Jednocześ­
nie dzięki wzmożeniu się światowych 
obrotów handlowych zapotrzebowanie 
krajów trzecich na walutę szterlingową 
wvflatnie wzrosło. Czyniki te powinny 
oddziaływać przez szereg jeszcze mie­
sięcy, zmniejszając możliwość większej 
presji na funta ze strony zagranicy.

Ponadto prywatne aktywa szterllngo- 
we w różnych krajach skurczyły się do 
tego stopnia podczas kryzysu .funta 
w roku 1961, a następnie w pierwszej 
połowie ubiegłego roku, te aż do 
chwili obecnej nie wróciły do poprzed­
niego stanu. Wystarczają one zaledwie 
do finansowania bieżących transakcji. 
To również tłumaczy, dlaczego nie było 
w ostatnich miesiącach' poważniejszych 
objawów ucieczki od funta.

Na tle tej sytuacji jesienny ter­
min wyborów jest bardzo na rękę 
konserwatystom, ponieważ właśnie 
we wrześniu — miesiącu poprze­
dzającym wybory —. dał się odczuć 
wzmożony napływ dewiz z kra­
jów strefy szterlingowej do Londy­
nu. Był to bowiem sezon aukcji

JAN SIERZPUTOWSKI

wełny w Australii, jak również 
sprzedaży kakao 4 nowych zbio­
rów w Ghanie i Nigerii. W tych 
warunkach nawet niepomyślne re­
zultaty brytyjskiego handlu za­
granicznego — niedostateczne tem­
po wzrostu eksportu przy zbyt 
szybko zwiększającym się impor­
cie — nie są w stanie w decydu­
jący sposób zaważyć na pozycji 
funta.

CO CZYNIĄ KONSERWATYŚCI

Uświęconym hasłem polityki go­
spodarczej Partii Konserwatywnej 
jest „ekspansja bez inflacji". Inny­
mi słowy znajdujący się u rządu 
torysi chcą osiągnąć pewien ideał, 
który zresztą stale im się wymyka. 
W roku ubiegłym tempo wzrostu 
gospodarczego rzeczywiście uległo 
przyspieszeniu. Zdawało się, że 
pierwsza część wspomnianego ha­
sła bliska jest realizacji. Ekonomi­
ka brytyjska zaczęła dźwigać się z 
długotrwałego zastoju. Jednakże 
nie udało się utrzymać optymalnej 
— według ekspertów rządowych — 
stopy ekspansji 4 proc, rocznie. ' 
Nabrała ona zbyt wielkiego roz­
pędu dochodząc do 6 proc., a to 
już oznaczało groźbę inflacji. Za­
stosowane środki, mające na celu 
sprowadzenie popytu wewnętrzne­
go do pożądanego poziomu, znów 
wywołały skutki większe od^ Za­
mierzonych. Ekspansja po krótko­
trwałym żywocie ustąpiła miejsca 
stagnacji. Świadczy o tym wskaźnik 
produkcji przemysłowej, który w 
lincu br. wyniósł 127 pkt. (1958 = 
100) czyli kształtował się na tym 
samym poziomie co w styczniu.

Niemniej datująca się pd ubiegłego 
roku poprawa koniunktury szybko dala 
o sobie znać w newralgicznym punkce 
gospodarki brytyjskiej, a mianowicie 
w bilansie handlowym. W pierwszej 
połowie b.r. ujemne saldo tego bilansu 
wyniosło według danych oficjalnych — 
531,7 min Ł wobec 230,5 min Ł w tym 
samvm okresie 1983 roku, mimo że 
wartość eksportu wzrosła o 7 proc. 
Jednakże Import pod wpływem wzma- 
galacego się popytu wewnętrznego zwię­
kszył się aż o 19 proe. Jeszcze raz 
okazało się, że gospodarka brytyjska 
nie może rozwi jać się na zdrowych nod- 
stawach, o ile nie osiągnie takiego, 
temna wzrostu eksportu, które stano­
wiłoby dostateczny równoważnik dła 
nieuniknionego w warunkach ekspansji 
powiększania się importu. W przeciw­
nym razie następuje zachwianie równo­
wagi płatniczej ze wszystkimi konsek­
wencjami dla pozycji funta szterlinga. 
A tego właśnie rząd konserwatywny ze 
wzeledu na Jesienne wybory szcze­
gólnie się obawiał.

Pozostało więc jedno wyjście: 
przyznano pierwszeństwo w okre­
sie przedwyborczym kompromiso­
wym rozwiązaniom doraźnym 

i skoncentrowano wysiłki na ręall- D 
zacji drugiej części hasła „ekspan­
sja bez inflacji", poświęcając w 
praktyce... ekspansję. Innymi słowy 
oznaczało to obronę funta szter­
linga za wszelką cenę,. co zostało 
niewątpliwie uwieńczone pewnymi 
sukcesami. Ten bezsporny atut kon­
serwatystów dostarcza jednak także 
mocnych argumentów ich rywalom.

PROGRAM LABOURZYSTÓW

Przywódca Partii Pracy, Harold Wil­
son, szczególnie ostro zaatakował tkwią­
cy u podstaw programu konserwaty­
stów cel osiągnięcia stopy wzrostu go­
spodarczego i proc.. w skali rocznej.

Wilson wskazał, że od roku 1951 bry­
tyjski dochód narodowy powiększa! się 
średnio zalędwie o 2,36 proc, w prze­
kroju rocznym. Gdyby dochód ten 
wzrastał w tempie, jakiego życzą sobie 
konserwatyści, a które i tak byłoby 
słabsze niż w wielu innych krajach, 
to wartość jego wynosiłaby dziś nie 
26 mld Ł, a 31,5 mld Ł. W stosunku 
do wyznaczonego celu strata, jaką po­
niosła gospodarka brytyjska pod rząda­
mi torysów wyniosła więc na prze­
strzeni trzynastu lat 5,5 min Ł. Strata 
taka stanowi równowartość tysiąca stu 
„afer - Ferranti" — wtrącił przywódca 
labourzystów, nawiązując do osławionej 
sprawy 5 min Ł wydatkowanych na 
rakiety w ramach kontraktu z firmą 
Ferranti.

Wilson postawił tezę, że 4-procentową 
stopę wzrostu można traktować jedynie 
jako punkt wyjścia I że gospodarkę 
brytyjską stać na szybsze tempo roz­
woju, pod warunkiem racjonalnego pla­
nowania i zmobilizowania wszystkich 
dostępnych zasobów. Wzmożenie eks­
portu można m. tn. uzyskać przez za- 
cie.śdcnie wsnólnracv z Common- 
wealth‘em I rozszerzenie handlu z nim.

Manifest wyborczy Partii Pracy 
zapowiada nacjonalizację przemysłu 
stalowego oraz gospodarki wodnej, 
jak też przymusowy wykup przez 
państwo terenów budowlanych. 
Sprawa nacjonalizacji transportu 
drogowego nie jest postawiona jas­
no i przypuszcza się, że labourzyści 
mają zamiar ograniczyć się w tej 
dziedzinie do konkurencji przedsię­
biorstw państwowych z prywatny­
mi.

Jednakże najcelniejsze i najbar­
dziej przekonywające słowa krytyki 
pod adresem rządu konserwatyw­
nego dotyczą — jak się zdaje — 
najczulszej strony polityki torysów, 
a, mianowicie obrony funta szter­
linga. Oto co na ten temat powie­
dział' Harold Wilson w przemówie­
niu wygłoszonym w dniu otwarcia 
Kongresu Związków Zawodowych 
w Blackpool:

„Największym oszustwem byłoby 
usypianie wyborców atmosferą sa­
mozadowolenia... i ukrywaniem 
podstawowych faktów z dziedziny 
naszego życia gospodarczego... Nie 
znaczy to bynajmniej, żebym sądził, 
iż stoimy w obliczu natychmiasto­
wego kryzysu finansowego.... Po 
pierwsze jesteśmy zasilani przez 
pożyczki z krajów Common- 
wealth*u..., po drugie możemy uzy­
skać pożyczkę od Międzynarodo­
wego Funduszu Walutowego i USA... 
Powinniśmy raczej pożyczyć niż 
ponownie odchylić się w stronę de- 
flacji i restrykcji. Nie można jed- 
nad trwać w tej upokarzającej po­
stawie, że za każdym razem kiedy 
odważamy się na niewielką eks­
pansję i pełniejsze wykorzystanie 
mocy produkcyjnej, musimy poży­
czać...". ,

Jest to jeden z ważkich argumen­
tów, które trafiają do tych niezde­
cydowanych jeszcze wyborców, o 
których głosy toczy się walka 
w obecnym końcowym stadium 
kampanii. Są to wyborcy nie po­
wiązani ani emocjonalnie ani ma­
terialnie z którąkolwiek z rywali­
zujących partii, a decyzję swą roz­
ważają oni w oparciu o kryterium: 
kto może lepiej rządzić. s

Według badań socjologicznych, 
przeprowadzonych m. in. przez 
London Scool of Economics, ten typ

■«Wyborców stanowi jedną trzecią 
głosów, na które chcieliby licźyć 
konserwatyści tak samo jak.labou- 
rzyści.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENIA ROLNICTWA W WODĘ 
w Warszawie, ul. Nowy Świat 41

Sprzeda następujące materiały:
* Rury cementowo-azbestowe 0 400 mm z kompletem złącz 

„Simplex” I że H>Tiy.-h
O Materiały elektiot^ uniczne Instalacyjne — różne
• Pompy wirowe typu S-83 KK i KATO o wydajnoSciach’ 

200-1000 1/min.
• Nasady rurowe kołnierzowe i kielichowe różnych rozmia­

rów Nr katalogowy 901, 902, 903*

EWENTUALNE ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE DZIAŁ ZAO­
PATRZENIA' PZR w W. WARSZAWA, UL. NOWY ŚWIAT 41, 
TEL. 26-47-86, 26-46-36.

KR-22-0

EKSPANSJA NIEMIECKIEGO 
KAPITAŁU W AFRYCE

W ostatnich czasach wzmogła się wy­
datnie penetracja kapitału niemieckiego 
do Afryki.

Ogólna suma bezpośrednich kredytów 
NRF dla krajów Afryki dochodzi Już 
prawie 600 niłn marek i. według poszcze­
gólnych krajów afrykańskich dzieli alę 
Jak następuje:

1. Algieria w 60 min marek na cele 
Irygacyjne. *

-2. Burundi “ V min marek, z czego 
część ną budowę fabryki tekstylnej.

3. Czad — 8 min .marek na budowę 
fabryki tekstyliów.

4. DahomeJ - 12 min marek na przed­
siębiorstwo produkcji oleju palmowego 
i kopry.

5. Gabon « 10 min marek na budowę 
dróg.

o. Gwinea “ 63 min marek (oprócz 
kredytów dawniejszych) na cele jeszcze 
dokładnie nie sprecyzowane oraz dodat­
kowo 10 min marek na budowę dróg.

7. Górna Wolta - 12 min marek na 
cele Jeszcze bliżej nie sprecyzowane.

8. Kamerun — 40 min marek na bu­
dowę dróg 1 uprzemysłowienie kraju.

9. Kongo (Brazzaville) — 8 min ma­
rek- na budowę cementowni.

10. Kongo (Leopoldville) — 20 min ma­
rek na zakup w NRF części zapaso­
wych.

11. Mail “ 25,5 min marek na 2 Ole­
jarnie 1 prace irygacyjne.

12. Madagaskar — 32,5 min marek na 
budowę dróg.

13. Maroko ■- 80 min matek na kom­
binat przemysłowy i budowę portu. -

14. Niger — 12 min marek na cele 
Jeszcze nie określone.

15. Ruanda — 5.min marek na drogi.
16. Senegal — 25 min marek na drogi.
17. Togo — 73 min marek, z tego 53 

min marek na przebudowę portu w Lo- 
me 1 20 min marek na rolnictwo.

18. Tunis — 50 min marek, z tego 12 
min marek na budowę 3 zapór wodnych, 
ll min — na budowę sieci przewodów 
elektrycznych oraz 3,7 min marek na 
przebudowę portu rybackiego.

19. Wybrzeże Kości Słoniowej — 30 
min marek na rolnictwo (rozszerzenie

Maszyny cyfrowe w Wielkiej Brytanii...
Pierwsza maszyna cyfrowa skonstruo­

wana dla celów administracyjnych za­
częła pracować w W. Brytanii w 1953 r. 
(w kilka łat po pierwszym zastosowaniu 
dla potrzeb nauki).

W brytyjskim przemyśle maszyn cyf­
rowych przodują zdecydowanie cztery 
firmy: Elliott Bros., I.C.T., Ferranti 1 
English Electrlc-Leo, które w 1963 r. 
wyprodukowały blisko 85 proc, cale] 
produkcji elektronicznych maszyn cyfro­
wych zainstalowanych, w kraju, a 81 
proc, brytyjskich maszyn zainstalowa­
nych za granicą. W . zamówieniach 
wskaźnik udziału tych czterech' firm jest 
Jeszcze wyższy. X tak: w 1963 r. na 
ogólną ilość maszyn zamówionych przez 
rynek wewnętrzny — 209, firmy te do­
starczą — 192, a więc blisko — 92 proc. 
W wartości zainstalowanych maszyn te 
cztery firmy partycypują w ok. 80 proc.

Z pozostałych firm,- dwie tworzą na­
stępną grupę, są to: National ElUoit i 
Standard Teiephones, dwie następne fir­
my: N.C.R. i A.E.I. to zdecydowani 
outsiderzy brytyjskiego przemysłu ma­
szyn cyfrowych. Produkcja brytyjskiego 
przemysłu w 1963 r. wynosiła —380 ma­
szyn zainstalowanych .w kraju 1 16« zain­
stalowane za granicą. Wartość maszyn 

'zainstalowanych w kraju przekracza 30 
min funtów szterlingów, zaś za granicą 
- 8 min f. szt.

Potencjał brytyjskiego przemysłu pro­
dukcji środków szybkiego Uczenia zaj­
muje dziś zdecydowanie drugie miejsce 
na świecie po St. Zjednoczonych, gdzie 
tempo rozwoju tego przemysłu jest wy­
jątkowe. Wryto prześledzić przyrost Iloś­
ci zainstalowanych maszyn cyfrowych 
w W. Brytanii w dziesięcioleciu 1953— 
1963. W roku 1953 była zainstalowana 1 
maszyna, a 4955 — 13, w 1958 — 62, w 
1961 - 89, zaś w 1962 -Już — 182. Charak­
terystyczne jest, Ce o ile w okresie. 
pierwszych czterech lat największy 
wzrost notowano w maszynach o war­
tości od 10 do «9 tys. f. szt., to od roku 
1957 zaczyna się już intensywne instalo­
wanie (i produkcja) maszyn droższych, 
a więc większych 1 szybszych, o war­
tościach od 50 do 199 tys. t. szt. Od ro­
ku 1960 ta grupa maszyn osiąga Już 
przewagę nawet w liczbach absolutnych. 
W roku 1957 po raz pierwszy zainstalo­
wano maszyny o wartości od 500 do 699 
tys, t. szt., a w 1960 zainstalowano 1 
rozpoczęła się eksploatacja pierwszych 
(3 sztuki) super wielkich maszyn o war­
tości od 700 do ponad 2.000 tys. f. szt.

Obecnie w W. Brytanii , zalnstalowa- ' 
nych jest s górą 600 maszyn cyfrowych 
produkcji własnej I obcej. A według

uprawy ryżu, organizacja gospodarstw 
doświadczalnych ‘ ' ■

20.. Zjednoczona Republika . Arabska - 
8 min marek dla Banku, Rozwoju Go­
spodarki Narodowej.

Ponadto NRF' udziela kredytu krajom 
afrykańskim za pośrednictwem' specjal­
nej idstytucjl, powołanej do żyda w 
Kolonii pod • nazwą „Deutsche GeseH- 
scbaft fuer WlrtschaftUche Zusammen- 
arbeit".

(MP)

REKORDOWY WZROST 
EKSPORTU AMERYKAŃSKIEGO
Za- jedno z najbardziej interesujących 

zjawisk w ekonomice światowej ekono­
miści angielscy, jak Lombard, uważają 
fluktuacje, jakie po n wojnie światowej 
przechodził i przechodzi obecnie eks­
port amerykański, ■

W 1957 roku' eksport z USA w sto* 
sunku do poziomu z lat 1949 i 1950 pra­
wie się podwoił osiągając 20,9 mld doL* 
gdy import w tym samym czasie pod­
niósł się tylko o 6* mld doL, przy czym 
wskaźnik wzrostu eksportu wykazał dy­
namikę znacznie wyższą od przeciętnej 
światowej.

Po. 1957 r. obraz radykalnie się zmie­
nia. W ciągu 5 lat wzrost eksportu wa­
hał się w granicach około 1 proc, rocz­
nie, podczas gdy przeciętna światowa 
wynosiła 5 proc, rocznie, a w krajach 
kontynentalnych Europy Zachodniej na­
wet 10 proc, rocznie. Wprawdzie wzrost 
importu do USA wynoszący 4 .proc, 
rocznie był nńiiejszy od przeciętnej 
światowej, ale był większy od wzrostu 
eksportu. W rezultacie w wymienionym 
5-Ieciu import się zwiększy! o 3000 min 
doi., a eksport — zaledwie o 800 min 
doi.

W połowie '1963 roku obraz znowu 
zmienia się — rozpoczyna się szybki 
wzrost eksportu, który nabiera jeszcze 
szybszego tempa w 1964 roku.

Globalna wartość eksportu w I pół­
roczu 1964 r. w przeliczeniu rocznym do­
szła prawie do 25 mld doi., wzrastając 
o 15 proc, w porównaniu z rokiem u- 

. biegłym, a nadwyżka eksportowa bilansu 
handlowego w tym okresie osiągnęła 
wysokość 6,5 mld doi. w stosunku rocz­
nym.

Szczególnie wydatnie zwiększył się eks­
port artykułów rolnych. Prezydent John­
son Jedną z ostatnich konferencji pra­
sowych rozpoczął od oświadczenia, iż w 
1963—6« rolni, kończącym się dnia 30 
czerwca, eksport amerykańskich produk­
tów rolnych -pobił wszelkie dotychczaso­
we rekordy osiągając 6161 min dpi. (20 
proc, więcej niż w roku poprzednim), 
a nadwyżka bilansowa w handlu pro­
duktami rolnictwa wyniosła przeszło 
2000 min doi. i była największa na prze­
strzeni ostatnich 50 lat. •

(MP)

oceny ekspertów firmy Computer Con- : 
sultants Limited w roku 1970 zainstalo­
wanych 1 eksploatowanych będzie w W. 
Brytanii ok. 5 000 maszyn cyfrowych.

... i w krajach 
Europy Zachodniej
W większości państw Europy Zachod­

niej pierwsze maszyny przetwarzające 
i analizujące dane । ekonomiczne zainsta­
lowano na przełomie roku 1956 i 1957. W - 
tej dziedzinie, W. Brytania wyprzedziła, 

-więc pozostałe ■ kraje Europy Zach, o. 
mniej więcej trzy-cztery łata. Ale lata 
1956-57 okazały się przełomowe. Od tej 
pory roczny przyrost zainstalowanych ma­
szyn wynosi średnio ok. 60 proc, do 120 
proc. I tak np. w 1957 r. zainstalowanych 
w NRF zostało 20 maszyn, rok później - 
45, W 1959 - 85, W 1960 - 170, a w 1961 
już 390. We Francji przyrost ów wy­
niósł z 15 maszyn w 1957 do 260 w 1961, 
a 359 w 1963 r. We Włoszech z 10 w ; 
1957 do 200 w 1961 r. Podobnie przedsta-; 
wia się tempo wzrostu w Holandii, Bel­
gii, Szwecji i Szwajcarii. Razem w Eu- 
ropie Zach, zainstalowanych było w 1961' 
r. — 1 545 maszyn cyfrowych, podczas 
gdy w 1957 zaledwie 140.

Tempo wzrostu poważne. Niemniej 
jednak, w wielkościach absolutnych ilość 
maszyn cyfrowych całej Europy zachód- 
niej w 1961 r. stanowi zaledwie ok. 14 
proc, zainstalowanych w tym samym 
okresie czasu w St. Zjednoczonych. Mó­
wi to o dystansie Europy Zach. — mimo 
dotychczasowego wysokiego tempa wzro­
stu — do St. Zjednoczonych, tego naj­
większego dziś użytkownika środków' 
szybkiego liczenia.

Interesujące są wskaźniki ilości ma­
szyn zainstalowanych i ~ zamawianych 
łącznie, przypadające na 1 min ludnoś­
ci ogółem, ludności pracującej 1 lud­
ności pracującej poza rolnictwem. Jest 
rzeczą ciekawą, że klasyfikacja wg te­
go wskaźnika w miarę precyzyjnie gru­
puje kraje Europy Zach, w kolejności 
stopnia ich zamożności, w kolejności 
stopy życia ich mieszkańców.

Zdecydowany prymat dzierży tu 
Szwajcaria z 25 maszynami zainstalowa­
nymi i zamówionymi na 1 min tniesz-' 
kańców 1 68 maszynami na 1 min lud­
ności pracującej poza rolnictwem Na- ■ 
stępnie — Szwecja posiada odpowiednio 
— 20 — 1 — 60 maszyn, Belgia — 12 — i 
- 36, NRF - 14 i 36, W. Brytania - 11 
— I — 26. Dalej Idą Holandia, Francja, 
Austria, Włochy itp. (Dla przykładu, w 
St. Zjednoczonych ilość zainstalowanych 
maszyn na 1 min ludności pracującej po­
za rolnictwem w 1962 r. wynosiła 200 
szt.).

Tempo wzrostu wskaźnika zainstalo­
wanych maszyn cyfrowych przypadają­
cych na 1 min ludności pracującej po­
za rolnictwem — od r. 1960 do 1961 — 
układa się w podobnej kolejności. Zno­
wu przoduje Szwajcaria z przyrostem 
19 punktów, następna w kolejności to 
Szwecja (14), dalej NRF (9), Belgia (8), 
Holandia (8), Dania (8), Wiochy (7) itp., 
i znowu bezkonkurencyjne są tu St. 
Zjednoczone z tempem wzrostu - «3.

<T. Z.)



PRASA o problemach gospodarczych
Tematem dość często spotykanym na naszych łamach 

i na lamach Innych gazet Jest motoryzacja w Polsce. 
Popularność tego zagadnienia wynika chyba jednak nie 
tylko z zainteresowania, Jakie mu poświęca opinia pu­
bliczna 1 dziennikarze. Dotychczasowa dzlalrlność tych, 
ostatnich zresztą przypomina nieco trening początkują­
cych tenisistów, pracowicie obijających piłkę o drew­
nianą ścianę. Podobne wrażenie robią publikacje agi­
tujące, postulujące 1 przekonująca za rozwojem mo­
toryzacji opartej o własne „cztery kółka". Prasa wy-
suwa argumenty ekonomiczne, społeczne, 
przemysł motoryzacyjny ignoruje je nie 
działalności produkcyjnej, ale również i
należy merytoryczny głos tej strony.

teclmlczne — 
tylko w swej 
do wyjątków 
A tymczasem

ne niezwykle powoli 1 połowicznie — nie zaspokajają 
naszych potrzeb, nie mówiąc Już o ambicjach 1 aspi­
racjach.

I tu dochodzimy do trzeciej tezy artykułu — do owych 
potrzeb nic tyle na samochód osobowy, ile na osobowo 
dostawczy, będący warunkiem mechanizacji wsi. Ciąg­
nik plus autobus nie zaspokaja potrzeb produkcyjnych 
wsi, nlc.^potrafl wyeliminować z gospodarstwa chłop­
skiego konia — a konieczność utrzymywania konia sta­
wia dla wielu rolników pod znakiem zapytania ekono­
miczną celowość korzystania z ciągnika lub traktora 
przy większości prac potowych. Czy odpowiednio prze­
robiony mikrobus „Alfa" potrafi wypełnić tę lukę?

Jeżeli jesteśmy już przy samochodach to parę słów
zainteresowanle tą branżą przemysłu można chyba po­
równać z. zainteresowaniem, jakie wzbudzają najpopular­
niejsze dyscypliny sportowe.

Okazję do tych refleksji dał artykuł Jerzego Stępow- 
skiego w „POLITYCE’* pt. „Alfa motoryzacji”. Autor 
zajmuje się w zasadzie trzema sprawami. A więc mi­
krobusem „Alfa" — stąd tytuł — najmłodszym dziec­
kiem motoryzacyjnym w Polsce, podobno bardzo uda­
nym, którego seryjna produkcja ma się rozpocząć w

na pokrewny temat:* taksówki, 
symontt w „TYGODNIKU 
Jak wiadomo taksówek jest w 
za mało —■ można o tym się

Pisze o nich Wiktor Fy- 
DEMOKRATYCZNYM”. 

większości naszych miast 
przekonać słuchając roz-

itym warunku ograniczającym. Wy­
starczy go uwzględnić, aby otrzy­
mać wynik prawidłowy.

przejście do nowych metod, pla­
nowania wymaga pewnych prac 
przygotowawczych — ujednolicenia 
nomenklatury statystycznej i cen itd. 
Prace przygotowawcze nie powinny 
trwać długo. Opracowanie sposobów 
Ich przeprowadzenia mote się do^ 
konać jui w bietącej pięciolatce.

,tVol(iyka cen nigdy nic ma łatwej 
diogl — pizze Strumińsłct 
w artykule pt.: •'Rola polityki cen 
w otłaganiu zadań planowych*. W 
ostatnich 20 latach droga ta była 
niewątpliwie pełna przeszkód i wy- 
bojów. Błędy w polityce cen są 
zawsze bardziej widoczne niż jej o- 
sjagnięcia. Wydoje się zatem, ic^ nie­
które z tych osiągnięć warto by, 
przypomnieć'*.

Za najważniejsze osiągnięcie uwa­
ża J. Strumiński wyniki polityki cen 
skupu. Uniknięto tu pokusy utrzy­
mania niskich cen skupu dla niskich, 
cen detalicznych, jak również prze- 
iwladczcnia, że wysokie ceny skupu 
zabezpieczą na dłużną metp, wzrost 
produkcji rolnej. W dziedzinie cen 
środków produkcji osiągnięciem jest 
generalna reforma cen z 1SG0 r. Za­
kres re-ormy spowodował oczywiście 
to, że nie (była się ona bez blę- 
óów. lecz ich ilość w stosunku do 
skali ^ehumy nie była duża. Tak­
że — ogólnie biorac — polityka cen 
detalicznych spełniała szereg postu­
latów yorifuki gospodarczej, poma- 
ęojoc utrzymaniu równowagi ryn-

Dalsze zmiany i usprawnienia po­
trzebne w polityce cen dają się ująć 
w punktach. W dziedzinie skupu: 1) 
lepsze rozeznanie rzeczywistej stru­
ktury kosztów produkcji poszczegól­
nych artykułów: 2) stopniowe likwi­
dowanie niektórych świadomie wpro­
wadzonych dysproporcji cen, wów­
czas gdy spełniły one swe zadanie; 
39 zapewnienie większej elastyczno­
ści cen skupu, a zwłaszcza szersze 
stosowanie cen sezonowych.

W dziedzinie cen środków produk­
cji: li wprowadzenie — podobnie jak 
w obecnym pięcioleciu — systemu 
corocznych, ograniczonych zmian 
cen, tak. aby uniknąć konieczności 
okresowego przeprowadzania gene­
ralnych, szokowych reform cen; 2) 
większa elastyczność środków pro­
dukcji. szczególnie w odniesieniu do 
dóbr finalnych; 3) stworzenie bodź­
ców cenowych, sprzyjających roz­
wojowi produkcji wyrobów bardziej 
nowoczesnych.

W dziedzinie cen detalicznych:
1) większa elastyczność, stopniowe 

usuwanie dysproporcji, usuwanie 
nieuzasadnionych różnic w akumu- 
Iccji bez naruszania ogólnego pozio­
mu cen; 2) szersze stosowanie cen

pianti optymalnego opiera Mą na 
funkcji kryterium (celu); która ilu- 
,tr^e dochód narodowy lub jego 
pnyrost. Zestawiony ta metoda oten 
poddawany jest weryfikacji. Mottl. 
tte jest, ie dana wersja nie mote 
być zrealizowana ze wzglądów poza­
ekonomicznych.

Ostatecznie opracowany plan jeit 
tartą wskainików dyrektywnych, 
które przekazuje sic wykonawcom. 
Dziś ta «Imi sumy dowolnie wybra­
nych limitów, co do których nikt 
nie może wskazać kryteriów decy­
dujących o Ich wialnie wyborr.c. te 
mim vakaintkl charakteryzuje nato­
miast to, łe Ich dotrzymania gwa.

Redakcja „Gospodarki Planowej" 
publikuje w związku z 20-leclem Pol­
ek! Ludowej wypowiedzi ekonomi­
stów i działaczy gospodarczych na 
temat dorobku I zadań planowania 
gospodarczego. W numerze lipco­
wym plszą; Mieczysław Lesz, Ry­
szard Manteuffel, Witold Trąmpczyń- 
skl i Juliusz Strumlńskl. Nie mo­
żemy w. całości omówić wymienio­
nych, w sumie obszernych publika, 
ejl. Relacjonujemy tedy krótko ar­
tykuły M. Lesza i J. Slrumlńskiego.

Artykuł M. Lesza pt.: „Przy­
szłość planowania" stanowi niejako 
podsumowanie jego serii artykułów 
zamieszczonych w „G.P." na temat 
zastosowania programowania linio­
wego i tablic przepływów mlędzu- 
galęztowych w planowaniu. Na tych 
narzędziach opiera też autor swój 
optymizm co do przyszłości olano- 
wanta w Polsce. „Przebyliśmy — 
stwierdza Lesz — wielki szmat dro­
gi od pierwszych spisów tyczeń- 
w zakresie "produkcji, zaopatrzenia 
i rbj/tu. zestawionych najczętcici Cez 
znajomości najbardziej podstawowych 
elementów pla tu, do dzisiejszych o- 
cen prognoz i analiz". Ale" obecnie 
każdy, kto spotyka się z problema­
tyką planowania i zna trochę jego 
historię musi odnieść wrażenie. że 
rozwój metod planowania uległ o- 
statnto jakby zahamowaniu, praw­
dą jest, że dzisiaj jest już mniej 
więcej jasne „co i jak" należy ro­
bić. Niemniej cały dorobek rie roz­
wiązuje problemu optymalizacji pla­
nu, bowiem pierwszy warunek do­
brego planu, by był on zbfancowa- 
ny, nie jest wystarczający. P'anów 
zbilansowanych może być wiele i 
mogą one zawierać różne treści eko­
nomiczne i przynosić zróżnicowane 
efekty Plan najlepszy jest planem 
przynoszącym maksymalny ąrząiost 
dochodu narodowego przy zachowa­
niu innych, niezbędnych warunków.

Dążenie do optymalizacji planów 
powinno się dpierać na takiej me­
todzie, która zapewnia ujawnienie 
wszystkich skutków i powiązań oraz 
nazwala na ocenę wariantów z jun- 
ktu widzenia optymalizacji planu i 
ułatwia wybór wariantu zapewnia­
jącego maksymalny wzrost dochodu 
narbdowego. Najlepiej spełnia te wa­
runki metoda programowania linio­
wego w powiązaniu z wykorzuna- 
niem teorii przepływów międzyga- 
łcziowych. Następnie szkicuje autor 
zreformowany na tej podstawę tok 
planowania, przyjmując, że rozpo­
rządzamy już tablicami przepływów 
międzygałęziowych (wartościowych i 
ilościowych) Pierwszym etapem pla­
nowania powinno być wstępne usta­
lenie technicznych współczynników 
produkcji. Później następuje buao- 
wante tablic przepływów na okres 
planowania, uzupełnione • różnymi 
waru likami ograniczającymi. Wybór

Na lamach
Gospodarki 
Planowej

PRZYSZŁOŚĆo
to możll-fi

PLANOWANIA
fi

to nowa synchronizowa-projektowane zmiany

ale jeżeli zostanie w ciągubliższe lata wszystko

na pewno można powiedzieć, że nie-do proroctw
prędko. Może jednak doczekamy.

tymczasowych

mało, gdyż miejskie 
nie deficytowe (do 
55 gr. w Warszawie 
rady narodowe nie

S-31, wobec czego pod koniec przyszłego roku ma 
ukazać „Syrena 104” z tym właśnie silmkiem. fal­

ka 
się 
sze
na

przedsiębiorstwa okazały się wybit- 
każdego kilometra dopłaca się od 
do1 1,90 w Poznaniu), wobec czego 
są zainteresowane w ich rozwija-

2-ch lat zrealizowane i tak będziemy mogli być zado­
woleni. A co dalej? Podobnie „Syrena 110”, zupełnie 
nowy, bardzo nowoczesny samochód, którego „przedpro- 
totyp” „Motor” już oglądał.. Kiedy będzie można nim 
jeździć? Odpowiedź na to pytanie należy już jednak

skrzynia biegów i nowe ogrzewanie To na naj-

połowie przyszłego roku. Druga sprawa

mów oczekujących na postojach pasażerów. Jest ich za

Drukujq melasq

dla pracowników umysłowych

chociaż pozornie

noścl z. tego tytułu 
tych rocznie.

Równie ciekawe,

Nie lepiej żyło się w miastach, zwłaszcza w rodzinach robotniczych.
Skalę rozpiętości w spożyciu poszczególnych klas społecznych, charakteryzuje 

wartość tego spożycia, wynosząca miesięcznie na 4-osobową rodzinę w 1333 roku:

2,5 min. zło-

445 zł; dla robotników przemysłowych

wości eksportowe przemysłu motoryzacyjnego A raczej 
ściślej mówiąc — niemożliwości, gdyż dotychczas świa­
towy standard z naszych pojazdów mają podobno tylko 
motorowcy. Tymczasem samochody w eksporcie prze­
mysłu maszynowego na świecie zaczynają odgrywać co­
raz większą rolę 1 są z reguły znacznie korzystniejsze 
(na dłuższą metę) w wywozie od Innych wyrobów tego 
przemysłu. Wobec rozwoju eksportu maszynowego 
wzrost udziału w nich wyrobów przemysłu motoryza­
cyjnego jest w przyszłości — zdaniem autora — rzeczą 
nieuniknioną. Przy okazji w artykule znalazło się pa­
rę uwag na temat dotychczasowych losów przemysłu 
samochodowego l Ich dalszych perspektyw. Chodzi o 
brak jasnej koncepcji rozwoju, o fakt, że inwestycje 
w ten przemysł rzędu ok. 6 mld złotych (większe niż 
w przemysł stoczniowy) nie doprowadziły dotychczas do 
harmonijnego poziomu poszczególnych dziedzin. Na mar­
ginesie nasuwa się kilka uwag. Nie można „w czambuł" 
potępiać przemysłu motoryzacyjnego. Natomiast Jego 
najsłabszą bez wątpienia stroną Jest produkcja samocho­
dów osobowych, która swą jakością, wielkością i no­
woczesnością daleko odbiega od takiej produkcji w kra­
jach o podobnym poziomie rozwoju przemysłowego. 
„Warszawy” i „Syreny”, przestarzałe 1 modernizowa-

niu. Taksówkarze prywatni, ze wzgiędu na brak kosz­
tów administracyjnych i • przeprowadzanie sieregu na­
praw we własnym zakresie, wytrzymują obecną taryfę, 
choć nie była ona zmieniana od 1954 roku. Jednak i 
Ich jest zbyt mało. Wynika to z pewnych trudności przy 
zakupie nowych wozów oraz części zamiennych, przede 
wszystkim ogumienia.

Poświęcając ten przegląd „sprawom samochodowym” 
chcemy go zakończyć akcentami bardziej optymistycz­
nymi. A więc Jak donosi tygodnik „3IOTOR" w artyku­
le inż. Szelichowskiego pt. „Syrena 103, 104 i co dalej” 
ruszyła naprzód sprawa słynnego już bielskiego silni-

rautuje e» najmniej osiągnięcie do­
chodu narodowego, obliczonego na 
podstawie optymalizacji programu. 
Ponadto centralny planifikalor może 
zakomunikować wykonawcom, które z 
wskaźników powinny być szczegól­
nie minimalizowane. Na tej podsta­
wie wykonawcy, np. resort opracu- 
wnie plan, przy czym musi on mieć 
prawo do przedstawienia takich wa­
riantów. które wybiegają poza wy 
znaczone limity, jeśli np. dają nie­
proporcjonalny wzrost produkcji czy­
stej. Dalsza'faza planowania, to kon­
frontacje, zestawienie różnych wa­
riantów planów resortowych; porów­
nanie optgmalnośct widzianej przez 
resort z optymalnością w skali kra­
jowej czy innych resortów. Central­
ny ylannikator, dysponując maszy­
nami liczącymi, może szybko tych 
porównań dokonać. Wszelkie spory 
w tej dziedzinie toczą się w cieniu 
maszyn matematycznych. Można za­
tem szybko ustalić, czyje propozy­
cje są słuszne,' a czyje nie.
Propozycje oparcia planowania na 

tych metodach spotykają się z kry­
tyką. M. Lesz uzna je je za niesłusz­
ne. Argument, że ten sam ceł mo­
żna osiągnąć przy pomocy porów­
nania takich wielkości, jak kapita- 
łnchłonność, importochłonność i ma­
teriałochłonność. Jest to pogląd po­
wierzchowny. Łatwo jest bowiem tą 
drogą dokonać wyboru, gdy dane 
produkty różnią się np. tylko im- 
portochłonnością. Natomiast gdy w 
grę wchodzi więcej czynników — 
metoda ta zawodzi. Inny zarzut, że 
techniczne współczynniki produkcji 
nie są wystarczająco ścisłe. Jest w 
tym prawda, ale te same dane sto­
suje się przy metodach tradycyj­
nych. Programowanie liniowe jest 
tez krytykowane za to, że daje nie­
kiedy wyniki jawnie nierealne. Po­
chodzi to stąd, że w trakcie obli­
czeń zapomina się o jakimś istot-

sezonowych; 3)
stworzenie poprzez ceny preferencji 
dla zbytu artykułów* przemysłowych; 
49 likwidacja nierentowności artyku­
łów rynkowych, gdy nie jest uza­
sadniona ekonomicznie czy społecz­
nie; 5) uwzględnienie potrzeb han­
dlu zagranicznego, aby ceny sprzy­
jały odpowiedniej strukturze eks­
portu t importu dóbr konsumpcyj­
nych.

Z. M.

Stosowane przez włókniarzy farby 
do tkanin muszą być zaprawiane 
tzw. zagęstnlkami. Są to kosztowne 
chemikalia, których dostawy nie za­
wsze nadążają za potrzebami po­
szczególnych zakładów.

W tej sytuacji na dość niezwykły 
pomysł wpadli pracownicy wykoń- 
czałnl ZPB im. Bojowników Rewolu­
cji 1905 roku w Pabianicach, gdzie 
po próbach użyto jako zagęstnlka 
zwyczajnej... melasy — produktu od­
padowego przy fabrykacji cukru. 
Zastosowanie tego taniego, a przy 
tym możliwego do uzyskania w nie­
ograniczonych niemal Ilościach su­
rowca przyniosło doskonale rezulta­
ty. Nie obniżono w niczym ani jako­
ści barwienia tkaniny, ani też jej 
trwałości. Potwierdzili to także 
włókniarze innych zakładów, ZPB 
im. Marchlewskiego w Łodzi, którzy 
również u siebie wprowadzili po­
mysł pabianickich kolegów. Oba te 
wielkie zakłady uniezależniły się w 
ten sposób od nieregularnych do­
staw drogich chemikaliów, oszczędza­
jąc w sumie ok. 6 min. zl w akali 
rocznej.

DWA POMYSŁY 
ZYSK 5,5 MLN ZŁ

Czasami nawet 1 Jdlka razy dzien­
nie wzywana była straż pożarna do 
pożarów maszyn przędzalniczych w 
szczecińskiej Fabryce Włókien Sztu­
cznych. Milionowej wartości maszy­
ny paliły się w czasie niezbędnego 
przy produkcji włókien procesu su­
szenia specjalnymi suszarkami elek­
trycznymi. Pożarom sprzyjały che­
mikalia i samo włókno.

Tak było do czasu zastosowania 
w przędzarkach nowego wynalazku, 
którego autorem Jest dyr. fabryki, 
Marian Gerah. Wprowadził on do 
maszyn przędzalniczych grzejniki 
zasilane parą, które nie tylko zupeł­
nie zlikwidowały groźbę pożarów 
maszyn, lecz zwiększyły wytrzyma­
łość wytwarzanego włókna, Oszczęd-

łatwe, było usprawnienie Inż. Kazi­
mierza Prajdla. Oparte na angiel­
skim patencie — szpule w kształcie 
butelki — uie zdawały egzaminu. Przy 
każdej najmniejszej niedokładności 
powstawały braki. Inż. Prajdl opra­
cował nową szpulę, która kształtuje 
przędzę na kształt szyszki. Ta nie­
wielka dla laika zmiana - to mniej­
sza ilość odpadów, większa rotacja 
owych szpul w zakładzie oraz więk­
sza wydajność pracy. Efekt uspraw­
nienia - ponad 3 min. zl oszczędno­
ści rocznie. Dzisiaj szczecińska fa­
bryka ma najniższy w kraju pro­
cent odpadów. ,

Najwyższy budynek Świata
W Denver (stan Colorado, USA) 

rozpoczęto praco przy budowie obie­
ktu o wysokości 376 m. Obecnie 
najwyższy budynek świata („The 
Empire State Bulldlng”) Jest o 1 m 
niższy. Jeżeli nie Uczyć masztu tele­
wizyjnego znajdującego się na ostat­
nim piętrze.

Projektowany wieżowiec wykona­
ny zostanie jako konstrukcja wstęp­
nie sprężona o przekroju okrągłym, 
zmiennym na wysokości. Średnica 
przekroju wyniesie: u podstawy 36 m, 
na wysokości 250 m 14 m, przy 
wierzchołku - 22 m. Przeznaczenie 
pomieszczeń: hotel od, 5 do 34 pię­
tra, pomieszczenia biurowe od 35 do 
65 piętra oraz od 108 do 120 piętra. 
Pomiędzy 66 a 107 piętrem zainsta­
lowano zostaną urządzenia stanowią­
ce wyposażenie mechaniczne. Powy­
żej 120 piętra zaprojektowano 5 po­
ziomów z galeriami obserwacyjnymi, ,, 

& część urządzeń gospodarczych oraz p 
a restaurację z obrotową podłogą, !l 

umożliwiającą obserwację 'panoramy 0 
M całego miasta. Wieżowiec będzie sta- 0

nowi! akcent centralny kompleksu 
budowli wzniesionych dookoła niego.

Rozpoczęto Już prace wstępne przy 
robotach ziemnych i , fundamento­
wych. Lokalizacja obiektu została 
uzgodniona z Federalną Agencją 
Lotnictwa, która nie stawiała sprze­
ciwów, mimo łe wieżowiec znajdzie 
się o 16 km od portu lotniczego.

Trzon budowli zostanie oparty na 
palach wbitych do głębokości 20 m 
sięgających do 100-metroweJ warstwy 
trwałego podłoża. Najniższy poziom 
powierzchni użytkowej budynku 
znajdzie się na wysokości pierwsze­
go piętra, tnk aby pod budynkiem 
mógł swobodnie przepływać stru­
mień ruchu ulicznego, (Przegląd 
Techniczny nr 33/64).

ltlBLX»±l£X
z marności

Zubożenie olbrzymiej większości społeczeństwa w 
objawiało się« przede wszystkim, w zmniejszeniu się 
artykułów, przy czym w poziomie spożycia zachodziły

KOSZTY 
UTRZYMANIA

Polsce kapitalistycznej, 
spożycia podstawowych 

poważne różnice między 
niskiej stopie życiowej 
wydatków na cele kon-

poszczególnymi dzielnicami, świadczące o wyjątkowo 
na ziemiach ukraińskich i białoruskich. Kurczenie się ...______ ______  ___
sumpcyjne, szczególnie ostro uwidoczniło się w chłopskich gospodarstwach — 
małych, rozdrobnionych*). Spadek wydatków na utrzymanie również wśród 
chłopów pracujących nie był równy na terenie całego kraju. O ile w 1933 roku 
chłopskie gospodarstwo na zachodzie — jak podaje Z. Sobańska-Kieniewiczowa 
(„Zużycie wyrobów przemysłowych na wsi w 1922—1933 w zależności od polo­

J:

a

żenia geograficznego i stopnia zamożności gospodarstw- wiejskich” — Warszawa 
1533 r.) — spożywało rocznie 13,46 kg cukru, to w województwach centralnych 
— 10,11 kg, w woj. południowych — 6,15 kg i we wschodnich — 3,96 kg. O ile 
w województwach zachodnich w 1533* roku wieś używała jeszcze węgla, to w 
woj., południowych i wschodnich, praktycznie przestał on istnieć.

Chłopi oszczędzali na opale i oświetleniu. Wieczorami na ogól siedziano po 
ciemku albo przy łuczywie. Wracała hubka i krzesiwo, odżywał zwyczaj poży­
czania ognia przenoszonego w kubełku z chałupy do chałupy.

Najistotniejszą kwestią było wyżywienie. Kryzys pociągnął za sobą w rodzi­
nach chłopskich daleko idące konsekwencje. Z jadłospisu znikły: cukier, mięso, 
tłuszcze, jaja, artykuły kolonialne, ograniczono spożycie chleba, mleka, a na­
wet soli. Najczęściej z oszczędności Chleb żytni pieczono z dodatkiem mąki 
jęczmiennej, ziemniaków, łubinu.

Nad biedotą chłopską—donosił tajnv wniosek ministra spraw wewnętrznych 
z 24.111.1933 roku, w sprawie pomocy głodującej ludności wiejskiej — szczególnie 
w przeludnionych województwach wisialo stale widmo klęski głodowej.

135 zł; dla drobnomieszczaństwa — 183 zl oraz dla osób żyjących z wykonywania 
wolnych zawodów (prócz ziemian) — 800 zl.

Spożycie niektórych artykułów na jednego mieszkańca w miastach — według 
„Małego Rocznika Statystycznego” wynosiło w 1933 roku dla nafty — 3,9 kg; 
dla gazu ziemnego — 4,7 m. sześć.; 451 sztuk zapałek; 1,6 kg mydła; 1,5 kg ryżu; 
11,2 kg cukru; 8,4 kg soli jadalnej; 3.8 litrów piwa; 0.2 kg drożdży itd.

Nawet według powyższej oficjalnej statystyki w zakresie artykułów kon­
sumpcyjnych, z wyjątkiem mięsa i mydła, nastąpiło zmniejszenie spożycia w po­
równaniu z 1928 rokiem. Należy zaznaczyć, że pogłowie mięsa w Polsce było 
zawsze bardzo niskie i kilkakrotnie mniejsze, niż w takich krajach kapitali­
stycznych, jak Anglia, Francja, Niemcy, nie mówiąc już o Stanach Zjednoczo­
nych. Podobna rozpiętość produkcji na głowę ludności istniała w odniesieniu 
do każdego innego artykułu konsumpcyjnego.

Jak podaje przedstawiciel Łewiatana Cz. Kiarner w pracy „Dochód spo­
łeczny wsi i miast w Polsce w okresie przesilenia gospodarczego 1926—1936” 
(Lwów 1937* r.), spożycie artykułów rolniczych przez ludność nierolniczą według 
siły nabywczej pieniądza, wynosiło w 1929 roku — 4,4 mld zl, w 1935 roku — 
3,6 mld zl i w 1936 roku — 3,8 mld zl. -

Na skutek reform walutowych, inflacji i kryzysu gospodarczego w okresie 
międzywojennym stale wzrastały koszty utrzymania i ulegały ciągłym waha­
niom. W ciągu lat 1918—1939 koszty na żywność wzrosły wśród rodzin robot­
niczych o 25 proc., a ogólna suma kosztów konsumpcyjnych około 56 proc., 
przy czym różniły się one znacznie w poszczególnych miastach, a także częś­
ciach kraju. Równocześnie wska-nik kosztów utrzymania rodzin robotniczych 
złożonych z 4 osób, obliczony przez GUS, kształtował się następująco: 1928 rok 
100, 1931 rok — 82,8, 1934 rok — 62.6, 1935 rok — 60 i 1939 rok (I—VI) — 60,9. 
Konkretnie koszty utrzymania rodziny robotniczej kształtowały się w 1929 roku 
od 157,46 zł — 175.84 zł; 'w 1933 roku — od 105.75 — 118,10 zl; w 1935 roku od 
94 zł — 104,93 zł. Ogólny spadek kosztów utrzymania w latach 1929—1935 spowo­
dowany został zmniejszeniem się wszystkich kosztów, z wyjątkiem komornego, 
przy czym najsilniejszy spadek wystąpił w grupie wydatków za żywność, odzież 
i obuwie.

Przeciwnie, wzrost kosztów utrzymania w latach 1930—1939 wywołany został 
wzrostem kosztów żywności, odzieży i obuwia. Ceny odzieży i obuwia podniosły 
się w 1937 roku o 11 proc., a w stosunku do 1936 roku, w pierwszej połowie 
1939 roku o 5 proc, i żywności o 7.5 proc.

Równocześnie przeciętne zarobki rodziny robotniczej złożonej z 4 osób, 
obliczone przez komisję do badania kosztów utrzymania przv GUS, kształ­
towały się w 1927 roku w granicach 155—158 zł miesięcznie, przv tym trzeba" 
zaznaczyć, że 63—68 proc, robotników otrzymywało płace daleko niższe od prze­
ciętnych. Na tej podstawie można stwierdzić z całą pewnością, że szerokie 
warstwy klasy robotniczej nie miały możliwości zaspokojenia najełementarniej- 
szych potrzeb życiowych. Natomiast poprawa wskaźnika realnych płac ozna­
czała jedynie umożliwienie zaspokojenia potrzeb na najniższym ’ poziomie. Stad 
poszukiwanie ze strony robotników dodatkowych źródeł dochodu. Stanowiły 
je najczęściej dochody z podjętych oszczędności, uruchomionych zapasów, za­
ciągniętych pożyczek oraz kredytu towarowego. Dochody z pracy stanowiły 
jednak 95 proc, przychodów netto i były podstawowym źródłem utrzymania 
rodzin robotniczych.

Pomimo niezwykle niskiego spożycia produktów rolniczych przez ludność 
pracującą miast i wsi, z Polski kapitalistycznej wywożono poważne ilości arty­
kułów rolnych za granicę. Wywóz ten — jak pisze Cz. Klarncr we wspomnia­
nej Już pracy — miał charakter wywozu głodowego. Dodać warto, że według 
danych Międzynarodowego Instytutu Rolnictwa w Rzymie, wywóz z Polski 
w 1935 roku stanowi! 41 proc, światowego wywozu żyta, 11,3 proc, jęczmie­
nia, 10,3 proc, trzody chlewnej", 5,6 proc, bekonów i 7,2 proc. jaj.

Jak z powyższego widać okres Polski kapitalistycznej nie stworzył warun­
ków do podniesienia poziomu życiowego społeczeństwa.

M.S.
•) Patrz Kartki z przeszłości — Spożycie w rodzinach chłopskich — 2G" 
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